


Joss	Wood

Magnetyzm	serc

Tłuma czenie:
Ka ta rzyna	Cią żyńska



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Quinn	Rayne	biegł	przez	parking	przy	promena dzie	Coal	Har-
bour,	mija jąc	 turystów	 i	mieszkańców	Vancouveru,	 którzy	wy -
bra li	się	na	popołudniową	przechadzkę	ma lowniczą	tra są	obok
ma riny.	 Słuchawki	 w	 uszach	 i	 ciemne	 okula ry	 pozwa la ły	 mu
ignorować	tych,	którzy	go	rozpozna wa li.
Choć	 od	 deka dy	 znajdował	 się	 w	 centrum	 uwa gi,	 wciąż	 nie

przywykł	 do	 bycia	 obiektem	 za interesowa nia,	 cza sa mi	 nie	 po -
zba wionego	dezaproba ty.	W	tym	mieście	z	pewnością	zna la zł by
się	ktoś,	kto	jest	większym	skanda listą.
Kiedy	zbliżył	 się	do	ma riny,	zwolnił,	przyłożył	pa lec	do	miej-

sca,	gdzie	wyczuwał	puls,	i	popa trzył	na	zega rek.	Po	dwóch	mi -
nutach	z	za dowoleniem	skinął	głową.	Nie	grał	 już	profesjonal-
nie	w	hokeja,	ale	był	w	dobrej	 formie.	Gdy	 jego	za wodnicy	za
tydzień	wrócą	do	treningów,	sprawdzi	ich	formę.	Miał	na dzieję,
że	sami	też	o	nią	dba li.
Wybrał	 swój	 kod	 przy	 bra mie,	 otworzył	 ją	 i	 pospieszył	 na

jacht.	Miał	 jedno	z	najlepszych	miejsc,	z	widokiem	na	Burrard
Inlet.	Po	lewej	widział	Stanley	Park,	a	na	wprost	Grouse	Moun-
ta in.	Mieszka nie	 na	wodzie	 było	 o	 wiele	 ciekawsze	 niż	 na	 lą -
dzie,	a	Quinn	lubił	przygody.
Wbiegł	po	schodkach	na	pokład	„Red	Delicious”.	Gdy	dotarł

do	 przestrzeni	 mieszkalnej,	 wyjął	 z	 uszu	 słuchawki	 i	 wraz
z	czapką	i	okula ra mi	rzucił	je	na	stół	po	pra wej	stronie.	Zerknął
na	zega rek	i	za sta nowił	się,	czy	zdą ży	wziąć	prysznic	przed	po-
ja wieniem	 się	Maca	 i	Kade’a,	 którzy	mieli	mu	 zdać	 rela cję	 ze
spotka nia	z	Warrenem	Baylissem,	ich	inwestorem.
To	od	Baylissa	za leża ło,	czy	sfina lizują	przejęcie	Ma vericksów

od	 obecnej	wła ścicielki	Myry	Hasselback,	 która	 rozwa ża ła	 też
sprzedaż	drużyny	 rosyjskiemu	miliarderowi.	Quinn	nie	po trze-
bował	stopni	na ukowych	swojego	bra ta,	by	wiedzieć,	 że	skoro
nie	został	za proszony	na	spotka nie	zorga nizowa ne	przez	Warre-



na,	na	horyzoncie	poja wił	się	ja kiś	problem.
I	że	ten	problem	jest	zwią za ny	z	jego	osobą.
Gdy	wszedł	do	środka,	za uwa żył	drobną	kobiecą	postać	wci-

śniętą	w	róg	wielkiej	ka na py,	z	filiżanką	kawy	w	ręce,	pa trzą cą
przez	ogromne	okna.	Jedną	nogę,	długą	i	seksowną,	podwinęła
pod	siebie.	Tak	samo	siedzia ła	na	pla ży	w	Sandy	Cove	w	dniu,
kiedy	 ją	poznał.	Mia ła	wtedy	 sześć	 lat	 i	 rozpiera ła	 ją	 energia.
Mieszka ła	po	są siedzku,	trzy	domy	da lej.	Była	towa rzyszką	jego
dzieciństwa	i	na stoletnią	powierniczką.
Wyczuwa jąc	jego	obecność,	odwróciła	głowę,	kołysząc	rudymi

włosa mi.	Nos	 i	 policzki	mia ła	 obsypa ne	 piega mi.	 Boże,	 uwiel-
biał	jej	piegi,	tęsknił	za	nimi,	tęsknił	za	nią.
Położył	 ręce	 na	 biodrach,	 niepewny,	 czy	 coś	mu	 się	 przy wi-

dzia ło,	lecz	była	tak	prawdziwa,	że	ledwie	ła pał	oddech.
–	Ruda.	Co	ty	tu	robisz,	do	dia bła?
Gdy	 się	 uśmiechnęła,	 serce	 omal	 nie	 poła ma ło	 mu	 żeber.

Przyła pał	 się	 na	 tym,	 że	 też	 się	 uśmiecha,	 pierwszy	 raz	 tego
dnia.	Porwał	ją	na	ręce.	Wa żyła	mniej	niż	piórko.	Ota czał	ją	za -
pach	polnych	kwia tów.	To	 jej	włosy	 tak	pachnia ły,	kiedy	wtulił
w	nie	twarz,	a	także	jej	skóra,	której	ciepło	czuł	przez	ko szulę.
Jej	śmiech	na tychmiast	popra wił	mu	humor.	Za wsze	śmia ła	się
głośno,	swobodnie.
Cal	wróciła,	a	jego	świat	odzyskał	nieco	sensu.
Położyła	ręce	na	jego	ra mionach	i	lekko	się	odsunęła,	pa trząc

mu	w	oczy.
–	Cześć.
–	Witaj	w	domu.
–	Za wsze	mia łeś	 najładniejsze	 oczy	 –	 powiedzia ła,	 dotyka jąc

jego	 kości	 policzkowych.	 –	 Lodowozielone	 w	 szma ragdowej
otoczce.	–	Poklepa ła	go	po	policzku	 i	dotknęła	długiej	brody.	–
Co	do	tego	nie	jestem	pewna.	Ukrywasz	przystojną	twarz.
Quinn	ścisnął	ją	mocniej,	czując	reakcję	swojego	cia ła,	kiedy

oplotła	 go	 noga mi	w	pa sie.	Obraz	 na giej	Cal,	 dokładnie	w	 tej
sa mej	pozycji,	poja wił	się	na	jego	wewnętrznym	ekra nie.	Szyb-
ko	go	odsunął.	To	jest	Cal,	jego	najlepsza	przyja ciół ka.	Nie	po -
winna	 budzić	 w	 nim	 ta kich	 myśli.	 Poklepał	 jej	 małą	 zgrabną
pupę.



–	Miło	widzieć,	że	trochę	przybra łaś	na	wa dze,	odkąd	ostatnio
cię	widzia łem.	–	Dwa	lata	wcześniej	Cal	tra fiła	do	szpita la	z	wi-
rusem	 pokarmowym,	 który	 zła pa ła	 w	 Pa na mie.	 Przypomina ła
wtedy	szkielet.	Za wsze	była	drobna,	ale	teraz	przynajmniej	wy-
glą da ła	zdrowo.
Cal	znów	się	uśmiechnęła,	cmoknęła	go	w	usta,	a	Quinn	za -

pra gnął	więcej.	Chciał	wiedzieć,	 czy	 jej	wargi	 są	 tak	miękkie,
na	 ja kie	 wyglą da ją,	 czy	 potra fią	 grzeszyć.	 Coś	 jest	 z	 nim	 nie
tak?
Posta wił	Cal	na	podłodze	i	uwolnił	ją	z	objęć.	Cofnęła	się	i	za -

czesa ła	lok	za	ucho.
–	„Red	Delicious”?	Dziwna	na zwa	dla	łodzi.	–	Cal	za trzepota ła

rzęsa mi.	–	A	może	to	na	moją	cześć?
Uśmiechnął	się.
–	Chcia ła byś.	Nie,	to	czysty	przypa dek.
–	Szczerze	mówiąc,	jest	za chwyca ją ca	–	rzekła	Cal,	rozglą da -

jąc	się.
Quinn	powiódł	wzrokiem	za	jej	spojrzeniem.	Smukłe	linie	65-

metrowego	 jachtu	 współ gra ły	 z	 minima listycznym	 umeblowa -
niem	i	chłodnymi	odcienia mi	bieli,	sza rości	i	beżu.	Cza sa mi	na -
wet	myślał,	że	jest	tam	zbyt	surowo.
–	 Brak	 tylko	 trochę	 kolorów.	 Ja kichś	 odważnych	 wzorów,

barwnych	poduszek	–	doda ła	Cal,	jakby	czyta ła	w	jego	myślach.
Nieza leżnie	od	tego,	jak	długo	się	nie	widzieli,	wciąż	myśleli	po-
dobnie.
–	Jest	też	większa	niż	twój	poprzedni	jacht.	Ile	osób	pomieści?
–	Dziesięć	na	dolnym	pokła dzie.	Na	rufie	 jest	główna	ka bina

z	garderobą	 i	 ła zienką,	 jest	 też	druga	duża	ka bina	nieco	da lej
i	dwie	mniejsze	w	środkowej	części.	 Jest	 także	drugi	mniejszy
sa lonik,	oglą dam	tam	telewizję.	No	i	ja cuzzi.
–	Robi	wra żenie.	Chcę	wszystko	zoba czyć.	Kiedy	kupiłeś	 ten

jacht?
–	Ja kiś	rok	temu.	–	Pogła skał	Cal	po	głowie.
Za sta na wiał	się,	kiedy	 jej	włosy	sta ły	się	tak	 jedwa biste.	Cal

wsunęła	 ręce	do	 tylnych	kieszeni	dżinsów.	Bia ła	 jedwabna	ko-
szulka	podkreśliła	drobne	piersi.	Quinn	za uwa żył,	że	nosiła	ko-
ronkowy	push	up.



Poma sował	kark	i	przeszedł	do	części	kuchennej.	Otworzył	lo-
dówkę	z	podwójnymi	drzwia mi	i	zajrzał	do	środka	z	na dzieją,	że
zimne	powietrze	go	ochłodzi.
–	Wody?	–	spytał.
–	Nie,	dzięki.	–	Pokręciła	głową.
Za mknął	lodówkę	i	otworzył	butelkę	z	wodą.
–	Jak	się	ma	twój	tata?	–	spytał,	przypomina jąc	sobie,	dla cze-

go	Cal	wróciła	do	mia sta.
–	Okej.	Opera cja	bajpa sów	się	uda ła.	Prosto	 z	 lotniska	poje-

cha łam	do	szpita la	i	spędziłam	z	nim	trochę	cza su.	Już	nie	spał
i	pla nował,	więc	są dzę,	że	to	dobry	znak.
–	Cieszę	się.
–	 Wyjdzie	 z	 tego.	 Martwi	 się,	 kiedy	 będzie	 mógł	 wrócić	 do

pra cy.
Quinn	dojrzał	troskę	w	jej	oczach,	usłyszał	strach	w	głosie.
–	Leka rze	mówią,	że	nie	wolno	mu	wrócić	do	pra cy	przez	dwa

miesią ce,	a	to	go	denerwuje.
–	Powinien	trochę	odpocząć.	Funda cja	nie	przesta nie	dzia łać

tylko	dla tego,	że	jego	nie	będzie	na	miejscu.
Adam	Founda tion	była	najbogatszą	orga niza cją	cha ryta tywną

w	Ka na dzie	dzięki	ma jątkowi	zgroma dzonemu	przez	pokolenia
przodków	Cal.	Wolonta riusze,	 także	Cal,	 podróżowa li	 po	 świe-
cie	i	wspoma ga li	spo łeczności	potrzebują ce	podsta wowej	pomo-
cy.
Cal	przygryzła	wargę	i	ścią gnęła	brwi.
–	Ktoś	musi	go	za stą pić,	za nim	sta nie	na	nogi.
–	I	ty	jesteś	tą	osobą?	–	spytał.	Cal	tak	długo	nie	było	w	Van-

couverze,	że	jej	obecność	była by	miłą	odmia ną.
–	Może	–	odparła	bez	entuzja zmu.	 –	Później	o	 tym	porozma -

wia my.
Próbował	odgadnąć,	skąd	u	Cal	ta	ambiwa lencja	w	stosunku

do	mia sta,	gdzie	się	wychowa ła.	Było	piękne	i	interesują ce,	ale
Cal	 przyjeżdża ła	 do	 domu	 tylko	wtedy,	 gdy	 było	 to	 absolutnie
konieczne.	Może	mia ło	to	coś	wspólnego	ze	śmiercią	 jej	męża,
który	zginął,	pilotując	niewielki	sa molot,	który	rozbił	się	na	pół -
noc	od	mia sta	ja kieś	cztery…	nie,	to	już	pięć	lat	temu.
Wyszła	 za	mąż	w	 tym	sa mym	 tygodniu,	w	którym	skończyła



dwa dzieścia	 cztery	 lata.	Z	powodu	kłótni	 na	 temat	 jej	 ślubu	 –
Quinn	 powiedział	 jej,	 że	 stra ciła	 rozum	 –	 tamtego	 roku	 nie
uczestniczył	ani	w	jej	ślubie,	ani	w	urodzinach.
–	Czy	 pra sa	wie,	 że	 jesteś	w	domu?	 –	 spytał,	 zmienia jąc	 te-

mat.	Podobnie	jak	on,	mia ła	przykre	doświadczenia	z	pra są.
–	Wszyscy	wiedzą.	Byli	na	lotnisku	i	w	szpita lu.
–	 Przypomnij	mi,	 skąd	 przylecia łaś?	 –	Minęły	 dwa	miesią ce,

odkąd	ostatnio	rozma wia li,	a	choć	regularnie	wymienia li	mejle,
nie	pa miętał	miejsca	jej	ostatniego	projektu.	Cal	jako	media tor
rodzinnej	funda cji	przenosiła	się	z	kra ju	do	kra ju.	Jednego	tygo-
dnia	mogła	być	w	Ameryce	Ła cińskiej,	 na stępnego	na	Bliskim
Wschodzie.
–	Z	Afryki.	Z	Lesotho.	Pra cowa łam	nad	projektem	zwalcza nia

erozji	ziemi.	–	Wska za ła	głową	na	wyspę	kuchenną	i	 telefon.	–
Twoja	komórka	dzwoniła,	a	potem	telefon	sta cjonarny.	Mac	zo-
sta wił	 ci	wia domość,	 że	 z	Wren	 i	 Kade’em	 są	w	 drodze,	 żeby
omówić	dzisiejszą	ka ta strofę.	–	Uniosła	głowę	i	zmrużyła	piękne
oczy.	–	W	ja kie	kłopoty	teraz	wpa dłeś,	Quinn?
Quinn	 już	 słyszał	 ciężkie	 kroki	Maca	 i	 Kade’a	 na	 schodach.

Wzruszył	ra miona mi.
–	Wiesz,	 jak	 to	mówią,	Ruda:	kłopot	z	kłopotem	 jest	 taki,	 że

za czyna	się	jako	za ba wa.

Przywitawszy	się	z	przyja ciół mi	–	którzy	byli	też	jego	za wodo-
wymi	partnera mi	–	oraz	Wren,	guru	drużyny	od	PR,	wska zał	im
ka na py	i	za proponował	coś	do	picia.	Kiedy	pa rzył	kawę,	przyja -
ciele	 wyściska li	 i	 wyca łowa li	 Cal,	 wypytując,	 skąd	 przybywa.
Nieważne,	 jak	 często	 się	 widywa li,	 pomyślał	 Quinn,	 automa -
tycznie	odnajdywa ła	miejsce	w	jego	życiu	i	za wsze	była	akcep-
towa na	przez	jego	przyja ciół.
Podał	 kawę	 i	 westchnął	 na	 widok	 ponurych	 min	 Maca

i	Kade’a.	Ra dził	sobie	z	ich	niepokojem,	ale	nie	lubił	ich	frustra -
cji	 ani	 złości.	 Znowu	 byli	 zirytowa ni.	 Niekoniecznie	 na	 niego,
ale	na	sytuację,	w	ja kiej	się	zna lazł.
Bo	on	miał	zwyczaj	pa kować	się	w	różne	sytuacje.
–	Sobie	 też	 zrób	kawę,	 sta ry.	Będziesz	 jej	potrzebował	 –	po-

wiedział	Mac,	opiera jąc	się	wygodnie.



–	Ja	to	zrobię	–	za proponowa ła	Cal.
Choć	Quinn	był	jej	wdzięczny,	potrzą snął	głową.
–	Dzięki,	Ruda,	ja	się	tym	zajmę.
Obszedł	wyspę,	wziął	swój	ulubiony	kubek	i	na cisnął	przycisk

espresso.	 Ekspres	 za bulgotał,	 na lał	 kawę,	 a	 wtedy	 Quinn	 raz
jeszcze	na cisnął	przycisk.	Miał	ochotę	na	whisky,	ale	musiał	się
za dowolić	podwójnym	espresso.
–	Więc	jak	poszło	spotka nie	z	Warrenem?	–	za pytał.
Mac,	bezpośredni	jak	za wsze,	wska zał	Cal.
–	Może	powinniśmy	poga dać	na	osobności.
Cal	na tychmiast	wsta ła,	a	Quinn	pokręcił	głową.
–	Wiesz,	że	możesz	mówić	przy	Cal.	Ufam	jej.
Mac	potarł	brodę,	a	Cal	usia dła.
–	Jak	chcesz.	Warren	jest	z	ciebie	mniej	niż	za dowolony	i	roz-

wa ża	wycofa nie	się	z	umowy.
Quinn	chwycił	się	gra nitowej	wyspy,	jakby	jachtem	za kołysa ła

wysoka	fala.
–	Co?
–	I	dla czego?	–	za pyta ła	Cal.	–	Co	zrobił	Quinn?
–	Chodzi	o	wywiad,	ja kiego	udzieliła	Storm?	–	spytał	Quinn.
–	Częściowo	–	odparł	Kade.
Quinn	wypił	łyk	kawy	i	spojrzał	na	wodę.	Kobieta,	z	którą	spo-

tykał	się	przez	trzy	tygodnie,	miesiąc	po	rozsta niu	posta nowiła
podzielić	 się	 ze	 świa tem	 intymnymi	 szczegóła mi	 ich	 romansu.
Storm	ze	łza mi	oznajmiła,	że	Quinn	nie	potra fi	za anga żować	się
emocjonalnie	i	że	sta le	ją	zdra dzał.	Z	tych	powodów	wyma ga ła
teraz	 intensywnej	 tera pii.	 Nic	 z	 tego	 nie	 było	 prawdą,	 ale
brzmia ła	bardzo	przekonują co.
Został	 oszuka ny.	 Dał	 jej	 ja sno	 do	 zrozumienia,	 że	 nie	 szuka

sta łego	 związku,	 ale	 ona	 za mieniła	 ich	 niewarty	 za pa mięta nia
romans	w	dra mat.	Jej	wywiad	zyskał	rozgłos	i	pozwolił	jej	za ist-
nieć	w	mediach.
–	Sia daj	tu.	–	Kade	wska zał	fotel.
Quinn	 ciężko	 opadł	 na	 fotel	 i	 oparł	 się	 wygodnie.	 Przenosił

wzrok	z	Kade’a	na	Maca	i	na	Cal.	W	jej	oczach	widział	niepokój
i	troskę.
–	 To	 tylko	 najnowszy	 epizod	 z	 ca łej	 serii	 złej	 pra sy.	Warren



martwi	się,	że	to	jest	sta ły	trend.	Powiedział	wprost,	że	drużyny
Ma vericksów	nie	stać	już	na	złą	pra sę.
–	Chce,	żebym	przestał	być	partnerem?	–	spytał	Quinn.
–	Sugerował	to.
Quinn	 przeklął	 pod	 nosem.	Ma vericksi	 to	 jego	 życie.	 Treno-

wa nie	drużyny,	z	którą	się	utożsa miał,	było	jego	hobby	i	pra cą.
Do	sza leństwa	kochał	to,	co	robił.
Ale	 żeby	kupić	drużynę,	 potrzebowa li	Baylissa.	Bayliss	 gwa -

rantował	 też	 korzystne	 umowy	 sponsorskie.	 Miał	 zna jomości
w	mediach,	o	ja kich	oni	mogli	tylko	ma rzyć.	Ale	nie	chciał	Quin-
na.	Niech	to	ja sny	szlag.
Quinn	 spojrzał	 na	Cal,	 która	 zsunęła	 się	 z	wysokiego	 stoł ka

i	usia dła	na	podłokietniku	jego	fotela,	ota cza jąc	go	ra mieniem.
Rzadko	 kogoś	 potrzebował,	 ale	w	 tym	momencie	 potrzebował
jej	wsparcia,	humoru,	rzetelności.
Spojrzał	na	Wren.
–	Czy	on	ma	ra cję?	Czy	ja	szkodzę	marce	Ma vericks?
Wren	przeniosła	wzrok	na	stertę	ga zet.
–	 Cóż,	 z	 pewnością	 jej	 nie	 poma gasz.	 –	 Złą czyła	 dłonie.	 –

Wszystko,	co	ostatnio	o	tobie	pisa li,	dotyczy	tego	sa mego	tema -
tu.	Niestety	nie	mają	powodu	traktować	cię	miło.	Dwa	tygodnie
temu	o	mały	włos	nie	przejecha łeś	fotoreportera.
Quinn	uniósł	ręce.
–	To	był	wypa dek.
–	 A	 podczas	 wywia du	 ra diowego	 na zwa łeś	 pra sę	 wrzodem

wia domo	na	czym.
Cóż,	bo	to	prawda.
–	 Za sadniczo	 chodzi	 im	 o	 to,	 że byś	 wydoroślał	 –	 cią gnęła

Wren.	 –	Że	 twoje,	 na zwijmy	 to,	wyczyny	 są	 coraz	bardziej	 de-
nerwują ce.	Że	twój	widok	z	inną	kobietą	co	miesiąc	jest	nudny
i	ba nalny.	Niektórzy	idą	krok	da lej,	pyta ją,	kiedy	pójdziesz	śla -
dem	Kade’a	i	Maca,	którzy	się	ustatkowa li.	Twierdzą,	że	to,	co
było	 za bawne	 i	 interesują ce,	 jak	 byłeś	 po	 dwudziestce,	 teraz
jest	tylko	dowodem	egoizmu.
Quinn	się	skrzywił.	Za bola ło.
Choć	nie	tak	jak	świa domość,	że	nigdy	nie	będzie	miał	tego,

co	oni,	wła snej	rodziny…



Poważnie,	 Rayne,	 znów	 za czynasz?	 Od	 siedmiu	 lat	 wiesz
o	 swojej	 bezpłodności,	 za akceptowa łeś	 ją.	 Przecież	nie	 chcesz
mieć	rodziny,	za pomnia łeś?	Przestań	o	tym	myśleć.
Kade	wziął	do	ręki	ga zetę,	a	Quinn	za uwa żył,	że	ktoś,	pewnie

Wren,	podkreślił	ja kiś	tekst.
Kade	przeczytał	na	głos:
–	Według	na szych	źródeł	transakcja	kupna	drużyny	Ma verick-

sów	 przez	 Quinna	 Rayne’a,	 Kade’a	Webba	 i	Maca	McCa skilla
oraz	 ich	 inwestora,	 konserwa tywnego	miliardera	Warrena	 By-
lissa,	zbliża	się	do	sfina lizowa nia.	Można	by	pomyśleć,	że	Ray-
ne	 posta ra	 się	 za chowywać	 przyzwoicie.	Może	 jego	 partnerzy
powinni	mu	powiedzieć,	że	chociaż	jest	zna komitym	trenerem,
jest	też	fa talnym	przykła dem	dla	swoich	za wodników,	a	jego	ży-
cie	osobiste	to	niesmaczny	żart.
Kade	i	Mac	pa trzyli	mu	w	oczy.
–	Chcecie	mi	coś	powiedzieć?	–	spytał	Quinn.
–	Miniony	rok	był	stresują cy	dla	nas	wszystkich	–	Kade	za brał

głos.	 –	 Tyle	 się	wyda rzyło:	 śmierć	 Vernona,	 na sza	współ pra ca
z	Baylissem.
–	Miłość	i	ojcostwo	–	doda ła	Wren.
Kade	skinął	głową.
–	 To,	 że	 generujesz	 złą	 pra sę,	 komplikuje	 sytuację.	Chcemy,

żebyś	się	pozbierał.
Quinn	 uniósł	 głowę	 i	 spojrzał	 w	 sufit.	 Chciał	 za oponować,

krzyczeć,	że	to	niespra wiedliwe	oskarżenia.	Za miast	tego	opu-
ścił	głowę	i	spojrzał	na	Cal,	która	wciąż	siedzia ła	na	podłokiet-
niku	fotela,	za myślona.
–	Jesteś	bardzo	milczą ca,	Ruda.	Co	myślisz?
Cal	przygryzła	wargę,	przechyliła	głowę	i	westchnęła.
–	Wiem,	 ja kie	ważne	 jest	dla	was	przejęcie	drużyny	 i	myślę,

że	chciał byś	zrobić	wszystko,	żeby	do	tego	doszło.	–	Zmarszczy-
ła	nos.	–	Może	powinieneś	skończyć	z	seryjnym	randkowa niem,
nie	ga dać	tyle,	rzucić	sporty	ekstremalne…
Przerwał	jej	głośny	dzwonek	telefonu.	Cal	aż	podskoczyła.
–	Przepra szam,	to	mój.	Pewnie	ze	szpita la.
Pochyliła	się	i	sięgnęła	po	torebkę,	poka zując	pośladki.	Quinn

potarł	twarz	i	usiłował	zwilżyć	wargi.



Za miast	myśleć	o	Cal	i	jej	zgrabnej	pupie,	powinien	skupić	się
na	 swojej	 ka rierze.	Musi	 przekonać	 Baylissa,	 że	 jest	 niezbęd-
nym	 elementem	 zespołu,	 a	 nie	 czynnikiem	 ryzyka.	Musi	 spra -
wić,	by	media	skupiły	się	na	pozytywach	jego	związków	z	druży-
ną.	Ła two	powiedzieć.
Gdy	Cal	wymknęła	się	na	pokład,	pomyślał,	że	jego	na głe	za -

interesowa nie	 nią	 to	 komplika cja,	 bez	 której	 świetnie	 by	 się
obył.

–	 Calla han	 Adam-Carter?	 Chwileczkę,	 pan	 Gra eme	 Moore
chce	z	pa nią	rozma wiać.
Cal	 ścią gnęła	 brwi,	 za sta na wia jąc	 się,	 kim	 jest	Gra eme	Mo-

ore.	Obejrza ła	się	na	sa lonik	za	oknem.	Wszyscy	trzej	mężczyź-
ni	byli	bardzo	przystojni.	A	ponieważ	tylko	Quinn	był	jeszcze	do
wzięcia,	 nie	 dziwiła	 się,	 że	 pra sa	 skupia ła	 na	 nim	 uwa gę.
W	 Vancouverze	 śnia da nie	 nie	 może	 się	 obyć	 bez	 kawy	 i	 naj-
świeższych	plotek	na	temat	ulubionych	synów	tego	mia sta.
Przez	 lata	 jego	 ja sne	włosy	 pociemnia ły,	 przybiera jąc	 barwę

toffi,	ale	oczy,	ja snozielone,	pozosta ły	ta kie	same,	osłonięte	dłu-
gimi	ciemnymi	rzęsa mi.	Nie	była	za chwycona	zbyt	długą	brodą
Quinna	i	włosa mi	do	ra mion,	ale	rozumia ła,	czemu	tak	się	podo-
bał	 mieszkankom	 Vancouveru.	 Był	 bardzo	 seksowny	 i	 męski.
Miał	 w	 sobie	 pewną	 szorstkość,	 którą	 kobiety	 kocha ją.	 Po	 la -
tach	obserwowa nia,	jak	na	jego	widok	robią	z	siebie	idiotki,	ro-
zumia ła,	że	był	gorą cym	ką skiem.
Kiedy	wcześniej	trzymał	ją	w	objęciach,	jej	tętno	przyspieszy-

ło.	 I	poczuła	ta kie	dziwne	pulsowa nie.	Po	pięciu	 la tach	obojęt-
ności	wobec	mężczyzn	jej	seksualność	budziła	się	do	życia.	Są -
dziła,	że	pa dło	na	Quinna	dla tego,	że	był	blisko,	i	że	od	dawna
nie	spotyka ła	się	z	żadnym	atrakcyjnym	mężczyzną.
To	nic	nie	zna czy.	To	Quinn,	na	Boga.	Ten	sam,	który	próbo-

wał	hodować	żaby	w	ła zience,	który	z	niej	bezlitośnie	żartował
i	bronił	 jej	przed	szkolnymi	osił ka mi.	Dla	niej	nie	był	najmłod-
szym	i	najlepszym	trenerem	hokeja	w	lidze	NHL,	któ rego	adre-
na lina	 dostarcza ła	 stra wy	 ta bloidom,	 ani	 niegrzecznym	 chłop-
cem,	który	spotyka	się	z	modelka mi	i	szuka ją cymi	re kla my	ak-
toreczka mi.



Dla	niej	był	po	prostu	Quinnem,	od	pra wie	dwudziestu	lat	jej
najbliższym	przyja cielem.
Dokładnie	osiemna stu.	Nie	rozma wia li	z	sobą	przez	pół	roku

przed	jej	ślubem	ani	podczas	trwa nia	jej	mał żeństwa.	Skontak-
towa li	się	dopiero	po	śmierci	Toby’ego.
–	Pani	Carter,	cieszę	się,	że	w	końcu	pa nią	zna la złem.
Pani	Carter?	Poczuła	ucisk	w	żołądku.
–	Wysła łem	liczne	mejle	na	pani	adres	w	Carter	Interna tional,

ale	dotąd	pani	nie	odpowiedzia ła	–	cią gnął	Moore.	–	Dowiedzia -
łem	się,	że	wróciła	pani	do	kra ju,	więc	w	końcu	zdobyłem	nu-
mer	pani	komórki.
Cal	wzruszyła	ra miona mi.	Jej	życie	jako	pani	Carter	skończyło

się	 w	 dniu,	 kiedy	 zginął	 Toby,	 i	 nigdy	 nie	 zwra ca ła	 uwa gi	 na
mejle	przychodzą ce	na	ten	adres.
–	Przepra szam.	Z	kim	mam	przyjemność?
–	 Jestem	 adwoka tem	 Toby’ego	 Cartera,	 dzwonię	 w	 spra wie

jego	ma jątku.
–	Nie	rozumiem,	po	co,	skoro	spra wa	ma jątku	Toby’ego	zosta -

ła	przed	laty	za ła twiona	–	odparła,	marszcząc	czoło.
Moore	milczał	dłuższą	chwilę,	w	końcu	podjął:
–	Przeczyta łem	jego	testa ment	po	pogrzebie,	pani	Carter.	Pa -

mięta	pani	ten	dzień?
Niezupeł nie.	Wspomnienie	śmierci	Toby’ego	i	pogrzebu	prze-

sła nia ła	mgła,	której	nie	była	w	sta nie,	i	nie	chcia ła,	usunąć.
–	Poda łem	pani	teczkę,	prosiłem,	żeby	pani	przeczyta ła	testa -

ment,	kiedy	poczuje	 się	pani	na	siłach	–	mó wił	da lej	Moore.	 –
Nie	zrobiła	pani	tego?
Cal	odsunęła	przypra wia ją ce	o	mdłości	emocje,	które	przebi-

ja ły	się	na	powierzchnię,	ilekroć	wspomina ła	byłego	męża	albo
rozma wia ła	o	nim,	i	zmusiła	się	do	myślenia.	Nie,	nie	czyta ła	te-
sta mentu	 po	 raz	 kolejny.	 Nie	 pa mięta ła	 na wet	 żadnej	 teczki.
Pewnie	leży	tam,	gdzie	ją	zosta wiła,	w	ga binecie	we	wciąż	nie-
za mieszka nym	domu	Toby’ego.
–	Czemu	pan	do	mnie	dzwoni,	pa nie	Moore?
–	Żeby	przypomnieć,	że	spra wa	ma jątku	pana	Cartera	od	pię-

ciu	 lat	 jest	w	za wieszeniu.	Pan	Carter	chciał,	żeby	pani	odzie-
dziczyła	jego	ma ją tek,	ale	nie	chciał	dzielić	się	nim	z	pani	przy-



szłym	mężem.	Jego	testa ment	sta nowi,	że	jeśli	nie	wyj dzie	pani
powtórnie	za	mąż	przez	pięć	lat	po	jego	śmierci,	jest	pani	jego
spadkobierczynią.
–	Co?
–	Ma ją tek	 za wiera	 liczne	 ra chunki	 bankowe,	 nieruchomości

w	 kra ju	 i	 za	 gra nicą.	 Udzia ły	w	Carter	 Interna tional.	 A	 także
zbiory	 sztuki,	meble	 i	 kolekcję	 ka mieni	 szla chetnych.	Ma ją tek
jest	sza cowa ny	na	dwieście	milionów	dola rów.
–	Nie	chcę	tego.	Niczego	nie	chcę.	Proszę	dać	to	jego	synom.
–	 Testa mentu	 nie	można	 zmienić.	 Jeśli	 wyjdzie	 pani	 za	mąż

przed	pią tą	rocznicą	śmierci	pana	Cartera,	przesta nie	pani	być
beneficjentką	jego	testa mentu.	Tylko	wtedy	ten	ma ją tek	zosta -
nie	podzielony	między	jego	dwóch	synów.
Toby,	ty	dra niu.
–	Więc	muszę	wyjść	za	mąż	w	cią gu	czterech	miesięcy,	żeby

mieć	pewność,	 że	 jego	 synowie	odziedziczą	 to,	do	czego	mają
pra wo?	–	za pyta ła	Cal.
–	Wła śnie	tak.
–	Wie	pan,	ja kie	to	jest	sza lone?
Bła ga jąc	ją,	by	przeczyta ła	mejle,	Moore	za kończył	rozmowę.

Cal	za mknęła	oczy	i	wzięła	głęboki	oddech,	by	zdusić	atak	pa ni-
ki.	Wszystko,	 co	 posia dał	 Toby,	 było	 dla	 niej	 ska żone	 jego	 złą
energią,	ukrywa ną	pod	na	pozór	cza rują cą	osobowością,	którą
poka zywał	świa tu.
Toby	nie	żył	od	pięciu	lat,	a	wciąż	budził	w	niej	pa nikę,	za mie-

niał	 jej	 ciężko	 wywalczoną	 nieza leżność	 w	 bezbronność.	 Nie
chcia ła	jego	ma jątku.	Nie	chcia ła	niczego,	co	do	niego	na leża ło.
Nie	chcia ła	mieć	z	nim	żadnego	związku.
Żeby	 się	 uwolnić	 od	 emocjonalnych	 więzi	 z	 pierwszym	 mę-

żem,	 nie	 może	 ich	 łą czyć	 nic,	 co	 do	 niego	 na leża ło.	 Poślubi
pierwszego	mężczyznę,	który	się	na	to	zgodzi,	byle	pozbyć	się
tego	ska żonego	złem	spadku.
Usłysza ła,	że	drzwi	się	otwiera ją,	odwróciła	się	i	ujrza ła	Quin-

na.	Przywoła ła	na	twarz	uśmiech	z	na dzieją,	że	za jęty	wła snymi
problema mi	 Quinn	 nie	 dostrzeże,	 że	 wła śnie	 zosta ła	 gwiazdą
swojego	dra ma tu.
Pa trzył	na	nią,	marszcząc	czoło.



–	Wszystko	gra?	–	spytał,	wska zując,	by	weszła	ośrodka.
Kiwnęła	głową	i	wróciła	do	sa loniku.
–	Poza	 tym,	 że	potrzebuję	męża,	wszystko	 jest	 okej.	 –	Zoba -

czyła	zdumione	miny	zebra nych	i	machnęła	ręką.	–	Kiep ski	żart.
Nie	 zwra cajcie	 na	mnie	uwa gi.	 I	 co,	ma cie	 pomysł,	 co	 zrobić,
żeby	Quinn	miał	lepszą	pra sę?
Wren	 skrzyżowa ła	 nogi	 w	 kostkach,	 łą cząc	 dłonie	 na	 kola -

nach.
–	Chcia ła bym,	żebyś	nie	żartowa ła.	Najlepiej	dla	Quinna	było-

by,	gdyby	się	z	tobą	ożenił.
Mac	i	Kade	za śmia li	się.	Quinn	prychnął,	ale	Cal	tylko	uniosła

brwi,	jakby	chcia ła	usłyszeć	więcej.
–	 Jesteś	 jedynym	owocem	bajkowego	 romansu	między	boga -

tym	mężczyzną	 i	Ra chel	Thomas,	główną	solistką	Royal	Ca na -
dian	Ballet	Compa ny,	która	jest	uwa ża na	za	jedną	z	najlepszym
ba lerin	świa ta.	Byłaś	żoną	Toby’ego	Cartera,	najbardziej	atrak-
cyjnego	 i	 nieosią galnego	 ka wa lera	 z	 Vancouveru.	 Dopóki	 nie
poja wiło	 się	 tych	 trzech.	 Ludzie	 cię	 kocha ją,	 choć	 rzad ko	 by-
wasz	w	mieście	–	oznajmiła	Wren.
Na prawdę?	Mogła by	to	zrobić?	Starczyłoby	jej	odwa gi?	To	by-

łoby	szybkie	i	wygodne	rozwią za nie.
Cal	 zebra ła	 się	 na	 odwa gę,	 przywoła ła	 na	 twarz	 promienny

uśmiech	i	zwróciła	się	do	Quinna:
–	I	co	o	tym	są dzisz?	Chcesz	się	ze	mną	ożenić?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Cal	 pożegna ła	 się	 z	 przyja ciół mi	Quinna	 i	 za mknęła	 za	 nimi
przesuwa ne	drzwi.	Przeszła	przez	główny	sa lon,	minęła	stół	ja -
dalny	i	za wa ha ła	się	na	schodkach,	które	prowa dziły	na	pokład
niżej,	 gdzie	mieściły	 się	 ka biny	 sypialne.	 Quinn	 pospieszył	 po
tych	schodach,	gdy	tylko	wspomnia ła	o	ślubie,	ale	nie	omiesz-
kał	jej	powiedzieć,	że	sugestia,	by	się	pobra li,	była	mało	za baw-
na	i	nie	na	miejscu.
Cal	nie	żartowa ła,	czuła	więc	silną	potrzebę,	by	zbiec	na	dół

i	 wszystko	mu	wyja śnić.	 Ale	 zna jąc	 Quinna,	 wiedzia ła,	 że	 po-
trzebował	cza su,	by	zebrać	myśli.	Ona	też	potrzebowa ła	chwili
sa motności.
Wróciła	do	kuchni	i	wyjęła	piwo	z	lodówki.	Otworzyła	je	i	wy-

piła	 łyk	 prosto	 z	 butelki.	 Jest	w	Vancouverze	 niespeł na	 dzień,
a	już	czuła,	że	bra kuje	jej	powietrza.
Powrót	do	Vancouveru	za wsze	tak	na	nią	dzia łał,	mia ła	wra że-

nie,	 że	mia sto,	 które	 kocha ła	 jako	 dziecko	 i	 na stolatka,	 teraz
próbuje	ją	zdła wić.
Była	zła,	że	musia ła	tu	wrócić	i	zosta wić	anonimowość	życia,

które	sobie	stworzyła	po	śmierci	Toby’ego.	Ale	ojciec	jej	potrze-
bował,	a	ponieważ	był	jedynym	członkiem	rodziny,	jaki	jej	pozo-
stał,	przylecia ła	do	domu	pierwszym	sa molotem.
Dotknęła	 policzka	 zimną	butelką	 i	 za mknęła	 oczy.	Z	dala	 od

Vancouveru	na zywa ła	się	Cal	Adam	i	niewiele	ją	łą czyło	z	Cal la -
han	 Adam-Carter.	 Mieszkańcy	 jej	 rodzinnego	 mia sta	 byliby
zszokowa ni,	 zda jąc	 sobie	 spra wę,	 że	 żyła	 teraz	 tak	zwyczajnie
jak	każda	dobiega ją ca	trzydziestki	kobieta	i	wdowa.
Ciężko	pra cowa ła	na	swoją	nieza leżność.	Nie	za wsze	było	ła -

two.	 Była	 jedynym	 dzieckiem	 jednego	 z	 najbogatszych	 ludzi
tego	kra ju	 i	 ikony	świa ta	 tańca,	a	 także	żoną	 innego	boga cza.
Jej	najlepszy	przyja ciel	był	ulubionym	niegrzecznym	chłopcem
tego	mia sta.



Któremu,	 pod	wpływem	 chwili,	 wła śnie	 za proponowa ła	mał -
żeństwo.	Osza la ła!
A	jednak…
Ja kiś	głos	mówił	jej,	że	to	mia łoby	sens,	a	w	cią gu	paru	ostat-

nich	lat	na uczyła	się	słuchać	tego	na tarczywego	głosu.
Po	pierwsze	 i	 najważniejsze,	 ten	 ślub	był by	dobrym	 ruchem

dla	Quinna.	Była	dość	ładna,	ustosunkowa na,	dziennika rze	i	fo-
toreporterzy	ją	kocha li.	Była	też	tak	rzadko	obecna	w	mieście,
że	cokolwiek	zrobiła	albo	powiedzia ła,	na tychmiast	było	na gła -
śnia ne.	Mał żeństwo	z	nią	byłoby	bardzo	wyraźnym	prze ka zem,
że	Quinn	posta nowił	zmienić	swoje	życie.
Poza	tym	jej	ojciec	i	Warren	Bayliss	robili	wspólnie	wiele	inte-

resów,	więc	Bayliss	nie	śmiał by	wyłą czyć	zięcia	Cauleya	z	żad-
nej	umowy	dotyczą cej	Ma vericksów.
Tak,	 dla	 Quinna	 to	 mał żeństwo	 byłoby	 bardzo	 dobrym	 ru-

chem.	A	dla	niej?
Skoro	nie	chce	spadku	po	Tobym,	musi	wyjść	za	mąż.	To	nie

podlega	 negocja cjom.	 Żeby	 chronić	 swoją	 wolność	 i	 nieza leż-
ność,	musi	 poślubić	mężczyznę,	 który	 był	 dla	 niej	 bezpieczny,
kogoś,	z	kim	mogła	być	szczera.	Zna ła	Quinna	 i	ufa ła	mu.	Był
ta kim	 człowiekiem,	 jedynym	 człowiekiem,	 którego	 bra ła by	 te-
raz	pod	uwa gę	jako	męża.	Kierował	się	za sa dą:	Żyj	i	pozwól	in -
nym	żyć.
Zna ła	 go	 całe	 życie,	 nigdy	 nie	 myśla ła	 o	 nim	 ina czej	 jak

o	 przyja cielu.	 Niewielka	 iskra,	 którą	 wcześniej	 poczuła,	 była
niewarta	 uwa gi,	 więc	 poślubienie	 Quinna	 byłoby	 ła twym	 wyj-
ściem	z	jej	trudnej	sytuacji.
A	 gdyby	 wyszła	 za	 mąż	 i	 na	 ja kiś	 czas	 przejęła	 kierowa nie

funda cją,	 jej	 przemia na	 z	 pozba wionej	 poczucia	 bezpieczeń-
stwa,	 trzyma ją cej	 się	 w	 cieniu	 dziewczyny	 w	 silną	 asertywną
kobietę	nie	budziła by	zdziwienia.	Nikt	nie	spodziewał by	się,	że
Quinn	 –	 niegrzeczny	 chłopiec	 –	 weźmie	 za	 żonę	 za stra szoną
sza rą	myszkę.
Mał żeństwem	 byliby	 tylko	 na	 pa pierze.	 Nic	 by	 się	 między

nimi	nie	zmieniło.	To	byłoby	mał żeństwo	z	rozsądku.
Dla	obojga	byłoby	to	tymcza sowe	rozwią za nie	ich	problemów.

Tylko	na	pokaz.	Ich	przyjaźń,	to,	kim	dla	siebie	są,	pozosta łoby



bez	zmian.
To	niezbędny	wa runek.	O	ile	Quinn	się	zgodzi.

Czy	ona	stra ciła	rozum?	Czy	zosta wiła	rozum	w…	Boże,	gdzie
ona	była?	Gdzieś	w	Afryce,	nie	pa miętał	na zwy	 tego	państwa.
Nieważne.	Co	jej	strzeliło	do	głowy?
Na	pozór	poważna	propozycja	Cal	wpra wiła	Quinna	w	 ta kie

osłupienie,	 że	 krzyknął,	 by	 przesta ła	 żartować	 i	 powiedział
kumplom,	że	idzie	wziąć	prysznic.	Miał	na dzieję,	że	chwila	pod
prysznicem	pozwoli	mu	się	uspokoić.
Nie	 był	 ma teria łem	 na	 męża.	 Boże,	 ledwie	 się	 odnajdował

w	rodzinie,	w	której	dora stał,	a	teraz	Cal	sugeruje,	by	stworzyli
nową	rodzinę?	Zwa riowa ła.
Ale	skoro	ten	pomysł	był	mu	obcy,	czemu	na	myśl	o	mał żeń-

stwie	czuł	dziwne	podniecenie?	Dla czego	cza sa mi,	kiedy	był	ze-
stresowa ny	lub	zmęczony,	ża łował,	że	wra ca	do	pustego	domu,
gdzie	nie	czeka	na	niego	rodzina,	która	odwróciła by	jego	uwa gę
od	 stresu	 bycia	 najmłodszym,	 najmniej	 doświadczonym	 trene-
rem	w	lidze?
Gdy	 zoba czył	 Kade’a	 i	 Maca	 z	 ich	 kobieta mi,	 poczuł,	 jakby

w	jego	życiu	czegoś	bra kowa ło.
Nie,	to	niestrawność	albo	zbliża ją cy	się	za wał.	Nie	mógł	być

za zdrosny	o	szczęście,	które	widział	w	oczach	przyja ciół…	Poza
tym	Cal	sugerowa ła	tylko	mał żeństwo,	bez	żadnych	dodatków.
To	normalne,	że	człowiek	nie	chce	być	sam,	pomyślał	i	wyci-

snął	dużą	porcję	szamponu	na	otwartą	dłoń.	Większość	szampo-
nu	wyla ła	się	na	podłogę.	To,	co	mu	pozosta ło,	wcierał	we	włosy
i	 brodę,	 i	 przeklinał,	 gdy	 szampon	 dostał	 się	 do	 oczu.	 Sta nął
pod	prysznicem,	woda	 lała	 się	na	 jego	głowę,	 twarz,	 ra miona.
Mał żeństwo,	rodzina,	dzieci	–	 to	wszystko	niemożliwe.	Siedem
lat	temu	podczas	rutynowych	ba dań	lekarz	drużyny	i	specja lista
oznajmili	mu	na	podsta wie	wyników	ba da nia	krwi,	że	na	dzie-
więćdziesiąt	pięć	procent	jest	bezpłodny.	Sugerowa li	kolejne	te-
sty,	ale	ich	nie	zrobił.	Sta rał	się	o	tym	za pomnieć	i	żyć	da lej.
Rayne,	czy	nie	pora,	żebyś	wydoroślał?
Życie	 jego	przyja ciół	uległo	zmia nie,	więc	 i	on	powinien	coś

zmienić.	Przeklął.	Jego	słowa	odbija ły	się	od	ścian	ła zienki.	Ro-



mans	 ze	Storm,	 ryzykanckie	wyczyny,	 fa talne	na sta wienie	wo-
bec	wszystkiego	prócz	pra cy	 trenera,	 spla miły	wizerunek	dru-
żyny.	Bayliss	go	nie	chce.	Jeśli	Kade	i	Mac	sta ną	po	jego	stronie
i	odrzucą	Baylissa	 jako	 inwestora,	 istnieje	poważne	ryzyko,	że
wdowa	 Hasselback	 sprzeda	 drużynę	 Rosja ninowi.	 Wina	 za	 to
spadnie	na	Quinna.
Koledzy	z	drużyny,	przyja ciele,	nie	za służyli	na	to.
Nie	miał	wyboru.	Po święci	swój	styl	życia,	zrezygnuje	z	sza -

leństw,	wyka że	się	cierpliwością	i	przesta nie	da wać	pra sie	pre-
tekst	do	krytyki.	Tego	chcą	Mac	i	Kade,	jego	za wodnicy	i	kibice.
I	 tak	 zrobi.	 Ale	 ile	 cza su	 potrzeba,	 by	 pra sa	 dała	mu	 spokój?
Trzy	miesią ce?	Sześć?	Mógł	być	grzeczny	tak	długo,	jak	to	ko-
nieczne,	ale	to	ozna cza…
Między	 innymi	 zero	 romansów.	 Po	 wa riackim	 za chowa niu

Storm	z	przyjemnością	zrobił	sobie	przerwę	od	randek.	Zbliża ło
się	rozpoczęcie	nowego	sezonu.	Nie	zosta nie	mu	wiele	wolnego
cza su.	Tak,	może	bez	problemu	chwilowo	obyć	się	bez	kobiet.
Ale	z	pewnością	się	nie	ożeni.	To	dopiero	byłoby	wa riactwo.

Poza	 tym	Cal	 żartowa ła.	Za wsze	mia ła	 niekonwencjonalne	po-
czucie	humoru.
Za kręcił	wodę,	sięgnął	po	ręcznik	i	owinął	się	nim	wokół	bio-

der.	Wyszedł	 z	 ła zienki	 i	przysta nął	w	pół	kroku	na	widok	Cal
siedzą cej	na	skra ju	łóżka,	z	butelką	piwa	w	ręce.
–	Czuj	się	jak	w	domu,	słoneczko	–	rzekł	z	ironią.
–	Powinniśmy	się	pobrać	–	oświadczyła.
Znał	to	spojrzenie.	I	tę	jej	dia belnie	poważną	minę.
–	Boże,	Cal!	Stra ciłaś	rozum?

Być	może.
Pa trzyła	na	Quinna,	który	wszedł	do	garderoby	i	za trza snął	za

sobą	drzwi.	Pa trzyła	więc	na	drzwi,	czeka jąc,	aż	Quinn	się	poja -
wi.	Musia ła	na wią zać	z	nim	kontakt	wzrokowy,	by	mu	uświa do-
mić,	jak	bardzo	jest	poważna.
Dobry	 Boże,	 ten	 fa cet	ma	 sześciopak,	 który	mógł by	 kobietę

doprowa dzić	do	łez.	Calla han	Adam,	weź	się	w	garść.	Widzia łaś
już	Quinna	w	ręczniku.	Do	dia bła,	widzia łaś	go	nago.	To	nie	po-
winno	cię	dekoncentrować.



Mał żeństwo	 byłoby	 tymcza sowym	doskona łym	 rozwią za niem
problemów	ich	obojga,	ale	będzie	musia ła	go	na ma wiać,	prze-
konywać,	 a	 może	 na wet	 zmusić	 do	 tego	 mał żeńskiego	 węzła.
Musi	mu	poka zać…
Drzwi	 garderoby	 otworzyły	 się	 i	 Quinn	 wrócił	 do	 sypialni

w	spodniach	i	T-shircie.	Za czesał	włosy	do	tyłu.
Cal	siedzia ła	po	turecku	na	łóżku.	Poklepa ła	miejsce	obok	sie-

bie.
–	Poga dajmy.
–	Ra czej	nie,	jeśli	za mierzasz	wspomnieć	słowo	mał żeństwo.	–

Skrzywił	się	i	usiadł	na	skra ju	fotela	w	rogu	z	miną	tak	ponurą
jak	wieczorne	niebo.	Rozpozna ła	 ten	upór	w	 jego	 oczach.	Nie
był	w	na stroju	na	dyskusje.
Gdyby	go	 teraz	na ciska ła,	 poszedł by	w	za parte,	 a	ona	 skoń-

czyła by	z	niechcia nymi	dwustoma	miliona mi	dola rów.
A	ponieważ	sama	na leża ła	do	upartych,	wiedzia ła,	że	najlepiej

wycofać	się	i	podejść	do	problemu	z	innej	strony.
Przetarła	oczy.
–	To	było	na prawdę	sza lone	popołudnie.	Ja kiś	kwa drans	temu

rozma wia łam	z	leka rzem	ojca.
Na tychmiast	pochylił	się	do	przodu,	pa trząc	na	nią	z	 troską.

To	była	jedna	z	jego	najlepszych	cech.	Jeśli	człowiek	miał	szczę-
ście	być	jego	przyja cielem	i	wpadł	w	kłopoty,	mógł	na	niego	li-
czyć.
–	I	co?	Jak	z	nim?
–	 Lekarz	 mówi,	 że	 ojciec	 potrzebuje	 trzech	 miesięcy	 odpo-

czynku.	 Nie	 wolno	 mu	 się	 niczym	 denerwować.	 Ra dził,	 żeby
spędził	 ten	 czas	 w	 prywatnym	 centrum	 reha bilita cyjnym
w	Szwajca rii.
–	Ale?
–	Według	leka rza	tata	martwi	się	o	funda cję.	Zbliża	się	mnó-

stwo	 wyda rzeń:	 doroczny	 bal	 ma skowy,	 pół ma ra ton,	 aukcja
sztuki.	Lekarz	powiedział,	że	jeśli	chcę,	żeby	ojciec	w	peł ni	od-
zyskał	siły,	muszę	zna leźć	kogoś,	kto	przejmie	jego	obowiązki.
–	Jest	tylko	jedna	osoba,	której	by	na	to	pozwolił	–	stwierdził

Quinn,	wycią ga jąc	przed	siebie	nogi.
–	Ja.



–	Nosisz	na zwisko	Adam.	Pa miętam,	jak	ojciec	wygłosił	ci	pół -
godzinny	wykład	przy	kola cji,	podkreśla jąc,	że	ofia rodawcy	i	be-
neficjenci	grantów	cenią	sobie	osobisty	kontakt.	Ile	mia łaś	wte-
dy	lat?	Piętna ście?
Cal	uśmiechnęła	się.
–	Czterna ście.
–	Więc	poprowa dzisz	za	niego	funda cję?
–	Jak	mogła bym	tego	nie	zrobić?	–	odparła.	–	To	trzy	miesią ce.

Spędziłam	trzy	miesią ce	na	Ha iti	po	trzęsieniu	ziemi,	w	obozie
dla	uchodźców	w	Suda nie.	Cały	czas	poma gam	obcym.	Więc	po-
mogę	mojemu	 ojcu,	 ale	 nie	 chcę	 zostać	w	Vancouverze.	 Chcę
być	 wszędzie,	 byle	 nie	 tu.	 Jeśli	 jednak	 zosta nę,	 mogę	 pomóc
także	tobie.	Dzięki	ślubowi	ze	mną	ła twiej	ci	będzie	odbudować
opinię.
Gdyby	to	nie	było	tak	cholernie	poważne,	roześmia ła by	się	na

widok	jego	przera żonej	miny.
–	 Nie	 jestem	 za interesowa ny	 wykorzystywa niem	 mojego

związku	z	tobą,	żeby	popra wić	sobie	wizerunek	–	odparł	ka tego-
rycznie.
To	wła śnie	z	powodu	jego	pra wości,	jego	honoru	Cal	nie	wie-

rzyła	w	ani	jedno	podłe	słowo	Storm	na	temat	ich	związku.	Qu-
inn	nie	kła mał.	I	nigdy,	ale	to	nigdy	nie	skła dał	obietnic,	których
nie	mógł	dotrzymać.
–	Mogę	odbudować	swoją	opinię	bez	twojej	pomocy.
Cal	nie	za przeczyła.	Quinn	mógł	zrobić	wszystko,	co	sobie	po-

sta nowił.
–	 Oczywiście,	 ale	 gdybyś	 pozwolił	 sobie	 pomóc,	 poszłoby

o	 wiele	 szybciej.	 Dla	 świa ta	 ja	 jestem	 grzeczną	 dziewczynką,
a	ty	niegrzecznym	chłopcem.	Nie	piję,	nie	imprezuję,	nikt	mnie
nie	przyła pał	bez	majtek.	–	Boże,	ja kie	to	nudne.	–	Jestem	wzo-
rem	tego,	jak	powinny	się	za chowywać	obrzydliwie	boga te	dzie-
dziczki.
–	Ekstra!	Możesz	 być	 z	 siebie	 dumna	 –	mruknął	Quinn.	Nie

wyglą da ło	na	to,	by	zrobiła	na	nim	wra żenie.
–	Wiem.	Brzmi	koszmarnie,	co?	–	Zmarszczyła	nos.	–	Ale	moja

opinia	może	 pra cować	 na	 ciebie,	 jeśli	 na	 to	 pozwolisz.	Ma ve-
ricksi	prowa dzą	trudne	rozmowy	na	temat	przyszłości	drużyny.



O	 ile	 rozumiem,	 twoja	 pozycja	 tam	nie	 jest	 sta bilna.	Masz	 za -
cząć	nowy	sezon	i	jako	trener	po trzebujesz	wsparcia	i	za ufa nia
kibiców.	W	tym	momencie	prawdopodobnie	ci	nie	ufa ją.
Za drżał	 mięsień	 brody	 Quinna.	 Zra niła	 go	 i	 zrobiło	 jej	 się

z	 tego	powodu	przykro.	 Pra ca	była	 dla	 niego	wszystkim,	 a	 jej
słowa	przypomina ły	cios	nożem	w	ranę.
–	 Gdybyśmy	 się	 po bra li,	 świat	 pa trzył by	 na	 ciebie	 i	 myślał:

Hej,	on	jest	z	Calla han,	a	wszyscy	wiemy,	że	ona	stą pa	twardo
po	ziemi.	Może	 traktowa liśmy	go	zbyt	ostro.	A	może	pomyślą,
że	 twoje	wyskoki	nie	mogły	być	 ta kie	złe,	 skoro	zgodziłam	się
z	tobą	być.	Jakkolwiek	zinterpretują	nasz	zwią zek,	wyjdzie	ci	to
na	dobre.
–	Nie	mogę	 uwierzyć,	 że	wciąż	 o	 tym	 rozma wia my.	 –	Quinn

zmarszczył	 czoło.	 –	Ale	 czemu	mał żeństwo?	Czemu	musieliby-
śmy	posuwać	się	tak	da leko?	Czemu	nie	moglibyśmy	po	prostu
być	parą?
Wymyślenie	sensownej	odpowiedzi	za jęło	Cal	minutę.
–	Bo	 jeśli	będziemy	uda wać	parę,	mogą	pomyśleć,	że	 jestem

jedną	z	 tych	kobiet,	 z	którymi	się	uma wiasz,	dopóki	 ci	 się	nie
znudzą.	Nie,	muszą	 cię	 traktować	 poważnie,	 a	 co	 jest	 poważ-
niejsze	niż	mał żeństwo?
Quinn	ścią gnął	brwi.
–	Śmierć?	A	może	to	jedno	i	to	samo?
–	Nie	proponuję	ci	dożywocia.
–	A	czy	mielibyśmy	uda wać	mał żeństwo,	czy	na prawdę	się	po-

brać?
Cal	za sta nowiła	się.
–	Byłoby	ła twiej,	gdybyśmy	uda wa li,	ale	ja kiś	dzielny	dzienni-

karz	mógł by	to	sprawdzić,	a	gdyby	odkryli,	że	 ich	oszukujemy,
wściekliby	się.	To	musi	być	na prawdę.
–	Nie	posia dam	się	z	ra dości.
Zignorowa ła	jego	sarkazm.
–	Zosta libyśmy	mał żeństwem	ja kiś	rok,	może	pół tora.	W	miej-

scach	publicznych	uda wa libyśmy	męża	i	żonę.	Prywatnie	pozo-
sta łoby	bez	zmian,	bylibyśmy	przyja ciół mi.	Kiedy	wrza wa	ucich-
nie,	 kiedy	 za kup	 drużyny	 zosta nie	 dokona ny,	 po	 ja kimś	 cza sie
się	rozsta niemy.	Za czniemy	od	sepa ra cji,	a	potem	weźmiemy	ci-



chy	 rozwód,	 wyja śnia jąc,	 że	 przyjaźń	 bardziej	 nam	 służy	 i	 że
wciąż	się	kocha my.
Quinn	pa trzył	na	nią	przez	zmrużone	oczy.
–	Dia belny	plan,	Cal.	Czemu	chcesz	to	zrobić?
I	tu	spra wa	się	komplikuje,	pomyśla ła	Cal.	Bez	szczegółowe-

go	wyja śnienia	Quinn	nie	zrozumiał by	jej	niechęci	do	wielkiego
spadku.	Musia ła by	mu	powiedzieć,	dla czego	nie	 chce	ma jątku
Toby’ego,	a	nie	mogła	wyja wić,	że	ten	wyra finowa ny,	wytworny
i	cza rują cy	Toby	za	za mkniętymi	drzwia mi	oka zał	się	psychopa -
tą.
Nikomu	nie	mogła	tego	wyznać.	Niektóre	spra wy,	była	o	tym

przekona na,	nie	powinny	ujrzeć	świa tła	dziennego.
–	Bycie	żoną	stworzy	mur,	za	którym	mogła bym	się	ukryć,	kie-

dy	oczekiwa nia	świa ta,	w	ja kim	obra ca	się	mój	ojciec,	oka żą	się
dla	mnie	zbyt	męczą ce.	Muszę	mieć	powód,	żeby	odrzucać	za -
proszenia	na	koktajle,	wymówkę,	żeby	nie	 iść	na	kola cję,	żeby
ogra niczyć	życie	towa rzyskie	do	minimum.	Potrzebuję	na praw-
dę	 dobrej	 wymówki,	 żeby	 nikogo	 nie	 obra zić.	 –	 Uśmiechnęła
się.	–	Świeżo	poślubiony	mąż	był by	doskona łą	wymówką.
Quinn	za mknął	oczy.
–	 Mam	 cię	 poślubić,	 żebyś	 mogła	 się	 wymigać	 od	 towa rzy-

skich	zobowią zań?	Wiesz,	jak	to	brzmi?
Tak,	na wet	dla	niej	brzmia ło	to	kiepsko.
–	Ja sne,	ale	dzięki	temu	nie	zwa riuję.
–	Pra sa	się	na	nas	rzuci	–	odparł	Quinn.
–	Zgoda,	ale	po	paru	 tygodniach	znajdą	ciekawsze	 tema ty	 i,

mam	na dzieję,	zosta wią	nas	w	spokoju.
Quinn	nie	wyglą dał	na	przekona nego.
–	 A	 co	 się	 sta nie,	 jeśli	 się	 pobierzemy,	 a	 ty	 poznasz	 kogoś,

z	kim	chcia ła byś	spędzić	resztę	życia?
Nie,	ona	 już	nigdy	nie	wyjdzie	za	mąż.	Nie	pozwoli,	by	 ja kiś

mężczyzna	decydował	o	 jej	 życiu.	Raz	 się	 spa rzyła,	nie	będzie
znowu	 igrać	 z	 ogniem.	 Ślub	 z	 Quinnem	 był by	 tylko	 za słoną
dymną,	tak	na prawdę	nic	by	się	nie	zmieniło.	Mieli	wszystko	do
zyska nia	i	bardzo	mało	do	stra cenia.
–	Nie	przejmuj	się	 tym.	Proszę	cię	 tylko,	żebyś	mnie	obronił

przed	świa tem	mojego	ojca	–	odparła	Cal.	–	Nie	ma	tego	złego…



–	 Jeśli	 powiesz,	 że	 to	 nam	 wyjdzie	 na	 dobre,	 uduszę	 cię	 –
ostrzegł.
Cal	się	uśmiechnęła.
–	Jak	się	nie	ma,	co	się	lubi,	to	się	lubi,	co	się	ma.	Więc	jak,

pobierzemy	się	czy	nie?
Quinn	 wstał	 i	 przecią gnął	 się.	 Uniesiona	 koszulka	 odsłoniła

twardy	brzuch	i	mięśnie,	na	widok	których	kobiety	mówią	–	i	ro-
bią	–	głupstwa.
Cal	za mknęła	oczy	i	wzięła	głęboki	oddech.	Na prawdę	fanta -

zjowa ła	 o	 ca łowa niu	 się	 z	Quinnem?	Czeka ła,	 aż	 za leje	 ją	 fala
wstydu,	lecz	nic	podobnego	się	nie	sta ło.	Wciąż	się	za sta na wia -
ła,	jak	by	to	było,	gdyby	dotknęła	jego	mięśni,	poczuła	na	języ-
ku	smak	jego	skóry…
Musi	wyjść	z	tej	sypialni,	za nim	zrobi	coś	głupiego,	na	przy-

kład	rzuci	się	na	niego	i	za cznie	go	ca łować.
Może	mał żeństwo	z	Quinnem	nie	 jest	najlepszym	pomysłem.

Powinna	się	z	tego	wycofać,	powiedzieć	mu,	że	zmieniła	zda nie.
–	Okej,	zróbmy	to	–	rzekł	na gle	Quinn.	–	Pobierzmy	się.
Och,	do	dia bła.	Za	późno.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Trzy	tygodnie	później…

Cal,	 ziewa jąc,	powoli	 szła	po	schodach,	ma jąc	da lej	pół przy-
mknięte	oczy.	Przez	otwarte	drzwi	wpadł	zimny	wiatr.	Poma so-
wa ła	 ra miona.	 Powinna	 była	 włożyć	 szla frok.	 Pora	 na	 kawę,
stwierdziła.
Gdy	spojrza ła	w	pra wo,	jej	uwa gę	przycią gnął	srebrno-różowy

blask	nieba	odbija ją cy	się	na	powierzchni	wody.	Może	nie	wróci
do	łóżka.	Może	wyjdzie	na	po kład	i	popa trzy	na	wschód	słońca
oraz	na rodziny	nowego	dnia.
–	Dzień	dobry.
Krzyknęła	i	odwróciła	się	z	ręką	na	piersi.
W	kuchni	stał	Quinn	w	luźnych	bok serkach,	które	opa da ły	mu

nisko	na	biodra,	z	włosa mi	zwią za nymi	w	koński	ogon.	O	Boże,
był	pra wie	nagi.	Wodziła	po	nim	wzrokiem.	Jego	ra miona	wy da -
ły	jej	się	szersze	tego	ranka,	brzuch	bardziej	wyrzeźbiony.
Powoli	podniosła	wzrok	na	 jego	 twarz.	Serce	wa liło	 jej	o	że-

bra,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	że	Quinn	pa trzył	na	 jej	gołe	nogi
i	 bardzo	 powoli	 kierował	 się	w	 jej	 stronę.	 Zda wa ło	 jej	 się,	 że
tempera tura	podskoczyła,	a	kie dy	spojrzenie	Quinna	za trzyma -
ło	 się	 na	 jej	 piersiach,	 te	 na tychmiast	 na brzmia ły.	 Kiedy	 ich
oczy	się	spotka ły,	pomyśla ła,	że	w	jego	wzroku	dostrzegła	błysk
pożą da nia,	który	poja wił	się	i	znikł	tak	szybko,	że	może	tylko	jej
się	wyda wa ło.
W	końcu	ostatnio	nie	mia ła	wiele	do	czynienia	z	mężczyzna -

mi.	Ostatnio,	czyli	w	cią gu	minionych	pięciu	lat.
Jej	 libido	wybra ło	 sobie	na prawdę	 świetny	moment	na	prze-

budzenie,	pomyśla ła	zniesma czona.
–	Na pijesz	 się	 kawy?	 –	 spy tał	Quinn,	 odwra ca jąc	 się	 do	niej

pleca mi.
Cal	usłysza ła	w	jego	głosie	ja kąś	nową	chrypkę,	która	wy wo-



ła ła	 ciarki	 na	 jej	 skórze.	 Widok	 Quinna	 z	 tyłu	 nie	 ustępował
temu	z	przodu	–	zgrabne	pośladki,	muskularne	ra miona,	proste
plecy.	Między	opa lonymi	pleca mi	i	gumą	czarnych	bokserek	do-
strzegła	pa sek	ja śniejszej	skóry.
Położyła	 rękę	 na	 czole,	 próbując	 sama	 siebie	 przekonać,	 że

widok	Quinna	jej	nie	podnieca,	że	za chowuje	się	po	prostu	idio-
tycznie.	 Przypomnia ła	 sobie,	 że	widzia ła	Quinna,	 który	 jadł	 li-
czą cą	 sobie	 tydzień	 pizzę,	 że	 na	 kacu	 był	 odpycha ją cy,	 a	 gdy
śpiewał,	mia ła	 ochotę	 uciekać.	 Że	 ni gdy	 ani	 trochę	 się	w	nim
nie	podkochiwa ła,	więc	to,	co	teraz	czuje,	to	pewnie	grypa,	za -
pa lenie	płuc	albo	tyfus.
Jej	libido	na tychmiast	ją	wyśmia ło.
–	Ruda,	chcesz	kawy?
Z	 trudem	wykrztusiła	zgodę.	Skrzyżowa ła	 ra miona	 i	poczuła

twarde	piersi.	Musi	coś	na	siebie	włożyć.	Nie	może	chodzić	tak
pół na ga.	Spojrza ła	w	stronę	sa lonu	i	zoba czyła	lekką	na rzutę	na
jednej	z	ka nap.	Szybkim	krokiem	przeszła	przez	pokój,	owinęła
ra miona	 na rzutą	 i	 na tychmiast	 się	 uspokoiła.	 Poczuła,	 że	 bar-
dziej	nad	sobą	pa nuje.
I	że	ra czej	nie	rzuci	się	na	Quinna	w	kuchni.
–	Proszę.
Uśmiechnęła	się	z	wdzięcznością,	gdy	Quinn	posta wił	kubek

na	kuchennej	wyspie.	Trzyma jąc	jedną	ręką	końce	na rzuty,	dru-
gą	sięgnęła	po	kubek.	Wypiła	łyk	i	westchnęła	z	przyjemnością.
Świetna	kawa.
–	Jestem	zdziwiony,	że	tak	wcześnie	wsta łaś	–	powiedział	Qu-

inn,	odwra ca jąc	się	znów,	by	przygotować	dla	siebie	kawę.
–	Nie	mogłam	spać	–	przyzna ła.
Uniósł	kubek	do	warg	i	wska zał	na	niewysokie	schody	prowa -

dzą ce	na	wyższy	pokład.
–	Chodźmy,	to	miłe	miejsce	na	rozpoczęcie	dnia.
Na	pokła dzie	Cal	usia dła	na	najbliższym	siedzeniu,	sta wia jąc

kubek	 na	 podłodze	 i	 ota cza jąc	 ra miona mi	 podkurczone	 nogi.
Pa trzyła,	jak	Quinn	wchodzi	po	schodkach	z	kubkiem	i	jabł kiem.
Włożył	 czarną	 bluzę	 z	 kapturem.	 Cal	 poczuła	 ulgę	 połą czoną
z	ża lem.
Usiadł	obok	niej,	posta wił	kubek	obok	jej	kubka	i	ugryzł	jabł -



ko.	Przez	chwilę	milczeli,	pa trząc,	jak	słońce	wznosi	się	na	nie-
bie,	odbija jąc	się	od	wierzchoł ka	gór	z	jednej	strony	i	dra pa czy
chmur	z	drugiej.
Za pomnia ła	 już,	 jak	 piękne	 bywa	 Vancouver.	 Siedząc	 tam,

czuła	ciepło	cia ła	Quinna	i	cieszyła	się	ciszą.	Podjąwszy	decyzję
o	ślubie,	wpa dli	w	za wieruchę,	którą	sami	wywoła li.	Na	Cal	cze-
ka ły	obowiązki	w	funda cji,	dla	Quinna	zbliżał	się	począ tek	sezo-
nu	hokejowego.
Choć	 Cal	 wprowa dziła	 się	 do	 ka biny	 dla	 gości	 na	 dole,	 od

chwili	 szybkiego	 ślubu	 w	 Vegas	 pra wie	 się	 nie	 widywa li.	 Być
może	dla tego,	 że	kiedy	się	budziła,	 jego	 już	nie	było,	 zaś	wie-
czora mi,	gdy	wiedzia ła,	że	wrócił	na	jacht,	sta ra ła	się	być	gdzie
indziej.
Podejrzewa ła,	 że	 on	 też	 jej	 unikał	 i	 za da wa ła	 sobie	 pyta nie,

dla czego	to	robił.	Zna ła	powody	swojego	za chowa nia	–	wola ła,
by	sobie	nie	uświa domił,	że	go	pożą da,	że	spędza	noce	w	swojej
ka binie,	 wyobra ża jąc	 sobie,	 że	 się	 z	 nim	 kocha.	 Nie	 chcia ła
komplikować	sytuacji,	nie	chcia ła,	by	sta ła	się	jeszcze	bardziej
krępują ca.
Podniosła	 kubek	 do	warg,	 brylant	 na	 jej	 palcu	 odbił	 świa tło

rodzą cego	się	dnia.	Cóż,	dziesięcioka ra towy	brylant	 jest	chyba
widoczny	z	Księżyca,	pomyśla ła.
–	 Jak	 leci?	 –	 spyta ła	Quinna,	dostrzega jąc	 zmęczenie	w	 jego

oczach.	 –	 Nie	 widzia łam	 cię	 od	 dwóch	 dni,	 kiedy	 byliśmy	 na
wernisa żu.
–	Gdzie	więcej	rozma wia liśmy	z	pra są	niż	z	sobą	–	za uwa żył

z	enigma tycznym	wyra zem	twa rzy.
Cal	pokręciła	głową.
–	Spodziewa łam	się,	że	mój	powrót	wzbudzi	pewne	za intere-

sowa nie,	 ale	 to	 jest	 chore.	 A	 jeśli	 wychodzę	 gdzieś	 sama,	 za -
wsze	pyta ją	o	ciebie.
–	Co	odpowia dasz?
–	Że	jesteś	w	domu	i	czekasz	na	mnie	nagi	–	za żartowa ła,	ale

za miast	uśmiechu	ujrza ła	nieokreślony	błysk	w	oczach	Quinna.
Za schło	jej	w	ustach.	–	Mówię,	że	oboje	jesteśmy	bardzo	za jęci,
że	pra cujesz.
–	Cóż,	to	prawda.	Poza	pra cą	niewiele	robię.	Jest	począ tek	se-



zonu,	mam	młodą	drużynę,	która	wyma ga	dodatkowych	wysił -
ków.
–	Widzia łam,	że	masz	nowych	za wodników.	Są	coś	warci?
–	Nie	byłoby	ich	w	zespole,	gdyby	nie	byli	dobrzy	–	odparł.	–

Być	może	nie	wszyst ko	traktuję	dość	poważnie,	ale	nie	dotyczy
to	pra cy.
Cal	uniosła	brwi,	słysząc	jego	ura żony	ton.	Zwykle	Quinn	był

wyluzowa ny,	tolerancyjny	i	cza rują cy.	Kiedy	odwarkiwał,	to	za -
wsze	było	za skoczenie.	Rozumia ła	jego	frustra cję.	Nie	funkcjo-
nował	dobrze,	kiedy	czuł,	jakby	miał	podcięte	skrzydła.
Wren,	 cza rodziejka	 od	 PR-u	 drużyny	 Ma vericksów,	 świetnie

orga nizowa ła	 ich	mał żeństwo,	 począwszy	 od	 zdjęć	 z	 pospiesz-
nego	 ślubu,	 które	 rzekomo	 wyciekły	 do	 pra sy,	 do	 ich	 udzia łu
w	 życiu	 towa rzyskim.	 Quinn	 z	 trudem	 znosił	 fakt,	 że	 ktoś	 do
tego	stopnia	kontroluje	jego	życie.
To	mał żeństwo	 trzyma ło	 go	 na	 ziemi,	 a	 on	 rozpaczliwie	 po-

trzebował	wolności.	Niestety,	za	długo	la tał	zbyt	blisko	słońca.
–	To	nie	 jest	na	za wsze,	Quinn.	Na wet	się	nie	obejrzysz,	 jak

się	mnie	pozbędziesz.
Quinn	poka zał	zęby	w	uśmiechu.
–	Kocha nie,	widzia łem	cię	częściej	na	Skypie,	kiedy	byłaś	na

drugim	końcu	świa ta,	niż	teraz,	kiedy	mieszkasz	na	moim	cho-
lernym	jachcie.	Chociaż	w	pewien	sposób	to	nie	jest	złe.
Okej,	nie	będzie	drą żyć	tego	niebezpiecznego	tema tu.
–	Nie	wolno	nam	za pominać	o	na szej	 przyjaźni.	Musimy	pa -

miętać,	 że	 za nim	wpa dliśmy	w	 to	 sza leństwo,	 lubiliśmy	 ra zem
przebywać.	Znajdźmy	czas	na	to,	żeby	znów	być	dla	siebie	tym,
czym	byliśmy	–	powiedział.	Gdyby	im	się	to	uda ło,	być	może	po-
zbyła by	 się	 idiotycznej	 chęci	 dotyka nia	 Quinna.	 Taką	 przynaj-
mniej	mia ła	na dzieję.	–	Kiedy	masz	czas?
Quinn	zmarszczył	brwi.
–	Dziś	jestem	za jęty.	Jutro	idę	na	drinka	z	potencjalnymi	spon-

sora mi.	Czwartek	to	poker.
Raz	w	miesią cu	Qu inn,	Mac	i	Kade	gra li	w	pokera.	To	było	jak

świętość.	 Nie	 do	 ruszenia.	 Na wet	 Brodie,	 na rzeczona	 Kade’a,
mia ła	ka tegoryczny	za kaz	porodu	przed	piątkowym	rankiem.
–	Pią tek?	–	spytał	Quinn,	podnosząc	na	nią	wzrok.



Boże,	jak	ona	kocha ła	te	oczy.
–	Mógł by	być	pią tek,	gdyby	nie	jeden	drobiazg.
–	Co	mia nowicie?
–	W	pią tek	jest	bal	ma skowy	Adam	Founda tion.	To	najważniej-

sze	wyda rzenie	towa rzyskie	w	ka lenda rzu	mia sta.
Quinn	zrobił	minę.
–	I	pewnie	powinienem	tam	być?
–	Jestem	gospodynią	balu,	a	ty	jesteś	moim	mężem.
–	Skoro	to	bal	ma skowy,	skąd	będą	wiedzieli,	czy	tam	będę?	–

za protestował.
–	 Ja sne.	 Będzie	 tam	 mnóstwo	 wysokich	 fa cetów	 z	 długimi

blond	włosa mi	i	brodą.	Daj	spokój,	Quinn.	Tydzień	temu	wysła -
łam	ci	mejlem	informa cję.	Masz	już	ma skę?
Quinn	 posłał	 jej	 spojrzenie,	 które	 mówiło:	 Zejdź	 na	 ziemię!

Cal	westchnęła.	Oczywiście,	że	nie	miał	ma ski.
–	Zostaw	to	mnie.
–	Ma	być	czarna,	możliwie	najmniejsza	i	najzwyklejsza	–	burk-

nął.	–	Żebym	nie	wyglą dał	jak	idiota.
–	Sensem	balu	ma skowego	 jest	 to,	żeby	ukryć	się	za	ma ską.

Za ba wa	polega	na	tym,	że	nie	wiesz,	kto	się	za	nią	kryje	–	od-
parła	Cal.
Wiedząc,	że	dla	Quinna	wybór	ma ski	był by	torturą,	kupiła	już

prostą	czarną	ma skę,	za krywa ją cą	 trzy	czwarte	 twa rzy.	Wybór
uzgodniła	z	Wren.	Stwierdziły,	że	Quinn	to	zniesie.
–	Czarny	smoking,	czarny	kra wat	i	ma ska.	To	wszystko.
Z	gardła	Quinna	wydobył	się	dźwięk,	który	przypominał	głos

rodzą cej	sa micy	nosorożca.	Cal	poklepa ła	go	po	ra mieniu.
–	Quinn,	to	bal	ma skowy,	nie	leczenie	ka na łowe.
Pocią gnął	ją	za	koński	ogon.
–	A	co	ty	na	siebie	włożysz?
Za sta nowiła	 się,	 czy	 powinna	mu	 powiedzieć	 o	 sukni,	 którą

zna la zła	w	butiku	w	Ga stown.	Lepiej	nie,	bo	wciąż	nie	była	pew-
na,	 czy	 starczy	 jej	 odwa gi,	 by	 ją	 włożyć.	 Przyja ciele	 jej	 męża
i	 zna jomi	 nie	 spodziewa liby	 się	 tego	 po	 niej.	 Będą	 się	 za	 nią
oglą dać	i	będą	ga dać.	Za	to	nikomu	nie	umknie	jej	przekaz:	Cal-
la han	Adam-Carter	zmarła	wraz	ze	swoim	mężem,	ale	Cal	Adam
–	czy	Cal	Adam-Rayne	–	wróciła	do	mia sta.



–	Jeszcze	nie	jestem	pewna	–	odparła	wymija ją co.
–	 Cokolwiek	 włożysz,	 będziesz	 wyglą dać	 fanta stycznie.	 Za -

wsze	świetnie	wyglą dasz.
Uniosła	 głowę	 i	 za czerwieniła	 się.	 To	 nie	 był	 pusty	 komple-

ment.	Quinn	mówił	z	przekona niem.	Może	 to	głupie,	 lecz	 jego
akcepta cja	wiele	dla	niej	zna czyła.
–	O	której	chcesz	jechać	na	bal?	–	za pytał.
Cal	spojrza ła	na	zega rek.	Jeśli	się	nie	pospieszy,	spóźni	się	na

poranne	spotka nie.
–	 Muszę	 tam	 być	 wcześniej,	 żeby	 wszystkiego	 dopilnować,

a	ty	możesz	przyjść	później.	Albo	ra zem	z	Kade’em.	Teraz	mu-
szę	lecieć	–	oznajmiła,	ca łując	go	w	policzek.
Wcią gnęła	 jego	 za pach,	 poczuła	 jego	 mięśnie	 pod	 palca mi,

i	 na tychmiast	 ogarnął	 ją	 spokój.	 Jej	 najlepszy	 przyja ciel	 –	 jej
nieprawdziwy	mąż	–	był	uosobieniem	siły.	Ich	oczy	się	spotka ły,
poja wiły	się	w	nich	emocje,	których	nie	potra fiła	na zwać.	Quinn
spuścił	wzrok	na	jej	usta,	a	ona	dotknęła	dolnej	wargi	czubkiem
języka.
Gdy	pochylił	głowę,	przez	sekundę	myśla ła,	że	w	końcu	ją	po-

ca łuje.	Bardzo	tego	pra gnęła.	Ale	on	tylko	głośno	wcią gnął	po-
wietrze,	odsunął	się	i	gwał townie	wstał.
Cal	wzięła	oba	kubki,	wsta ła	i	ruszyła	na	schody.
–	 Czyli	 do	 zoba czenia	 na	 balu?	 –	 powiedzia ła	 ła mią cym	 się

głosem,	rzuca jąc	te	słowa	przez	ra mię.
–	Ja sne	–	odparł,	tym	ra zem	normalnym	głosem.
Czemu	za tem	odniosła	wra żenie,	że	kiedy	odchodziła,	pa trzył

na	jej	pośladki?

Później	 tego	ranka,	kiedy	Quinn	wszedł	do	pokoju	konferen-
cyjnego	w	siedzibie	Ma vericksów,	Mac	za czął	śpiewać	koszmar-
ną	 wersję	 „Marsza	 weselnego”.	 Quinn	 rzucił	 Ma cowi	 kwa śne
spojrzenie	i	marszcząc	czoło,	spojrzał	na	Kade’a.
–	Co?	–	spytał	Kade	skonfundowa ny.	–	Co	zrobiłem?
–	 To	 ty	 usta nowiłeś	 za kaz	 używa nia	 siły	 fizycznej	 wszędzie

poza	 lodowiskiem	czy	siłownią	–	poskarżył	się	Quinn,	rzuca jąc
kask	na	siedzenie	pustego	krzesła.	–	Gdyby	nie	ty,	mógł bym	go
za mknąć.



–	Na prawdę	 powinieneś	 z	 kimś	 porozma wiać	 na	 temat	 tych
swoich	pa ra noi.	–	Mac	się	uśmiechnął.
Stojąc	na przeciw	niego,	Quinn	położył	dłonie	na	stole	 i	spoj-

rzał	mu	w	twarz.
–	Przysięgam,	 jeśli	 jeszcze	 raz	usłyszę	 tę	durną	melodię,	 za -

śpiewasz	ina czej,	i	do	dia bła	z	za ka zem	Kade’a.
Mac	tylko	się	za śmiał.
–	Możesz	spróbować,	sta ry,	możesz	spróbować.	I	jak	tam	mał -

żeńskie	życie?
Quinn	głośno	westchnął.	Sta rał	się	nad	sobą	pa nować.	Co	naj-

mniej	 raz	dziennie	musiał	prowa dzić	podobną	 rozmowę	 i	miał
już	tego	dość.	Co	to	w	ogóle	za	pyta nie?	To	ich	prywatna	spra -
wa,	 co	 robią	 za	 za mkniętymi	drzwia mi,	 choć	nie	 robili	 nic,	 co
przypra wiłoby	za konnicę	o	rumieniec.	A	jednak	ich	mał żeństwo
wszystkich	dziwnie	fa scynowa ło.
I	czemu	Mac	o	to	pyta?	Wiedział,	że	ich	mał żeństwo	to	tylko

gra.	 Quinn	 spojrzał	 na	 niego	 bacznie	 i	 posta nowił	 ograć	 go
w	jego	grze.
–	Prawdę	mówiąc,	upra wia liśmy	z	Cal	szalony	seks	na	pokła -

dzie	przy	księżycu.
–	Poważnie?	–	Twarz	Maca	rozja śniło	rozba wienie.
–	 Nie,	 głupku,	 niepoważnie.	 –	 Quinn	 spojrzał	 na	 swój	 kask

i	za sta nowił	się,	czy	przy	jego	pomocy	mógł by	wbić	trochę	rozu-
mu	 do	 głowy	 Maca.	 Opadł	 na	 krzesło,	 oparł	 łokcie	 na	 stole
i	wsunął	palce	we	włosy.	–	Głupku	–	jęknął,	czując	zbliża ją cy	się
ból	głowy.	–	Jak	jeszcze	ci	to	wyja śnić?	Cal	i	ja	przyjaźnimy	się
od	przedszkola.	Nie	będziemy	z	sobą	spać.	Za warliśmy	to	mał -
żeństwo	w	celu	uzyska nia	konkretnych	korzyści.	Pa mięta cie?
–	 Jaki	 jest	 sens	 bycia	mężem,	 jeżeli	 nie	masz	 z	 tego	 żadnej

przyjemności?	Przez	przyjemność	rozumiem	seks.
Quinn	nie	odpowiedział,	wiedząc,	że	Mac	tylko	czeka	na	jego

reakcję.	I	oni	śmieli	mówić	mu,	że	musi	dorosnąć?
–	Sens	 tego	mał żeństwa	polega	na	 tym,	 żeby	popra wić	 jego

reputa cję,	 i	 to	 się	doskona le	 sprawdziło.	 –	Chłodny	głos	Wren
wniósł	odpowiednią	dawkę	 inteligencji	do	 ich	 rozmowy.	Quinn
miał	chęć	ją	uca łować.
–	Na prawdę?	–	spytał.



Wren	posła ła	mu	pełen	współ czucia	uśmiech.
–	Tak.	Pra sa	zdecydowa nie	ociepliła	twój	wizerunek,	a	Bayliss

już	nie	uwa ża,	że	jesteś	czystym	złem.
–	Super	–	odrzekł	Quinn,	ukrywa jąc	ulgę	pod	nutą	ironii.
Kiedy	zgodził	się	sprzedać	duszę	dia błu	–	czyli	Wren	i	jej	ma -

chinie	marketingowej	–	oddał	swoje	życie	w	jej	bardzo	zręczne
ręce.	Nikt	by	nie	podejrzewał,	że	jego	ślub	to	doskona le	zorga -
nizowa ne	oszustwo.
–	 Nieza leżnie	 od	 początkowych	 za strzeżeń	 dotyczą cych	 wa -

szego	związku,	tego,	czy	będziesz	dla	Cal	dość	dobry,	ludzie	po-
strzega ją	wasz	zwią zek	jako	coś	pozytywnego.
Wren	spuściła	wzrok	na	ga zety	leżą ce	przed	nią	na	stole.	Qu-

inn	wiedział,	że	chcia ła	powiedzieć	coś	więcej	i	za sta na wia	się,
czy	powinna	to	zrobić.
–	Co	jest,	Wren?	–	Potarł	czoło.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Spora	część	ludzi	tylko	czeka,	aż	to	zepsujesz.
Quinn	wyrzucił	ręce	w	powietrze.
–	Co	mogę	 zepsuć?	Za ka za liście	mi	 robić	 cokolwiek,	 co	mo-

głoby	wywołać	poruszenie.	Jestem	żona ty,	więc	nie	mogę	uma -
wiać	się	na	randki.	–	Potrzą snął	głową	i	spojrzał	na	szeroką	ob-
rączkę	na	lewej	ręce.
–	 Masz	 wyjątkową	 zdolność	 komplikowa nia	 swojego	 życia,

Rayne	–	stwierdził	Kade.
Nieprawda.	Wca le	tego	nie	potra fił.	Jego	życie	było	nieskom-

plikowa ne.	 Trenował	 Ma vericksów,	 wyciska jąc	 z	 nich	 siódme
poty,	 i	osią gał	rezulta ty,	 ja kich	nikt	nie	spodziewał	się	po	mło-
dym,	mało	doświadczonym	trenerze.	Dla czego	za tem	nie	mogą
się	odczepić	się	od	jego	osobistego	życia?	Tu	też	nie	dzieje	się
nic	nadzwyczajnego.
Cóż,	poza	tą	jedną	rzeczą.	Ślubem,	którego	nie	pla nował.
Ale	kiedy	sobie	przypomniał,	jaka	była	stawka,	na	za wsze	po-

został by	mężem	i	dobrze	by	się	prowa dził.
Nie	 da	 Baylissowi	 powodu,	 by	 wycofał	 się	 z	 umowy.	 Będzie

chronił	drużynę,	za wodników,	markę.	Będzie	chronił	Ma verick-
sów.
Ponieważ	 ta	drużyna,	 ci	 ludzie,	 są	 jego	 rodziną.	Tak,	ma	 ro-



dzinę,	ale	od	lat	z	nimi	nie	rozma wiał.	Brak	zrozumienia	i	ciepła
zmusił	go	do	tego,	by	się	od	nich	zdystansować.	Nie	ża łował	tej
decyzji.	 Kade	 i	 Mac,	 choć	 cza sa mi	 irytują cy,	 byli	 teraz	 jego
braćmi,	a	w	pewnym	momencie	–	i	to	niedługo	–	za cznie	znów
myśleć	o	Cal	jak	o	siostrze.
Cal,	Mac	 i	Kade	są	 jego	 rodziną,	 innej	nie	potrzebował.	Nie

za mierzał	ryzykować,	że	Cal	przesta nie	na leżeć	do	tego	kla nu,
do	 czego	 mógł by	 doprowa dzić,	 urzeczywistnia jąc	 fanta zję,	 by
rozebrać	ją	do	naga	i	kochać	się	z	nią	tak,	by	krzycza ła	z	rozko-
szy.
Quinn	podniósł	wzrok	na	sufit.	Nie	rozumiał	tego	pożą da nia.

Wierzył,	że	to	minie,	a	ich	przyjaźń	przetrwa.	To	sza leństwo	mi-
nie.	Wszystko	mija.
Przewrócił	ocza mi,	zda wa ło	mu	się,	że	pokój	na gle	się	skur-

czył.	 Wyobra ził	 sobie	 siebie,	 jak	 pędzi	 na	 rowerze	 i	 walcząc
z	wia trem,	pozbywa	się	swoich	lęków.
–	 O	 cholera,	 znów	ma	 to	 nieobecne	 spojrzenie.	 Jak	 za wsze,

kiedy	czuje	się	osa czony.
Słowa	 Maca	 przedarły	 się	 przez	 ota cza ją cą	 Quinna	 mgłę.

Gwał townie	podniósł	głowę	i	zmierzył	przyja ciela	wzrokiem.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Jak	masz	ta kie	szkla ne	oczy,	wiemy,	że	rozwa żasz	ja kieś	sza -

leństwo	–	wyja śnił	Mac.
–	Niczego	nie	rozwa żam	–	odparł	Quinn.
Skła mał,	bo	miał	wielką	ochotę	spa lić	choć	trochę	nadmia ru

energii.	Ale	tego	nie	zrobi.	Nie	dziś	w	każdym	ra zie.
–	Nie	sza lej,	Rayne.	Proszę,	nie	zmarnuj	na szej	ciężkiej	pra cy.
Słowa	Kade’a	go	za bola ły.
„Ben	studiuje,	Quinn.	Nie	przeszka dzaj	Jackowi.	Na ucz	się	li-

czyć	się	z	innymi,	Quinn.	Czemu	nie	potra fisz	się	podporządko-
wać?	 Posta raj	 się	 brać	 przykład	 z	 bra ci.	 Czemu	musisz	 spra -
wiać	tyle	problemów,	Quinn?”.
To	było	głupie,	sza lone,	dziecinne,	ale	ta kie	słowa	spra wia ły,

że	miał	ochotę	zrobić	coś	wręcz	przeciwnego.	Nie	znosił,	kiedy
nim	 dyrygowa no.	 Przygryzł	 wargę	 i	 schował	 ręce	 do	 kieszeni
skórza nej	kurtki,	by	przyja ciele	nie	widzieli	za ciśniętych	pięści.
Nie	do	końca	pa nował	nad	swoim	życiem	i	niena widził	 tego.



Tak,	Kade	ma	ra cję	–	chciał	uciec.
Na	szczęście	za	ja kieś	pół	roku	rozpocznie	znów	życie	na	wła -

snych	wa runkach,	przynajmniej	do	pewnego	stopnia.
–	Posadź	swoje	cztery	litery,	Rayne,	i	bierzmy	się	do	roboty	–

rzekł	Kade,	a	Quinn	posłuchał	go	po	chwili.
A	może	po	kilku	chwilach.

Bal	ma skowy	Adam	Founda tion	był	rekla mowy	jako	„Wenecki
romans”.	Quinn	pomyślał,	że	większość	gości	nieco	zbyt	poważ-
nie	potraktowa ło	sugestię,	że	na leży	przyjść	w	przebra niu.
Wymyślne	peruki	i	wyszuka ne	ma ski	skutecznie	ukrywa ły	toż-

sa mość	gości,	którzy	pozwa la li	sobie	na	otwarte	flirty,	a	na wet
znika li	w	ciemnych	ką tach.
To	on	celował	w	ta kim	za chowa niu,	on	znajdował	w	tym	przy-

jemność.	Teraz	te	przyjemności	zosta ły	mu	odebra ne,	ponieważ
był	żona ty.
Niestety	 zna lezienie	 żony	 w	 za tłoczonej	 sali	 przypomina ło

szuka nie	igły	w	stogu	sia na.	Większość	twa rzy	w	ca łości	za kry-
wa ły	ma ski.	Quinn	miał	na dzieję,	że	Cal	nie	włożyła	peruki.	Jej
rude	włosy	były	czytelnym	zna kiem	rozpoznawczym.	Szkoda,	że
nie	na legał,	by	mu	poka za ła	swój	kostium.
Co	prawda	wciąż	się	dziwił,	że	tego	ranka	był	w	ogóle	w	sta -

nie	prowa dzić	rozmowę.	Ską pa	koszulka	Cal	i	szorty,	które	led-
wie	za sła nia ły	pośladki,	przesta wiły	jego	umysł	na	bieg	ja łowy.
Rozbierał	kobiety	z	jedwabnych	i	koronkowych	sza tek.	Piżamka
Cal	nie	była	niczym	nadzwyczajnym.	Ale	już	Cal	w	tej	piża mie…
Dyna mit!
Pokręcił	 głową.	Musi	 skończyć	 z	 ta kim	myśleniem.	 Przecież

chodzi	o	Cal,	na	Boga.
Myślał	o	niej	w	ten	sposób,	ra cjona lizował	Quinn,	tylko	dla te-

go,	 że	 był	mężczyzną	 z	 krwi	 i	 kości,	 a	 ona	 była	 pra wie	 naga.
I	dla tego,	że	nie	upra wiał	seksu	od	pra wie	sześciu	tygodni.	Każ-
da	kobieta	by	tak	na	niego	podzia ła ła.	Na wet	Cal.	To	normalne.
To	nic	nie	zna czy.	Między	nimi	nic	się	nie	zmieni.
Popra wił	ma skę	 i	ponownie	rozejrzał	się	po	sali.	Było	w	niej

tyle	osób,	że	prawdopodobnie	znajdzie	Cal	koło	pół nocy,	kiedy
wolno	już	będzie	zdjąć	ma ski.	Spojrzał	na	zega rek.	Zosta ło	jesz-



cze	dwie	i	pół	godziny.
W	odległym	końcu	dojrzał	bar	i	już	miał	skierować	się	w	tam-

tą	 stronę,	 kiedy	 zoba czył	 dwie	 kobiety	 po	 swej	 le wej	 stronie.
Ma ska	Rory	 ledwie	za krywa ła	 jej	 oczy,	a	wielki	brzuch	Brodie
pozwa lał	ją	zidentyfikować.
Podszedł	do	nich	i	uca łował	je	w	policzki,	po	czym	lekko	do-

tknął	wysta ją cego	brzucha	Brodie.
–	Obie	wyglą da cie	spekta kularnie	–	powiedział	szczerze.	Da -

rzył	 kobiety	 swoich	 przyja ciół	 szczerą	 sympa tią.	 –	 Jak	 się	 ma
moja	ulubiona	dziewczynka?	–	spytał	Rory.
Rory	uśmiechnęła	się,	jej	oczy	zła godnia ły.	Rory	i	Mac	uwiel-

bia li	swoją	córeczkę,	Rosie.
–	Ma	się	dobrze,	jest	w	domu.	Troy	się	nią	opiekuje.
–	Przyzwoity	gość	z	tego	Troya	–	odrzekł	Quinn.	Lubił	najlep-

szego	przyja ciela	Rory,	który	był	na	doda tek	wykwa lifikowa nym
pielęgnia rzem.	Quinn	 zwrócił	 się	 do	 Brodie,	 pa trząc	 zna czą co
na	jej	brzuch.	–	Wyglą dasz,	jakbyś	połknęła	kulę	do	kręgli,	Bro-
des.
–	Czuję	się,	jakbym	połknęła	kulę	do	kręgli	–	odparła	Brodie.

Na	moment	przesunęła	do	góry	jego	ma skę	i	westchnęła.	–	Ale
porozma wiajmy	o	tobie,	przystojnia ku.	Nie	pozna łyśmy	cię,	do-
póki	się	nie	odezwa łeś.	Bardzo	mi	się	podoba	twój	nowy	wizeru-
nek.
No	tak.	Ścięcie	włosów	i	zgolenie	brody	było	impulsywną	de-

cyzją.	Obok	jego	pralni	mieścił	się	za kład	fryzjerski.	Kiedy	Qu-
inn	odbierał	z	pralni	smoking,	zoba czył,	że	fotel	u	fryzjera	jest
pusty.	Chciał	tylko	trochę	skrócić	włosy	oraz	brodę,	ale	fryzjer-
ka,	młoda,	 ładna	 i	 przekonują ca,	 na kłoniła	 go	do	pozbycia	 się
brody	 i	 długich	 włosów.	 Zgodził	 się	 częściowo	 dla tego,	 że
dziewczyna	była	śliczna,	ale	także	z	tego	powodu,	że	w	jego	ży-
ciu	wszystko	 się	 zmienia ło,	więc	 pomyślał,	 że	mógł by	 zmienić
również	wygląd.
–	Co	cię	skłoniło	do	tej	rewolucji?	–	spyta ła	Rory.
Quinn	ścią gnął	brwi.
–	To	nie	jest	żadna	rewolucja.
–	To	dra ma tyczna	zmia na!	Za miast	długich	włosów	masz	jeży-

ka	 i	zniknęła	broda.	Wyglą dasz	dziesięć	razy	 lepiej,	co,	muszę



za uwa żyć,	wyda wa ło	 się	niemożliwe.	To	 jest	 rewolucja.	 –	Rory
znów	za częła	unosić	 jego	ma skę,	ale	Quinn	szybko	odsunął	 jej
rękę.	–	Te	wargi,	ta	broda.
–	Te	oczy	–	doda ła	Brodie.
Quinn	czuł,	że	uszy	go	pieką.
–	Możecie	przestać?	Proszę.
–	Tak,	 przestańcie,	 proszę	 –	 odezwał	 się	Mac,	 który	do	nich

dołą czył,	na tychmiast	obejmując	Rory	w	pa sie.	–	Bo	robi	mi	się
niedobrze.
–	Kiedy	on	wyglą da	tak	ina czej	–	odparła	Rory.	–	Bardzo	sek-

sownie.	–	Wa chlowa ła	się	ręką.
–	Okej,	kocha nie,	dość.	–	W	głosie	Maca	za brzmia ła	nuta	zde-

nerwowa nia.
Kade	podszedł	do	nich	z	trzema	kieliszka mi	szampa na	i	zigno-

rował	ponure	spojrzenie	Brodie,	dla	której	nie	było	kieliszka.
–	 Cześć,	 Quinn,	 nie	wiedzia łem,	 że	 tu	 jesteś.	 Za mówiłem	 ci

wodę	sodową,	kocha nie.
Zmarszczka	na	czole	Brodie	pogłębiła	się.
–	Och,	świetnie.	Mogę	wypić	chociaż	łyczek	szampa na?
Quinn	ukrył	uśmiech.	Jego	przyja ciele	uwielbia li	swe	kobiety,

a	Quinn	 cieszył	 się	 ich	 szczęściem.	 Jednocześnie	musiał	 przy-
znać,	że	czuł	się	 trochę	 jak	pią te	koło	u	wozu.	Ale	 to	nie	było
obce	mu	uczucie.	W	domu	rodzinnym	za wsze	czuł	się	outside-
rem.	Choć	 potra fił	 ocza rować	 i	 rozba wić	 towa rzystwo,	 był	 ra -
czej	 skryty,	 jeśli	 chodzi	o	wła sne	myśli	 i	uczucia.	Dotyczyło	 to
na wet	przyja ciół.	Nie	dla tego,	że	im	nie	ufał,	po	prostu	w	dzie-
ciństwie	na brał	ta kiego	zwycza ju	i	dobrze	na	tym	wychodził.
Wolał	sam	rozwią zywać	swoje	wewnętrzne	problemy.	W	dzie-

ciństwie	otworzył	się	wyłącznie	przed	Cal.
Na gle	poczuł,	jakby	w	sali	poja wiła	się	nowa	energia,	usłyszał

szum	głosów,	wska zują cy,	że	coś	się	dzieje.	Powoli	się	odwrócił
i	ujrzał	wchodzą cą	do	sali	kobietę.
Jej	 suknia	nie	pozosta wia ła	żadnych	wątpliwości	co	do	 tego,

jak	bliskie	ideału	było	jej	cia ło.	Jeśli	mógł by	na zwać	to	suknią.
Bo	słowo	suknia	sugeruje	ja kiś	ma teriał,	a	tu	było	go	niewiele.
To	musia ła	 być	 kosztowna	 sukienka	 od	modnego	 projektanta.
Podobnie	jak	trzy	czwarte	kreacji	w	tej	sali,	była	czarna.	Za	to



w	przeciwieństwie	do	większości	 innych	kreacji	 była	niesa mo-
wicie	seksowna.
Jeden	pa sek	ma teria łu	biegł	od	karku	i	za krywał	jedną	pierś,

drugi,	 przechodząc	 pod	 ra mieniem	 i	 przez	 drugą	 pierś,	 za sła -
niał	 część	 brzucha	 i	 sięgał	 czubka	 kości	 biodrowej.	 Rozcięcie
odkrywa ło	długą	opa loną	nogę	w	czarno-srebrnych	sandał kach
z	cieniutkich	pa seczków	na	niebotycznie	wysokich	obca sach.
Siłą	 woli	 Quinn	 podniósł	 wzrok	 i	 zoba czył	 sięga ją ce	 brody

włosy.	 Złota	ma ska	 z	 piór,	 łańcuszków,	 kora lików	 i	 sztucznych
ka mieni	nie	pozwa la ła	 dojrzeć	 twa rzy.	Piękna	 skóra,	 spicza sta
broda	 i	 wargi	 poma lowa ne	 ja sną	 seksowną	 czerwienią	 do peł -
nia ły	obra zu.
Kobieta	była	dokładnie	w	 jego	 typie:	wyra finowa na,	 sek sow-

na,	ta jemnicza.	A	jednak	czegoś	jej…	bra kowa ło.
Zerknął	 na	Maca,	 potem	 na	Kade’a,	 rozba wieniem	 reagując

na	 ich	otwarte	usta	 i	błyszczą ce	oczy.	Pa trzył	na	nich,	śmiejąc
się	cicho,	kiedy	Brodie	i	Rory	wymieniły	spojrzenia,	przewra ca -
jąc	ocza mi.
Gdyby	był	singlem	i	za chowywał	się	tak	 jak	dawniej,	nie	od-

mówił by,	gdyby	niezna joma	za sugerowa ła	 ja kieś	przyjemności,
ale…
Wspomnienie	 Cal	 w	 zwykłej	 piża mie,	 z	 burzą	 rudych	 loków

i	za spa nymi	ocza mi,	było	nieskończenie	bardziej	kuszą ce	niż	to
cia ło	w	sukni,	której	pra wie	nie	było.
No	tak,	wraz	z	włosa mi	i	brodą	stra cił	też	rozum.	Nie,	Cal	nie

była	 seksowniejsza	 niż	 ta	 niezna joma.	 Cal	 nie	 jest	 ani	 trochę
seksowna.	 Jest	 jego	 przyja ciół ką!	 Przyjaźń	 i	 seks	 nie	 chodzą
w	pa rze.
–	Muszę	się	na pić	–	mruknął.	A	może	wyma gał	 ra czej	 trans-

planta cji	mózgu.
Gdy	poczuł	rękę	Brodie	na	ra mieniu,	nie	zda wał	sobie	spra wy,

że	 próbowa ła	 przywołać	 jego	 uwa gę	 do	 chwili,	 gdy	 wbi ła	 pa -
znokcie	w	jego	skórę.
–	Chcia łam	ci	powiedzieć,	jak	bardzo	podoba	mi	się	Calla han

–	powiedzia ła	szczerze	Brodie.	–	Twardo	stą pa	po	ziemi.
O	tak,	ra cja.	Przypomniał	sobie,	że	Rory	i	Brodie	w	minionym

tygodniu	 za prosiły	 Cal	 na	 lunch.	 Rzucił	 kolejne	 spojrzenie	 na



pół na gą	kobietę	–	była	zdecydowa nie	warta	kolejnego	spojrze-
nia	–	za nim	odpowiedział:
–	Za wsze	taka	była.	Mimo	bogactwa.	Jej	rodzice	są	podobni.

W	każdym	ra zie	ojciec.	Mama	zmarła	dawno	temu.
–	A	wy	zna cie	się	całe	życie?	–	za pyta ła	Rory.
Quinn	skinął	głową.
–	 Pozna łem	Cal,	 jak	mia łem	 osiem	 lat.	Mieszka ła	 nieda leko.

Przez	kolejną	deka dę	traktowa łem	jej	dom	jak	wła sny.
Rory	 są czyła	wino,	 słucha jąc	 go	 z	 za interesowa niem.	 Rozej-

rza ła	się	i	upewniła	się,	że	nikt	jej	nie	usłyszy.
–	I	nigdy	nic	między	wami	nie	było?
Quinn	wyrzucił	ręce	do	góry.
–	Mac	ma	na	ciebie	zły	wpływ.	Jesteśmy	przyja ciół mi.	Od	za -

wsze.	Czemu	wszyscy	w	kół ko	o	to	pyta ją?
Rory	tylko	się	uśmiechnęła.
–	Może,	mój	kocha ny,	dla tego,	że	to	pyta nie	za wsze	wywołuje

w	tobie	taką	gwał towną	reakcję.
–	Zdecydowa nie	muszę	się	na pić	–	warknął	Quinn.
Pochylił	się	lekko	i	zniżył	głos.
–	Uda jemy	mał żeństwo.	Nic	się	nie	zmieniło.	Jesteśmy	przyja -

ciół mi.	Jak	jeszcze	mogę	cię	przekonać?	Czy	mam	za cząć	flirto-
wać	z	tamtą	damą?
Quinn	za uwa żył,	że	kobieta	sta ła	do	niego	tyłem.
Ten	widok	był	niemal	tak	samo	pocią ga ją cy:	odkryte	plecy	od

karku	 pra wie	 do	 pośladków.	 Projektant	 sukni	musiał	mieć	 dy-
plom	inżyniera.	Quinn	nie	miał	najmniejszego	pojęcia,	jak	to	się
wszystko	 trzyma.	 Kiedy	 do	 niej	 podejdzie,	 by	 porozmawiać	 –
wciąż	wolno	mu	flirtować,	prawda?	–	spróbuje	to	usta lić.
Kade	za śmiał	się.
–	Tak,	ja sne.	Idź,	jeśli	chcesz.	Ale	to	nie	nas	usiłujesz	przeko-

nać.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Cal	zda ła	sobie	spra wę,	że	mąż	wysta wił	 ją	do	wia tru.	Sta ła
w	cieniu	na	ta ra sie,	odpoczywa jąc	chwilę	od	zgieł ku	za tłoczonej
sali.	Minęła	jedena sta,	a	ona	jeszcze	nie	zna la zła	Quinna.
Okej,	 na	 balu	 było	 dwustu	mężczyzn.	 Lecz	Quinn	 nosił	 cha -

rakterystyczne	długie	włosy	i	brodę.	Był	wyższy	i	szerszy	w	ra -
mionach	od	większości	pa nów.
Mia ła	na dzieję,	że	zja wi	się	przed	pół nocą.	Ludzie	będą	ocze-

kiwa li,	że	sta nie	u	jej	boku,	kiedy	będzie	dziękowa ła	gościom	za
przybycie	i	ogłosi,	że	można	zdjąć	ma ski.	Gdyby	go	nie	było,	po-
ja wiłyby	się	pyta nia,	których	żadne	z	nich	nie	chcia ło.
Stojąc	w	cieniu,	mia ła	nieogra niczony	widok	na	salę	ba lową.

Na	parkiecie	nie	było	wolnego	miejsca.	Wciąż	nie	widzia ła	Qu-
inna.	Do	dia bła,	Rayne,	niech	cię	szlag.
Po	 raz	 kolejny	w	 poszukiwa niu	męża	 zlustrowa ła	 salę,	 choć

musia ła	przyznać,	 że	chętnie	za wiesiła by	znów	wzrok	na	męż-
czyźnie,	z	którym	cały	wieczór	wymienia ła	ukradkowe	spoj rze-
nia.	Dostrzegła	go	tuż	po	przybyciu,	a	choć	go	nie	rozpozna ła	–
te	ma ski!	–	instynktownie	wiedzia ła,	że	ema nuje	testosteronem.
I	seksem.
Ta kim	 seksem,	 ja kiego	 nigdy	 nie	 doświadczyła,	 gdyż	 jej	 ko-

chankowie	dba li	ra czej	o	wła sne	przyjemności.	A	Toby	za służył
na	 mia no	 ich	 króla.	 Tak	 czy	 owak	 była	 wdzięczna	 losowi,	 że
jeszcze	ktoś	prócz	Quinna	budzi	w	niej	pożą da nie.	To	do wodzi,
że	jej	długo	uśpione	libido	wyszło	ze	sta nu	hiberna cji	i	interesu-
ją	ją	przystojni	mężczyźni,	nie	tylko	Quinn.	To	była	wielka	ulga.
Wcią gnęła	 przesycone	 niezna nymi	 za pa cha mi	 nocne	 powie-

trze.	Wymknęła	się	na	ta ras	między	 innymi	z	 tego	powodu,	że
potrzebowa ła	 chwili	 dla	 siebie,	 ale	 przede	wszystkim	dla tego,
że	co	rusz	czuła	na	sobie	wzrok	Przystojnia ka.	Najpierw	czuła
kłucie	między	łopatka mi,	potem	gorą co	i	już	wiedzia ła,	że	on	na
nią	pa trzy.	Że	to	dla tego	jej	serce	na gle	wali,	jak by	w	sali	zaczy-



na ło	bra kować	powietrza.	Odwra ca ła	się	i	tak,	jak	podejrzewa -
ła,	on	na	nią	pa trzył.	A	jednak	się	do	niej	nie	zbliżył,	wodził	tyl-
ko	za	nią	tęsknym	wzrokiem.
Zwierzęcy	ma gnetyzm	–	teraz	zrozumia ła	to	pojęcie.	Nieważ-

ne,	że	nie	widzia ła	jego	twa rzy,	nie	słysza ła	głosu	–	to	pozba wio-
ne	 zna czenia	 szczegóły.	Wiedzia ła	 tylko,	 że	 chce	dotknąć	 jego
szerokich	ra mion	czy	długich	nóg.
To	pożą da nie,	podobnie	jak	pożą da nie,	które	budził	w	niej	Qu-

inn,	cieszyło	Cal.	Pulsowa nie	w	dole	brzucha	 i	motyle	w	brzu-
chu	 spra wiły,	 że	 znów	 poczuła	 się	 normalna.	 Po	 raz	 pierwszy
w	Vancouverze	od	pra wie	deka dy	czuła	się	silna	i	pewna	siebie.
W	 cza sie	 mał żeństwa	 z	 Tobym	 podobne	 imprezy	 uwa ża ła	 za
pole	minowe	i	cały	wieczór	omija ła	te	miny	na	palcach.	Ostroż-
nie	 dobiera ła	 słowa	 i	 tak	 formułowa ła	 odpowiedzi,	 by	 nikogo
nie	ura zić.
Zdumiewa ją ce,	co	zrobiło	kilka	lat	wolności	od	Toby’ego.	Mia -

ła	na	sobie	sukienkę,	której	Toby	nie	pozwolił by	jej	włożyć.	Po-
ma lowa ła	wargi	ja skra woczerwoną	szminką,	której	by	niena wi-
dził,	i	cały	wieczór	flirtowa ła	z	mężczyzna mi.	Świetnie	się	ba wi-
ła.
Zespół	 muzyczny	 za czął	 grać,	 z	 ust	 woka listki	 po płynęły

pierwsze	słowa	nowej	piosenki.	Cal	za kołysa ła	biodra mi	w	rytm
melodii.
Tańczysz	sama	w	świetle	księżyca,	Calla han?
Wyobra ziła	 sobie	 drwią cy	 głos	 Toby’ego	 i	 uśmiechnęła	 się,

unosząc	ręce	nad	głową,	po	czym	powoli	się	za kręciła.
Tak.	To	mój	bal	i	mogę	tańczyć,	kiedy	chcę.
Raptem	poczuła	w	ta lii	uścisk	silnych	dłoni.	Wcią gnęła	powie-

trze	za skoczona,	ale	nie	opiera ła	się,	kiedy	Przystojniak	cofnął
się	i	za trzymał.
Szeroko	otworzyła	oczy,	pchnięta	na	ścia nę,	gdy	za słonił	sobą

świa tło.	Jego	oddech	pachniał	whisky	i	miętą	pieprzową.	Serce
jej	za marło.	Powinna	się	bać,	a	 jednak	nie	czuła	stra chu.	Była
tylko	niesa mowicie	podniecona.
–	Pachniesz	jak	polne	kwia ty…	a	niech	to!
Boże,	zna ła	ten	głos,	równie	dobrze	jak	swój.
–	Quinn?



Więc	ten	Przystojniak	to	Quinn,	a	 jej	 libido	wciąż	reagowa ło
wyłącznie	na	jednego	mężczyznę.	Niewła ściwego	mężczyznę.
Usłysza ła	przekleństwo	Quinna,	ale	nic	jej	to	nie	obchodziło.

Nie	chcia ła	myśleć,	kim	on	jest.	Jego	ręce	na	jej	biodrach	spra -
wiły,	że	jej	puls	przyspieszył.	Nigdy	tak	bardzo	nie	pra gnęła	po-
ca łunku.
Powietrze	 wibrowa ło	 na pięciem.	 Cal	 położyła	 palce	 na	 war-

gach	 Quinna	 i	 potrzą snęła	 głową.	 Nie	 chcia ła,	 by	 jej	 fanta zja
wypa rowa ła.	 Oboje	 byli	 ukryci	 za	 ma ska mi	 i	 mogli	 uda wać…
Boże,	ona	musi	uda wać.
–	Poca łuj	mnie.
Nie	widzia ła	twa rzy	mężczyzny	za	ma ską,	było	też	zbyt	ciem-

no,	 by	 widzieć	 emocje	 w	 jego	 oczach.	 Czuła	 jego	 wa ha nie
i	zmartwiła	się,	że	się	wycofa.	Kiedy	jego	kciuk	przesunął	się	po
jej	żebrach,	wiedzia ła,	że	był	równie	jak	ona	podniecony.
W	końcu	pochylił	głowę,	 jego	wargi	zna la zły	się	tuż	obok	jej

ust.	Cal	czeka ła,	wiedzia ła,	że	on	to	zrobi,	w	swoim	cza sie.	Nie
był	fa cetem,	którego	można	poga niać.	A	ona	nie	chcia ła	go	po-
na glać.	 Chcia ła	 tego	 oczekiwa nia,	 tych	 za wrotów	 głowy,	 tych
bą belków,	tego	upojenia.
Minuty	 albo	 godziny	później	mężczyzna	 jeszcze	 bardziej	 po-

chylił	 głowę	 i	 musnął	 warga mi	 jej	 usta.	 Ręce	 jej	 drża ły,	 gdy
wsunęła	 palce	w	 jego	włosy.	Objął	 ją	w	 ta lii,	 a	 jej	 ręce,	 same
z	siebie,	rozchyliły	jego	smoking,	by	zrobić	to	co	on.
Gdy	ją	ca łował,	kiedy	się	w	tym	za tra ciła,	świat	gdzieś	odpły-

nął.	W	momencie,	kiedy	zdobywał	ją	warga mi,	nie	była	grzecz-
ną	 dziewczynką.	 Nie	 była	 dziedziczką	 o	 nieska zitelnej	 opinii,
wdową	ani	uda wa ną	żoną.
Była	 sobą.	 Liczyło	 się	 tylko	 to,	 że	 Quinn	 trzyma	 ją	 w	 obję-

ciach.	Jej	świat	po	raz	pierwszy	od	bardzo	dawna	na brał	znów
sensu.	W	tym	miejscu	i	tej	chwili	była	absolutna	ja sność,	cał ko-
wite	zrozumienie…	wszystkiego.
Potem,	gdy	mężczyzna	pchnął	biodra mi	jej	biodra,	a	ona	po-

czuła	 jego	erekcję,	 świat	 trochę	 się	 za chwiał.	 Teraz	poca łunki
już	 nie	 wystarcza ły.	 Jego	 dłoń	 przeniosła	 się	 z	 jej	 biodra	 na
pierś,	jego	kciuk	drażnił	sutek	aż	do	bólu.	W	odpowiedzi	opuści-
ła	rękę	i	próbowa ła	go	pieścić,	zirytowa na	ba rierą	spodni.



Quinn	mruknął	coś	pod	nosem,	zbyt	cicho,	by	zrozumia ła	jego
słowa.	Wiedzia ła	jednak,	że	były	na miętne	i	za chęca ły,	by	pora -
dziła	sobie	z	suwa kiem.	Odsunął	pas	ma teria łu	za sła nia ją cy	jej
pierś.	Ca łował	 ją	 tak,	 że	 się	 za chwia ła.	 Jego	dłoń	na	pośladku
trzyma ła	ją	w	pionie,	drugą	rękę	wsunął	w	rozcięcie	ma teria łu
na	 biodrze,	 zna lazł	 ską py	 trójkąt	 stringów	 i	 przesunął	 go	 na
bok.	Gdy	jej	dotknął,	mia ła	wra żenie,	że	za czyna	swobodne	spa -
da nie.
–	 Proszę,	 nie	 przesta waj	 –	 bła ga ła,	 wygina jąc	 plecy,	 kiedy

wziął	jej	sutek	do	ust.	Chcia ła,	by	wziął	ją	na	tym	ta ra sie…	za -
brał	do	tego	ma gicznego	miejsca,	które	do	tej	pory	było	poza	jej
za sięgiem.	–	Boże,	nie	przesta waj…
Dopiero	po	chwili	uświa domiła	sobie,	że	jednak	jej	nie	posłu-

chał,	 że	 znieruchomiał,	 że	 jego	 pla ce	 za przesta ły	 pieszczoty,
a	 wargi	 odsunęły	 się	 od	 piersi.	 Po	 kilku	 kolejnych	 sekundach
dotarło	do	niej,	że	przerwał	w	kluczowym	momencie.	Zosta wił
ją	rozedrga ną	i	pulsują cą.
Dla czego?	Co	się	sta ło?	Głośno	wcią gnęła	powietrze,	podnio-

sła	na	niego	wzrok	i	popra wiła	ma skę,	by	coś	widzieć.
–	Czemu	przerwa łeś?
–	Bo	seks	z	moją	najlepszą	przyja ciół ką	przy	ścia nie	obok	sali

ba lowej	 peł nej	 gości	 nigdy	 nie	 był	 częścią	 na szej	 cholernej
umowy!

Dwa dzieścia	 sekund	wcześniej	 ca łował	 jej	 pierś.	 Pieścił	 ją	 –
o	 Boże,	 to	 niemożliwe.	 Jeszcze	minuta	 i	 podniósł by	 jej	 suknię
powyżej	bioder.	Za tra cił	się	w	jej	na miętności,	był	głuchy,	ślepy
i	osza la ły	z	pożą da nia…
To	Cal!	Najlepsza	przyja ciół ka!
Odsunął	się,	za piął	rozporek	i	zdjął	z	twa rzy	tę	durną	ma skę,

rzucił	 ją	 na	 podłogę.	 Słyszał	 poirytowa ne	 westchnienie	 Cal,
więc	spojrzał	na	nią	przez	zmrużone	oczy.
Był	 wciąż	 podniecony.	 Za cisnął	 powieki.	 Pra gnął	 jej,	 chciał

doprowa dzić	do	na turalnego	końca.	Są dząc	z	jej	szybkiego	od-
dechu,	ona	też	tego	pra gnęła.
Nie	 za mierzał	 jednak	 uwieść	 jej	 przy	 ścia nie	 ta ra su.	Chciał,

lecz	tego	nie	zrobi.



Wsunął	palce	we	włosy.	Podszedł	do	ba lustra dy	i	sta rał	się	za -
pa nować	nad	oddechem.	Zna lazł	 się	 tam	 tylko	dla tego,	 że	był
zły,	bo	nie	zna lazł	Cal	w	sali	ba lowej.	Miał	na dzieję,	że	piękna
niezna joma	odwróci	od	niej	jego	uwa gę,	bo	Cal	sta wa ła	się	już
obsesją.	Nie	uda ło	się,	więc	wyszedł	na	 ta ras	odetchnąć	świe-
żym	 powietrzem.	 Kiedy	 ujrzał	 niezna jomą	 wirują cą	 w	 świetle
księżyca,	pomyślał,	że	z	nią	za tańczy,	by	pozbyć	się	erotycznego
na pięcia	i	frustra cji	wywoła nych	mał żeństwem	z	Cal.
A	potem	rozpęta ło	się	piekło.
–	 Zgoliłeś	 brodę	 i	 ścią łeś	włosy	 –	 szepnęła,	 kła dąc	 palce	 na

wargach.	–	Nie	pozna łam	cię.
Położył	 ręce	na	karku	 i	pa trzył	w	przestrzeń.	Był	wytrą cony

z	równowa gi	 i	źle	się	z	 tym	czuł,	więc	szukał	ucieczki	w	emo-
cjach,	które	rozumiał	–	w	złości	 i	 iryta cji.	Odwrócił	 się	 i	 zmie-
rzył	ją	wzrokiem.
–	Więc	pozwoliłaś	się	dotykać	obcemu	mężczyźnie?	Wiesz,	ja -

kie	to	niebezpieczne?	Boże,	to	mógł	być	każdy.	Gwał ciciel.	Mor-
derca.
Cal	szeroko	otworzyła	usta.
–	Poważnie	robisz	mi	wykład?	Wła śnie	teraz?
Już	miał	 odpowiedzieć,	 gdy	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	 jej	 pra wa

pierś	wciąż	była	odsłonięta.	Opuścił	ręce.
–	Mogła byś	się	za kryć,	proszę?
Cal	spuściła	wzrok	i	pospiesznie	przesunęła	pas	ma teria łu	na

miejsce.
–	Nie	musisz	być	ta kim	dupkiem	–	mruknęła.
–	Nie	musisz	tak	kusić	–	odpa rował	bez	na mysłu.
Za mknął	oczy,	modląc	 się	o	 zimny	prysznic.	Albo	grom	z	 ja -

snego	nieba.	Albo	wehikuł	cza su,	który	cofnął by	ich	do	począt-
ku	tego	wieczoru.
Tyle	 że	 wca le	 nie	 ża łował	 poca łunków	 z	 Cal.	 Były…	 fanta -

styczne.	 Co	 gorsza,	miał	 chęć	 je	 powtórzyć.	Na prawdę	wpadł
w	ta ra pa ty.
–	Weźmy	kilka	głębokich	oddechów	 i	uspokójmy	się.	 –	Poru-

szył	głową,	by	uwolnić	się	od	na pięcia	w	karku,	po	czym	podjął:
–	Posłuchaj,	Ruda	–	celowo	posłużył	się	przydomkiem,	którego
używał,	kiedy	byli	dziećmi.	–	To	było…	złe.



Cóż,	nie	złe	samo	w	sobie,	ale	dla	nich.	Byli	najlepszymi	przy-
ja ciół mi.	Nie	chciał	stra cić	jej	przyjaźni.
–	Złe?
Przesunął	 palcem	wzdłuż	 brzegu	 koł nierzyka,	 za sta na wia jąc

się,	dla czego	jest	tak	duszno.
–	Cóż,	może	nie	złe,	ale…	dziwne.
–	Dziwne?
Czemu	powta rza	jego	słowa?
Potrzą snął	głową	i	modlił	się	o	cierpliwość.	Próbował	myśleć,

do	cholery.	A	jego	umysł	odma wiał	współ pra cy,	wciąż	skupiony
na	tym,	jak	sma kowa ła	Cal,	jaka	była	miękka…
Zrobił	 krok	 na przód,	 lecz	 gwał townie	 się	 za trzymał.	 Dokoń-

czenie	tego,	co	za częli,	byłoby	bardzo	złym	pomysłem.	Musi	to
na pra wić,	 i	 to	na tychmiast.	Do	 tego	 jest	niezbędny	 spokój,	 bo
sytuacja	była	i	tak	na pięta.
Powinien	obrócić	to	w	żart.	Za wsze	potra fili	ra zem	żartować.

W	ten	sposób	rozła dował by	atmosferę.
Niestety	nic	za bawnego	nie	przychodziło	mu	do	głowy.	Cisza

sta wa ła	 się	 coraz	 bardziej	 krępują ca.	 Rosło	 na pięcie.	 Także…
erotyczne.	Cal	przygryzła	wargi	i	schowa ła	rękę	za	pleca mi,	mi-
mowolnie	unosząc	pierś,	a	on	ża łował,	że	ją	za kryła.
–	Posłuchaj,	nie	chciał bym,	żeby	to	spowodowa ło	między	nami

ja kąś	niezręczność…
–	Myślę,	że	już	przekroczyliśmy	tę	gra nicę,	Quinn.
–	Przepra szam.	–	Nie	wiedział,	co	więcej	powiedzieć.
Przeszyła	go	spojrzeniem.
–	Za	co	przepra szasz?
Uniósł	rękę	i	otarł	oczy.
–	Czemu	nie	widzisz,	że	usiłuję	nie	popeł nić	największego	błę-

du	swojego	życia,	Cal?
Opuścił	 rękę,	 za mrugał,	 serce	 mu	 wa liło.	 Czekał	 na	 odpo-

wiedź.	Kiedy	się	znów	odezwa ła,	serce	mu	pękło.
–	Jestem	za ła ma na,	że	ze	wszystkich	błędów,	ja kie	popeł niłeś,

a	musisz	przyznać,	że	niektóre	były	szokują ce,	za	swój	najwięk-
szy	błąd	uwa żasz	to,	że	o	mały	włos	się	ze	mną	nie	kocha łeś.
Potem	 ruszyła	 przed	 siebie,	 a	 Quinn	 odprowa dzał	 ją	 wzro-

kiem,	ża łując,	że	nie	zna lazł	słów,	by	jej	wytłuma czyć,	że	jedyną



dobrą	rzeczą,	jaką	zrobił	w	życiu,	było	to,	że	się	z	nią	za przyjaź-
nił.	Że	dla tego	seks	z	nią	był bym	wielkim	błędem.	Nie	mógł	ry-
zykować,	 że	 stra ci	najlepszy,	najczystszy	 zwią zek	w	swoim	ży-
ciu.
Ła two	 jest	zna leźć	orgazm,	 trudno	zna leźć	kogoś,	kto	by	ro-

zumiał	go	tak	jak	Cal.

Kiedy	szli	na brzeżem	w	stronę	jachtu,	Cal	trzyma ła	się	na	dy-
stans.	Od	wyjścia	z	sali	ba lowej	nie	za mienili	z	sobą	ani	słowa,
cisza	była	ciężka	i	peł na	na pięcia.	Sprzecza li	się	już	wcześniej,
wszyscy	przyja ciele	to	przeżywa ją,	ale	ta	sytuacja	nie	była	taka
prosta.
Cal	uniosła	ręce	i	potarła	twarz.	Nie	przejmowa ła	się	już,	że

przesunie	 perukę	 czy	 rozma że	 ma kijaż.	 Wsunęła	 mu	 rękę
w	 spodnie…	 Za drża ła,	 tym	 ra zem	 nie	 ze	 wstydu.	 Chcia ła	 go
znów	 dotknąć.	 Ca łować	 go,	 poczuć	 jego	 wargi	 na	 piersiach,
chcia ła	znów	poczuć	to	pulsowa nie.	Chcia ła	go	poczuć	w	sobie
i	krzyczeć	z	rozkoszy.
Jęknęła	i	potknęła	się.	Quinn	chwycił	ją	za	łokieć,	a	ona,	czu-

jąc	 jego	 dotyk,	 z	 trudem	 poha mowa ła	 iryta cję.	 Przysta nęła
i	spuściła	wzrok.	Nie	chcia ła	spojrzeć	mu	w	twarz,	by	nie	zoba -
czył,	jak	bliska	była	bła ga nia,	by	dokończył	to,	co	za czął.
–	W	porządku?	–	spytał	cicho.
Skinęła	głową,	świa doma,	że	wciąż	trzymał	ją	za	łokieć.
–	Tak.
–	Zmarzłaś.	–	Poma sował	jej	na gie	ra mię,	a	ona	omal	nie	za -

mrucza ła.	–	Gdzie	masz	płaszcz?
Nie	 mia ła	 pojęcia.	 W	 sa mochodzie?	 W	 sali	 ba lowej?	 Kto	 to

wie?
–	Ja…
Zdjął	smoking	i	za rzucił	go	na	jej	plecy.	Cal	ścią gnęła	perukę,

poda ła	 ją	Quinnowi	 i	wsunęła	ręce	w	ręka wy	smokingu,	wciąż
ciepłego.	Jego	za pach	–	drzewo	sanda łowe	i	cytrusy	–	połą czył
się	z	za pa chem	morza.	Znów	poczuła	motyle	w	brzuchu.	Boże,
na prawdę	przesta ła	nad	sobą	pa nować.
Usłysza ła	westchnienie	Quinna.
–	Wra cajmy	do	domu.	To	był	długi	wieczór.



Nie	mogła	się	nie	zgodzić.	Splotła	ra miona	na	piersi,	na cią ga -
jąc	 ma teriał	 eleganckiego	 smokingu.	 Szli	 da lej	 w	 milczeniu,
a	 potem	wspięli	 się	 na	 główny	 pokład.	 Cal	 czeka ła,	 aż	 Quinn
otworzy	 przesuwa ne	 drzwi	 i	 za pa li	 świa tło.	 Potem	 weszła	 do
środka	 i	zrzuciła	buty.	Zdjęła	smoking	Quinna	 i	odda ła	mu	go,
świa doma,	że	z	ocią ga niem	odwrócił	wzrok	od	jej	piersi.	Spuści-
ła	powieki	i	z	ulgą	przekona ła	się,	że	ma teriał	się	nie	przesunął.
Wciąż	jednak	chyba	fa scynowa ła	Quinna.
–	Ta	sukienka.	To	cholerny	cud,	że	jestem	w	sta nie	ułożyć	pro-

ste	 zda nie	 –	 rzekł	 z	 rozpa lonym	wzrokiem	 i	 peł ną	 żalu	miną,
rzuca jąc	smoking	na	jej	ma skę	i	perukę.	–	Kiedy	goście	zda li	so-
bie	spra wę,	że	to	ty,	wielu	nie	kryło	zdziwienia.
–	Na	to	wła śnie	liczyłam	–	odparła,	rusza jąc	do	kuchni.
Nie	 za pa la jąc	 świa tła,	 otworzyła	 lodówkę	 i	 wyjęła	 butelkę

wody.	 Bez	 słowa	 za proponowa ła	 ją	 Quinnowi.	 Skinął	 głową,
a	ona	wyjęła	drugą	butelkę.	Wypiła	łyk	i	spojrza ła	na	atra men-
tową	wodę	za	oknem.
–	 Chcesz	 to	 wytłuma czyć?	 –	 spytał,	 sia da jąc	 po	 przeciwnej

stronie	 wyspy	 kuchennej	 z	 łokcia mi	 opartymi	 na	 gra nitowym
bla cie.
W	świetle	la tarni	po	raz	pierwszy	przyjrza ła	się	Qu innowi.	Za -

rost	nie	za sła niał	 już	 jego	brody,	 szyi,	dołeczka	w	pra wym	po-
liczku	ani	blizny	nad	górną	wargą.	Tak,	to	przez	nią	miał	tę	bli-
znę.	Uderzyła	go	meta lową	ramką	za	to,	że	rozczłonkował	czte-
ry	z	jej	ulubionych	la lek	Barbie.	Nie	odzywa ła	się	wtedy	do	nie-
go	przez	trzy	tygodnie.	W	wieku	siedmiu	lat	była	chyba	najbar-
dziej	uparta.
–	A	tak	przy	oka zji,	cieszę	się,	że	znów	widzę	twoją	twarz.	–

Uniosła	 głowę.	 –	 Ale	 będziesz	 lepiej	 wyglą dał	 z	 lekkim	 za ro-
stem.
Tak	powiedzia ła by	Cal	jego	przyja ciół ka,	którą	sta ra ła	się	po-

zostać.
Quinn	pogła dził	gładką	brodę.
–	Dzięki.	 To	 jest	 zmia na.	 Czemu	podejrzewam,	 że	 próbujesz

zmienić	temat?
Cal	westchnęła.
–	Wra ca my	do	mojej	sukienki,	co?



–	 Wola ła byś	 porozma wiać	 o	 tym,	 co	 się	 sta ło	 na	 ta ra sie?	 –
spytał	cicho.
Cal	zmarszczyła	nos.
–	Nie	–	przyzna ła.
Chcia ła	 to	 znowu	zrobić,	 ale	nie	mia ła	 ochoty	 o	 tym	 rozma -

wiać.
–	No	to	wra ca jąc	do	sukienki	–	rzekł	Quinn.	Już	nie	przypomi-

nał	mężczyzny,	który	ca łował	ją	na	ta ra sie.	Gdzie	znikł?	Chcia ła,
by	wrócił.	–	Chociaż	w	pewnym	momencie	będziemy	musieli	po-
rozma wiać	o	tym,	co	się	między	nami	wyda rzyło.
–	Czy	nigdy	ci	odpowia da?	–	Czuła,	że	rumieniec	pokrywa	jej

dekolt.
Quinn	tylko	rzucił	jej	spojrzenie.
–	Nigdy	nie	byłeś	dobry	w	chowa niu	głowy	w	pia sek	–	poskar-

żyła	się.	–	Cza sa mi	trzeba	to	zrobić	i	za czekać,	aż	burza	minie.
–	Ja	tak	nie	robię	–	odparł.	–	Więc	co	do	twojej	sukienki.	My-

ślę,	że	chcia łaś	za	jej	pomocą	coś	powiedzieć.
–	A	co	ta kiego?	–	spyta ła.
Był	spostrzegawczy	i	inteligentny.	W	domu	wciąż	porównywa -

no	go	do	jego	bra ci,	przez	co	uwa żał	się	za	gorszego.	W	przeci-
wieństwie	do	nich	nie	był	ge niuszem,	ale	miał	coś,	czego	bra -
ciom	 bra kowa ło	 –	 zdolność	 czyta nia	 w	 cudzych	 myślach,	 do-
strzega nia	czegoś	więcej	niż	pozory	 i	odga dywa nia,	co	kieruje
ludźmi.
–	Twoja	sukienka	jest	dekla ra cją	niepodległości,	sposobem	na

oznajmienie	 świa tu,	 że	 jesteś	 nieza leżna,	 dorosła	 i	w	 peł ni	 za
siebie	odpowiedzialna.	Że	w	końcu	sama	o	sobie	decydujesz.
Tak.	Jej	sukienka	była	pozba wionym	słów	przeka zem	dla	świa -

ta	Toby’ego,	że	już	nie	jest	grzecznym	i	potulnym	popycha dłem.
To	był	jej	akt	buntu,	całe	lata	spóźniony,	ale	nie	ża łowa ła	swoje-
go	wyboru.
Ta niec	 w	 ciemności,	 pozwolenie	 niezna jomemu,	 by	 jej	 doty-

kał,	było	kolejnym	buntem.	Tyle	że	niezna jomy	oka zał	się	kimś
bliskim…
Oparła	 łokcie	na	zimnym	gra nitowym	bla cie	 i	 czubka mi	pal-

ców	 ma sowa ła	 skronie.	 Czemu	 nie	 mogła	 przestać	 myśleć
o	wargach	Quinna?



–	Boże,	Cal,	nie	patrz	tak	na	mnie	–	poprosił	Quinn,	za ciska jąc
pięści.	–	Jest	i	tak	dość	trudno.
–	Nigdy	nie	budziłeś	we	mnie	pożą da nia.	Czemu	teraz?
–	Bo	byliśmy	na	balu	ma skowym,	który	za chęca	do	tego,	żeby

porzucić	 rygory	 codziennej	 przyzwoitości	 –	 odparł	 zduszonym
głosem.
Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Więc	 jeśli	 obejdę	 wyspę	 i	 poca łuję	 cię,	 odepchniesz	 mnie

i	powiesz,	że	pożą da nie	 trwa ło	 tylko	wtedy,	kiedy	mieliśmy	na
twa rzy	ma ski?
Widzia ła	cienką	 linię	 jego	warg.	Zmrużył	oczy.	Wiedzia ła,	 że

za sta na wia	się,	czy	skła mać.	Otworzył	usta	i	kłamstwo	za wisło
w	powietrzu.	Potem	przygarbił	się	i	potarł	twarz.
–	Chciał bym	tak	powiedzieć	–	przyznał	schrypniętym	głosem	–

ale	nigdy	cię	nie	okła ma łem	i	nie	za mierzam	teraz	tego	robić.
–	Więc?
Podniósł	wzrok	na	sufit.
–	Pra gnę	cię,	ale	tego	nie	chcę.	Więc	co	z	tym	zrobimy,	Calla -

han?
Cóż,	mówiąc	szczerze,	mia ła	ochotę	zrzucić	ubra nie	i	przyjąć

pozycję	horyzontalną.	I	żeby	za raz	potem	doprowa dził	ją	do	or-
ga zmu.	Na	ta ra sie	była	tak	blisko,	wciąż	czuła	cha rakterystycz-
ny	niepokój.	Była	zła…	Niespeł niona…
Chcia ła	 za sugerować,	by	 spędzili	 ra zem	 jedną	na miętną	noc

bez	za ha mowań.	Do	wschodu	słońca	pozosta ło	parę	godzin,	mo-
gliby	spędzić	ten	czas,	da jąc	sobie	rozkosz.	Mogli	przekroczyć
gra nice	przyjaźni	i	uda wać,	że	przeszłość	i	przyszłość	nie	istnie-
ją,	 żyć	chwilą.	Czy	nie	 tak	powinno	się	 żyć?	Carpe	diem	 i	 tak
da lej?	Przeszłość	minęła	bezpowrotnie,	przyszłość	dopiero	świ-
ta	gdzieś	na	horyzoncie.
Na	 począ tek	mogła by	 usiąść	 na	 kuchennej	wyspie,	 a	 potem

mogliby	przenieść	się	na	ka na pę.	Później	wzięliby	ra zem	prysz-
nic.	 Widzia ła	 jego	 ogromną	 ka binę	 prysznicową	 –	 w	 tej	 prze-
strzeni	 mogły	 się	 zda rzyć	 różne	 rzeczy.	 Na stępnie	 by	 się
zdrzemnęli,	a	koło	trzeciej	czy	czwartej	Quinn	by	ją	obudził…
–	Chyba	powinniśmy	 iść	do	 łóżka,	 osobno,	 i	 na brać	 rozumu.

Za pomnieć	o	tym,	co	się	wyda rzyło.



Powoli	ścią gnęła	brwi,	sta ra jąc	się	pojąć	jego	słowa.	Czyli	nie
będzie	ka na py,	prysznica	ani	orga zmów.
Za pomnieć,	 że	 to	 się	 wyda rzyło?	 Jak	 mia ła by	 za pomnieć?

Wsunął	rękę	między	jej	nogi,	na	Boga!
–	Seks	jest	prosty,	Cal.	Przyjaźń	nie.	Nie	odrzucę	ca łego	życia,

bo	chcemy	sobie	dogodzić.	Koniec	z	tym.	Jesteśmy	przyja ciół mi
i	nie	przekroczymy	tej	gra nicy.
Cal	za mruga ła.	Cholera,	zdecydowa nie	tej	nocy	nie	ma	szczę-

ścia.
–	No…	okej?	–	Nic	nie	jest	dobrze.
–	Za pomnimy,	że	to	się	w	ogóle	wyda rzyło.	Jutro	obudzimy	się

i	 znów	będziemy	przyja ciół mi,	 tak	 jak	przez	minione	dwa dzie-
ścia	lat.	Ja sne?
Zmierzyła	go	wzrokiem.
–	 Przestań	 się	 rzą dzić.	Usłysza łam	 cię	 za	 pierwszym	 ra zem.

Nie	chcesz	mnie	i	znów	będziemy	przyja ciół mi.
–	Nigdy	nie	powiedzia łem,	że	cię	nie	pra gnę.	–	Quinn	wyrzucił

do	góry	ręce	i	zszedł	z	wysokiego	stoł ka,	podparł	się	pod	boki
i	wlepił	wzrok	w	podłogę.
Za wsze	tak	robił,	kiedy	myślał,	że	przesta je	pa nować	nad	sy-

tuacją.	No	 i	 dobrze,	 chcia ła,	 by	 stra cił	 kontrolę.	Chcia ła	mieć
pewność,	że	nie	tylko	jej	świat	za chwiał	się	w	posa dach.
–	Idź	do	łóżka,	Cal	–	powiedział.	–	Proszę.	Nie	chcę	zrobić	ni-

czego,	 czego	 byśmy	 potem	 ża łowa li.	 Seks	 wszystko	 zmienia,
komplikuje.	Moje	życie	jest	wystarcza ją co	skomplikowa ne,	a	te-
raz	sta ram	się	za chować	jak	na leży.	Proszę	cię,	bła gam,	idź	do
łóżka.
Jej	 libido,	 tak	 długo	 za niedbywa ne,	 za protestowa ło,	 ale	 jej

umysł	upierał	się,	że	Quinn	ma	ra cję,	że	ona	też	powinna	za cho-
wać	rozsą dek.	Ścią gnęła	wargi,	uniosła	spódnicę	i	wyma szero-
wa ła	z	kuchni.	Bycie	rozsądną,	stwierdziła,	to	nic	przyjemnego.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Odprowa dzał	 Cal	 wzrokiem.	 Zeszła	 po	 schodkach	 na	 niż szy
pokład.	Kiedy	usłyszał	trza śnięcie	drzwi	jej	sypialni,	sięgnął	po
smoking	i	wyszedł	na	zewnątrz.	Ruszył	na	promena dę,	o	tej	po -
rze	opustosza łą.	Ignorując	chłodne	powiewy	i	mgłę,	której	mac-
ki	czuł	na	twa rzy,	podszedł	do	najbliższego	pomostu.	Na	końcu
oparł	 ręce	 o	 ba rierkę	 i	 wcią gnął	 zimne	 słone	 powietrze.	 Była
trzecia	w	nocy,	najbardziej	sa motna,	najbardziej	szczera	godzi-
na,	pomyślał.
Odrzucił	seks	z	kobietą,	którą	lubił	najbardziej	na	świecie.	Był

z	 siebie	 tak	 samo	dumny	 jak	na	 siebie	 zirytowa ny.	Rozum	mu
odebra ło?	A	może	wła śnie	choć	raz	 jego	rozum	włą czył	 się	do
akcji?
Jedno	i	drugie	po	trochu,	przyznał,	pa trząc	na	widoki	mia sta.

Z	 jachtu	miał	 taki	sam	widok,	ale	ponieważ	sobie	nie	ufał,	bał
się,	że	pogna	do	pokoju	Cal,	stał	tam	i	marzł.
Pa trzył	na	odbija ją ce	się	w	wodzie	świa tła	i	próbował	zna leźć

ja kiś	sens	w	tym	wieczorze.	Sta rał	się	nie	wyobra żać	sobie,	jak
by	 to	 było,	 gdyby	 ca łował	Cal,	 jak	by	wyglą da ła,	 gdyby	 ją	 po -
zba wił	 tej	 uwodzicielskiej	 sukienki	 z	 równie	 uwodzicielskiego
cia ła.
Mocniej	 ścisnął	 ba lustra dę	 i	 opuścił	 głowę.	 Nie	 może	 tego

zrobić,	 nie	 powinien	 i	 nie	 zro bi.	 Przyjaźń	 z	 Cal	 była	 jedynym
w	 jego	 życiu	 czystym	nieskomplikowa nym	 związkiem	 opartym
wyłącznie	na	 tym,	 ja kim	był	 człowiekiem,	a	nie	na	 tym,	cze go
ludzie	od	niego	oczekiwa li.
Reszta	świa ta	widzia ła	te	jego	oblicza,	które	pozwa lał	im	zo-

ba czyć.	 Mógł	 być	 cza rują cym	 bruta lem,	 duszą	 towa rzystwa,
awanturnikiem,	twardym	i	skupionym	trenerem.
Cal	widzia ła	go	ta kiego,	ja kim	był	na prawdę,	a	on	z	kolei	wie-

dział	i	rozumiał,	co	nią	kieruje.	W	każdym	ra zie	do	chwili,	kiedy
za ręczyła	się	ze	swoim	nieżyją cym	mężem.



Znów	mocniej	 za cisnął	 palce.	Wciąż	 nie	 pojmował,	 dla czego
poślubiła	Cartera	i	dla czego	na dal	nie	chcia ła	o	nim	rozma wiać.
To	nie	było	w	jej	stylu.
No	ale	Carter	 za wsze	był	drażliwym	 tema tem.	Od	pierwszej

chwili,	kiedy	Quinn	usłyszał,	że	Cal	spotyka	się	z	czterdziesto-
letnim	biznesmenem.	Powiedział	jej	dość	dosadnie,	że	Carter	to
idiota	i	że	powinna	sobie	zba dać	głowę.	Cal	odpa rowa ła,	by	za -
trzymał	swoją	opinię	dla	siebie.	Próbował,	ale	gdy	ogłosili	za rę-
czyny,	 oznajmił	 jej,	 jak	 głupi,	 że	 nie	 będzie	 pa trzył	 na	 to,	 jak
marnuje	 sobie	 życie	 i	 że	 jeśli	 wyjdzie	 za	 Cartera,	 on	 skończy
z	nią	zna jomość.	Bo	arogancko	myślał,	że	nic	nie	może	ich	roz-
dzielić,	że	ich	przyjaźń	wszystko	przetrwa.
Cal	i	tak	poślubiła	Cartera.
Carter,	ich	ślub	i	jego	śmierć	wciąż	na leża ły	do	tema tów	tabu.

Czy	były	dla	Cal	zbyt	bolesne?	Czy	Carter	był	–	Boże	dopomóż	–
jej	 jedyną	prawdziwą	i	nieza stą pioną	miłością?	Quinn	miał	na -
dzieję,	że	nie	tak	brzmi	odpowiedź.
Dowiedziawszy	się,	że	jest	mało	prawdopodobne,	by	kiedykol-

wiek	został	ojcem,	utwierdził	się	w	przekona niu,	że	będzie	żył
sam.	Na uczył	się	nie	myśleć	o	tym,	czego	nie	mógł	mieć	–	żony,
rodziny	–	i	nigdy	nie	pozwa lał	sobie	na	przekra cza nie	w	związ-
ku	pewnej	gra nicy.	Bo	i	po	co?	To	i	tak	do	niczego	by	nie	dopro-
wa dziło.
Cal	 była	 niezbędnym	 i	 za sadniczym	 elementem	 jego	 życia.

Jego	 rodziną,	 jego	 najlepszą	 przyja ciół ką.	 Nie	 na leży	 igrać
z	czymś,	co	tak	długo	się	sprawdza ło.	Nie	niszczy	się	czegoś,	co
dzia ła.
Nieważne,	że	ma	cia ło,	za	które	można	by	umrzeć.	Nieważne,

że	ich	poca łunek	był	bardziej	gorą cy	niż…
Za cisnął	powieki.	Gdy	ją	ca łował,	tuż	obok	mogła by	eksplodo-

wać	bomba,	a	on	by	tego	nie	za uwa żył.	Gdy	tyl ko	ich	wargi	się
spotka ły,	 jego	mózg	się	wyłą czył.	Ale	dłużej	nie	mógł	tego	cią -
gnąć,	nie	mógł	podejmować	ryzyka.

Fakt	numer	jeden:	Quinn	jest	przystojny.
Fakt	numer	dwa:	Quinn	ca łuje	nadzwyczajnie.
Fakt	numer	trzy:	Jest	jej	najlepszym	przyja cielem.



Fakt	numer	cztery:	Minionej	nocy	za chowa ła	 się	 jak	 idiotka.
Co	gorsza,	za chowa ła	się	jak	zdesperowa na	idiotka.
Co	za	wstyd!
Otarła	 pot	 z	 twa rzy	 grzbietem	 dłoni	 i	 czeka ła,	 aż	 jej	 serce

zwolni.	Biega jąc	tego	ranka,	przesa dziła,	usiłowa ła	prześcignąć
swe	za żenowa nie.	Nie	uda ło	się.	Musi	wypić	piwo,	którego	na -
wa rzyła.	 Szczerze	mówiąc,	wola ła by,	 by	 ja kiś	wygłodnia ły	 sęp
wydziobał	jej	oczy.
Jeżeli	szczęście	jej	dopisze,	nie	za sta nie	już	Quinna	na	jachcie

i	uda	jej	się	opóźnić	nieuniknione	o	ja kieś	dwa na ście	czy	czter-
na ście	godzin.
Kiedy	usłysza ła	syk	ekspresu	do	kawy	i	trza śnięcie	drzwi	szaf-

ki,	zrozumia ła,	że	nie	ma	szczęścia.	Może	bez	butów	zdoła	prze-
mknąć	niezauwa żona.
Westchnęła.	 Ucieczka	 tylko	 pogorszy	 spra wę.	 Jest	 dorosła,

sta wia	życiu	czoło,	bierze	odpowiedzialność	za	swoje	czyny.	Ale
teraz,	 tego	 ranka,	 po	 prostu	 nie	 chcia ła	 tego	 robić.	 Uniosła
nogę,	by	zdjąć	but.
–	Unikasz	mnie,	Ruda?
Spuściła	wzrok	na	kolorowe	sportowe	buty,	a	potem	spojrza ła

w	 oczy	Quinna.	 Twarz	miał	 nieczytelną,	 oczy	 zmęczone,	 prze-
peł nione	czymś	więcej	niż	za kłopota nie.
–	Dzień	dobry.	Jak	spa łeś?	–	spyta ła	z	uda wa ną	wesołością.
Quinn	uniósł	brwi.
–	Tak	dobrze	jak	ty.
Czyli	wca le.	Jeśli	ma	ta kie	same	jak	on	cienie	pod	ocza mi,	ża -

den	ma kijaż	na	świecie	ich	nie	ukryje.
–	Kawy?	–	spytał.
–	Proszę.
Podeszła	do	okna	i	położyła	rękę	na	szybie.	Pa trzyła	na	niskie

sza re	 chmury.	Wiatr	wzbijał	 pia nę	 na	 fa lach,	 jacht	 kołysał	 się
pod	 stopa mi.	 Poczuła	 na głą	 tęsknotę	 za	 gorą cym	 powietrzem
Afryki,	za	słońcem,	które	pa da ło	na	jej	ra miona	i	niesa mowicie
niebieskim	niebem.
Quinn	odchrząknął.	Odwróciła	się	i	zoba czyła,	że	wycią gał	do

niej	rękę	z	kawą.	Wzięła	kubek,	czując	dreszcz,	kiedy	ich	palce
się	dotknęły.



Zimne	świa tło	poranka	nie	zmroziło	ich	pożą da nia.
Quinn	oparł	się	ra mieniem	o	szybę	i	pa trzył	za myślony,	z	za ci-

śniętymi	ponuro	warga mi.
–	Mamy	problem.
Oczywiście,	że	mają	problem.
Cal	wypiła	łyk	kawy,	po	czym	objęła	kubek	dłońmi.
–	Co	znowu?
Wska zał	na	ta blet	na	kuchennej	wyspie.
–	Twoja	sukienka	na robiła	za miesza nia	w	mediach.
Och,	to.	Cal	spojrza ła	na	duży	zegar	na	ścia nie.
–	Jeszcze	nie	zja dłam	śnia da nia,	a	ty	już	siedzisz	w	sieci?
Quinn	prychnął.
–	Nie,	Wren	przysła ła	mi	to	mejlem.	Ta	kobieta	to	ma szyna.
–	Zga dzam	się	–	odparła.	–	Więc	co	ta kiego	piszą	o	mojej	suk-

ni?
–	 Sporo.	 Niektórzy	 twierdzą,	 że	 dobrze	 było	 zoba czyć,	 że

przekroczyłaś	dotychcza sowe	gra nice.	Inni,	że	przesa dziłaś.	Je-
den	 z	dziennika rzy	 za sugerował,	 że	 suknia	bardziej	 pa sowa ła -
by…	–	Urwał	z	za kłopota ną	miną.
Tego	też	się	spodziewa ła.
–	Do	prostytutki?
–	 Luksusowej	 –	 dodał.	 Jakby	 to	 robiło	 różnicę.	 –	 Nie	 czytaj

tego	artykułu,	jest	złośliwy.	I	agresywny.
–	Streść	mi	te	podkreślone	fragmenty	–	za żą da ła.
–	Wyglą da łaś	jak	prostytutka.	Carter	był by	potwornie	za żeno-

wa ny,	widząc	 cię	w	 tym	 stroju.	 Przyniosłaś	wstyd	 jego	 na zwi-
sku.	–	Quinn	się	skrzywił.	–	Twoja	sukienka	jest	pierwszą	ozna -
ką	tego,	że	za ra ziłaś	się	moim	rozwią złym	stylem	życia.
–	Kretyn	–	rzuciła,	przewra ca jąc	ocza mi.
–	Moi	prawnicy	będą	się	doma ga li	przeprosin	–	odrzekł	znie-

sma czony.
–	Doceniam	twoje	dobre	chęci,	ale	nie	warto	poświęcać	temu

cza su	–	odparła.	–	Byłeś	za żenowa ny	moim	strojem?
Nic	jej	nie	obchodził	Toby	i	jego	opinia	–	już	nie	żył,	nie	miał

nic	do	powiedzenia	na	temat	 jej	strojów	ani	na	temat	tego,	co
ma	myśleć.	 Obchodziło	 ją	 za	 to	 zdanie	 Quinna.	 Za wsze	 ufa ła
jego	osą dowi.	Czy	przesa dziła,	pra gnąc	podkreślić	swoją	nieza -



leżność?
Quinn	wyglą dał	na	zmiesza nego.
–	Na prawdę	mnie	o	to	pytasz?
Skinęła	głową	z	wa ha niem.
–	 Czemu	miał bym	 być	 za żenowa ny?	 Tak,	 sukienka	 była,	 po-

wiedzmy,	minima listyczna,	ale	wyglą da łaś	w	niej	dia belnie	sek-
sownie.	–	Uniósł	ką ciki	warg.	–	Dla tego	cię	poca łowa łem	na	ta -
ra sie.
Cal	machnęła	ręką.
–	Okej.	Rozumiem,	ale	czy	przesa dziłam?	–	Wzięła	głęboki	od-

dech.	–	Czy	wyglą da łam,	no	wiesz,	wyuzda nie	czy	prowokują co?
Uśmiech	Quinna	była	mieszanką	otuchy	i	męskiego	podziwu.
–	Ruda,	nie	masz	w	sobie	nic	podobnego.	Jesteś	kobietą	z	kla -

są,	nieza leżnie	od	tego,	co	na	siebie	włożysz.
Cal	przyła pa ła	się	na	tym,	że	pa trzy	na	jego	wargi,	oblizując

swoje.	 Jego	 oczy	 przybra ły	 odcień	 ciemniejszej	 zieleni,	 a	 ona
na tychmiast	wiedzia ła,	że	w	myślach	już	ją	rozbierał.	Boże,	pra -
gnęła	 go.	 Quinn	 przerwał	 kontakt	 wzrokowy,	 a	 ona	 usłysza ła
długie,	peł ne	frustra cji	westchnienie.
–	Coś	jeszcze	zwróciło	uwa gę	pra sy	–	dodał.
Jego	za niepokojony	głos	przerwał	peł ną	na pięcia	ciszę.
–	Mów.	–	Wzięła	głęboki	oddech.
–	Niektórzy	za da ją	pyta nie,	czy	w	raju	jest	ja kiś	problem.
–	W	na szym	raju?	To	zna czy	w	na szym	mał żeństwie?	–	popra -

wiła.	Oczywiście,	że	w	raju	jest	problem.	Ale	nikt	prócz	nich	nie
powinien	o	tym	wiedzieć.	–	Przyła pa li	nas,	 jak	obma cywa liśmy
się	na	ta ra sie?
–	Nie	ma	w	tym	nic	niezwykłego,	że	mąż	i	żona	się	przytula ją,

Calla han.	Zresztą	gdyby	nas	przyła pa li,	 to	dzia ła łoby	na	na szą
korzyść.
Och,	prawda.	Cal	zmarszczyła	nos,	zdezorientowa na.
–	Więc	o	co	chodzi?
–	Nie	dołą czyłem	do	ciebie	na	scenie,	kiedy	wygła sza łaś	po-

dziękowa nie.	 Kiedy	 powiedzia łaś	 gościom,	 że	mogą	 zdjąć	ma -
ski,	najwyraźniej	pa trzyłem	na	ciebie	niezbyt	za dowolony.	I	nie
tańczyliśmy	 ra zem,	 nie	 byliśmy	wobec	 siebie	 tak	 czuli	 jak	 za -
zwyczaj.



Wróciła	myślą	do	balu	 i	zda ła	sobie	spra wę,	że	dziennika rze
mają	ra cję.	Za wsze	oka zywa li	sobie	czułość.	Trzyma nie	Quinna
za	rękę	nie	sta nowiło	dla	niej	problemu,	on	z	kolei	obejmował	ją
w	ta lii.	Lubili	swoje	towa rzystwo	i	świat	to	widział.	Nie	kryli	się
z	tym.	Toby	też	to	za uwa żył	i	nie	znosił	jej	przyjaźni	z	Quinnem.
Jednak	minionego	wieczoru	po	wyjściu	z	ta ra su	ze	wspomnie-

niem	tego,	co	zrobili,	nie	wiedzieli,	jak	się	za chować.	Ona	była
jednocześnie	zła	i	podniecona,	oboje	byli	zdenerwowa ni.	Najła -
twiej	 było	 się	 ignorować,	 zda wa ło	 się,	 że	 tylko	 tak	przetrwa ją
ten	 wieczór	 do	 końca.	 Uda jąc,	 że	 chwilę	 wcześniej	 nie	 mieli
ochoty	na	seks.
–	Nie	mamy	wyboru,	musimy	z	tego	wybrnąć.	Wren	uwa ża,	że

powinniśmy	 zorga nizować	 kolejne	wyjście,	 poka zać	 świa tu,	 że
jesteśmy	 za kocha ni	 i	 że	 wszystko	 jest	 u	 nas	 jak	 najlepiej	 –
stwierdził	spokojnie	Quinn.
Na	szybie	wylą dowa ła	kropla	deszczu,	po	czym	wolno	spływa -

ła.
–	Tyle	że	nie	jest.
–	Tak,	ale	nikt	prócz	nas	tego	nie	wie	–	odparł.	–	Musimy	to

zrobić,	Cal.	Teraz	nie	możemy	się	wycofać.
Musia ła	jednak	wiedzieć,	na	czym	stoją.
–	A	co	zrobimy	z	tym,	co	wyda rzyło	się	na	ta ra sie?
–	To	–	rzekł	Quinn,	za ciska jąc	zęby	–	po	prostu	zignorujemy.

Quinn	przysiadł	na	rogu	biurka	Wren,	wziął	do	ręki	 jej	pióro
i	ba wił	się	nim,	kiedy	Wren	pisa ła	na	komputerze.	Po	pięciu	mi-
nutach	usia dła	prosto	i	skrzyżowa ła	nogi	w	kostkach.
–	 Mogą	 mnie	 podda wać	 bezza sadnej	 krytyce,	 Wren,	 ale

stwierdzenie,	że	Cal	wyglą da ła	jak	prostytutka,	nie	jest	i	nigdy
nie	 będzie	 do	 za akceptowa nia.	 –	Wciąż	 gotował	 się	 ze	 złości,
choć	był	już	poniedzia łek	i	miał	cały	weekend	na	pora dzenie	so-
bie	z	emocja mi.	–	Chcę,	żeby	odwoła li	 te	słowa,	bo	ina czej	po-
zwę	ich	o	zniesła wienie.
Wren	położyła	rękę	na	jego	kola nie.
–	Kocha ny,	wiesz,	że	to	nic	nie	da	i	że	tylko	dolejesz	oliwy	do

ognia.	Odpuść.
Nie	mógł.	Widział	troskę	w	oczach	Cal,	kiedy	spyta ła,	czy	jej



sukienka	 była	 nieodpowiednia,	 kwe stionując	 swój	 gust,	 swoją
opinię	i	ocenę.	Był	wściekły,	że	jeden	artykuł	–	dwieście	fa talnie
na pisa nych	słów	–	mógł	za chwiać	jej	pewnością	siebie.
–	Uwierz	mi,	nic	nie	możesz	zrobić,	oni	tylko	czeka ją	na	twoją

gwał towną	reakcję.	–	Poklepa ła	go	po	kola nie.
Wiedział,	że	mia ła	ra cję	i	to	jeszcze	bardziej	go	irytowa ło.	Za -

wsze	wolał	akcję	od	negocja cji,	dzia ła nie	od	myślenia.
–	Wiesz,	kim	jest	ten	Celeb	Cha ser?	–	za pytał.
–	Wiesz,	co	jest	najlepsze	dla	Cal?	–	spyta ła	z	kolei	Wren.	Jej

kobiece	rysy	stwardnia ły.
Co	to	za	pyta nie?
–	Najlepiej	dla	Cal	będzie,	jeśli	w	ża den	sposób	nie	za reagu-

jesz	na	ten	artykuł	–	powiedzia ła.	–	To	nie	podlega	negocja cjom.
Przekrzywiła	 głowę,	 kiedy	 jego	 przekleństwo	 odbiło	 się	 od

ścia ny.	Potarł	twarz	i	spojrzał	na	nią	przepra sza ją co.
–	Wybacz,	to	nerwy.
–	Ja sne,	ale	nie	są dzę,	że	to	ten	artykuł	jest	prawdziwym	po-

wodem	twojej	iryta cji.
Gdy	nie	spytał,	co	sugerowa ła,	Wren	wzruszyła	ra miona mi.
–	 Zrobiłam	 rezerwa cję	 w	 Sylvie’s	 dziś	 na	 ósmą	 dla	 ciebie

i	Cal.	Po	kola cji	wybierzecie	się	na	tańce	do	Beat.	Posta raj	się
wyglą dać,	 jakbyś	 się	 dobrze	 ba wił	 i	 był	 za kocha ny.	 Chcemy,
żeby	pra sa	nam	uwierzyła.
Beat?	Nigdy	o	tym	nie	słyszał,	a	myślał,	że	zna	wszystkie	naj-

modniejsze	kluby	w	mieście.
–	To	ten	nowy	klub,	w	który	za inwestowa liśmy	w	Sandy	Cove?
Pokręciła	głową.
–	To	Cue.	Nie,	Beat	to	nie	klub.	Są dzę,	że	to	ra czej	sta romod-

ny	dansing,	seksowna	muzyka,	pół mrok.	Bardzo	romantycznie.
Romantycznie!	Wła śnie	tego	potrzebowa li,	jakby	byli	nie	dość

sfrustrowa ni.
Och,	z	każdą	chwilą	robi	się	lepiej.	Quinn	potarł	kark.	Rozu-

miał	potrzebę	Wren,	by	po	balu	posta ra li	się	na pra wić	sytuację,
ale	czy	romantyczna	kola cja	i	dansing	to	konieczność?	Wystar-
czyłoby,	 by	 wpa dli	 do	 ja kiegoś	 klubu,	 pozwolili	 pa pa razzim
strzelić	kilka	fotek	i	świat	wrócił by	do	równowa gi.	Gdyby	poszli
do	klubu,	nie	musieliby	wiele	rozma wiać,	a	to	akurat	dobrze,	bo



rozmowa	z	Cal	na gle	sta ła	się	ciężką	pra cą.
Przez	 ponad	 dwa dzieścia	 lat	 słowa	 płynęły	między	 nimi	 bez

wysił ku.	Wystarczył	 jeden	 poca łunek	 i	 trochę	 gorą cych	 piesz-
czot,	by	za bra kło	słów.
Niena widził	tego.	Muszą	to	ja koś	rozwią zać,	i	to	szybko.	Nie

wyobra żał	sobie,	by	przez	resztę	życia	czy	choćby	tego	mał żeń-
stwa,	a	na wet	tego	tygodnia	nie	był	w	sta nie	normalnie	rozma -
wiać	z	Cal.	Była	jego	powiernikiem,	jego	moralnym	kompa sem,
sprowa dza ła	 go	 na	 ziemię.	 Chociaż	 mieszka ła	 w	 jego	 domu,
miał	wra żenie,	jakby	wciąż	była	w	Afryce	i	nie	mieli	sposobu,	by
się	porozumieć.
Gdy	nie	myślał	o	 tych	wszystkich	rzeczach,	o	których	chciał

z	nią	porozma wiać,	myślał	o	poca łunku,	o	za pa chu	jej	kremowej
skóry.	Chciał	poca łować	wszystkie	piegi	na	 jej	 twa rzy,	poczuć,
jak	te	idiotycznie	długie	rzęsy	muska ją	mu	policzek.
–	Ma cie	wyglą dać	na	za kocha nych.	–	Chłodny	głos	Wren	prze-

rwał	 jego	 fanta zje.	 –	 Poda łam	 szczegóły	 paru	 za ufa nym	 ga ze-
tom.	Będą	tam,	żeby	zrobić	wam	zdjęcia,	poka zać,	że	jesteście
szczęśliwi.	Nie	 zepsuj	 tego	 –	 ostrzegła,	wbija jąc	 pa lec	w	 jego
udo.
–	Czemu	za kła dasz,	że	to	ja	mógł bym	coś	zepsuć?
–	Najlepszą	za powiedzią	za chowa nia	w	przyszłości	 jest	prze-

szłość	 –	 odparła	 cierpko.	 –	 To	 ty	 skoczyłeś	 z	 da chu	 budynku
i	zosta łeś	aresztowa ny.	Ty	zosta łeś	przyła pa ny,	pędząc	autostra -
dą	motocyklem.	Ty…
Quinn	uniósł	rękę.
–	 Okej,	 zrozumia łem.	 Będę	 grzeczny	 i	 będę	 się	 za chowywał

jak	za durzony	głupek.
Wren	przekrzywiła	głowę	i	zmarszczyła	czoło.
–	Czy	tak	wła śnie	myślisz	o	miłości?	Że	to	głupota?
–	Słucham?	–	spytał	za skoczony.
–	Jestem	tylko	cieka wa,	czemu	uwa żasz,	że	miłość	to	coś	głu-

piego.	Mówisz,	jakby	to	była	stra ta	cza su.	Coś	nudnego,	niemal
irytują cego.
–	Tyle	wniosków	wycią gnęłaś	z	jednego	słowa?	–	Uniósł	brwi

z	na dzieją,	że	jego	mina	zniechęci	ją	do	cią gnięcia	tego	tema tu.
Niestety	Wren	się	nie	zniechęciła.



–	 Głupi	 to	 ktoś,	 komu	 brak	 rozsądku.	 Cieka we,	 że	 to	 słowo
pada	z	ust	mężczyzny,	który	sprzedał	miliony	ga zet	dzię ki	bra -
kowi	rozsądku.	Cieka we,	że	jesteś	w	sta nie	podejmować	fizycz-
ne	ryzyko,	ale	nie	ryzyko,	które	dotyczy	twojego	serca.	Że	uwa -
żasz,	że	skok	z	da chu	ze	spa dochronem	jest	w	porządku,	ale	za -
kocha nie	się	jest	niebezpieczne.
–	Nigdy	nie	powiedzia łem,	 że	 jest	niebezpieczne.	Powiedzia -

łem,	że	jest	głupie.
Wren	prychnęła.
–	Niebezpieczne.	Ktoś	może	ci	zła mać	serce.
–	 To	 idiotyczna	 rozmowa	 –	mruknął,	wsta jąc.	 –	 I	 skończona.

Prześlesz	Cal	mejlem	szczegóły	dotyczą ce	dzisiejszego	wieczo-
ru	czy	ja	mam	to	zrobić?
–	 To	 twoja	 randka,	 ty	 to	 zrobisz.	 –	Wren	 uśmiechnęła	 się.	 –

Wściekasz	się,	bo	wspomnia łam	o	miłości,	Rayne?	To	nie	ta kie
złe,	twoi	kumple	za kła da ją	rodziny	i	są	szczęśliwi.
Za kła da ją	 rodziny…	 Quinn	 wziął	 głęboki	 oddech.	 Nie	 może

mieć	tego,	co	wszyscy	–	nie	tak,	jak	by	chciał	–	i	sta rał	się	robić
to,	co	najlepsze,	z	tym,	co	miał.	Czemu	nikt	tego	nie	dostrzega?
Może	 dla tego,	 że	 nikomu	 nie	 powiedział	 o	 tym,	 czego	 mu

brak?
–	Skończyłaś?	–	spytał	rozdrażniony.
–	Chcę	tylko,	żebyś	był	szczęśliwy,	Quinn	–	odparła	Wren	ci-

cho,	ale	szczerze.
Wsa dził	ręce	do	kieszeni	dżinsów.
–	Kiedy	ja	jestem	szczęśliwy,	Wren.
–	Mnie	nie	oszukasz	–	mruknęła,	gdy	opuszczał	pokój.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Sylvie’s	 to	 luksusowa	restaura cja	w	modnej	dzielnicy	Vanco-
uveru.	Serwowa no	tam	tra dycyjną	włoską	kuchnię.	Minął	 ja kiś
czas,	odkąd	Cal	ostatnio	ja dła	w	ta kiej	knajpie	i	każdego	innego
dnia	niecierpliwie	czeka ła by	na	wieczór	w	 loka lu	z	ogromnym
wyborem	win,	w	którego	wnętrzu	dominowa ło	szkło,	stal	 i	od-
słonięte	cegły.
Przed	ba lem	to	wła śnie	z	Quinnem	najchętniej	by	się	tam	wy-

bra ła.	Spędziliby	sporo	cza su,	dyskutując	na	temat	menu,	a	tak
czy	owak	wymieniliby	się	da nia mi.	Albo	ona	zja dła by	jedną	trze-
cią	 swojego	 da nia,	 a	 Quinn	 resztę.	 Ale	 to	 dotyczyło	 dawnego
Quinna,	jej	najlepszego	przyja ciela,	a	nie	tego,	który	ją	ca łował.
Tego,	którego	wciąż	pra gnęła,	ale	nie	mogła	mieć.
Cal,	w	stringach	 i	sta niku	bez	ra mią czek,	spojrza ła	na	 łóżko

i	leżą cą	na	nim	stertę	ubrań.	Co	ma	włożyć	na	randkę,	która	nie
jest	 randką,	 z	 mężem,	 który	 wła ściwie	 nie	 jest	 jej	 mężem.
Z	mężczyzną,	który	był	 jej	najlepszym	przyja cielem,	a	którego
teraz	pożą da ła?
Czy	to	w	ogóle	ma	ja kiś	sens?
Czy	 powinna	wybrać	 czerwoną	 luźną	 sukienkę	 i	 kowbojskie

buty?	Czy	może	włożyć	do	tej	sukienki	szpilki	i	zdecydować	się
na	miejski	styl?	Z	długimi	ręka wa mi	będzie	jej	za	gorą co.	Więc
dżinsy	i	top	bez	ra mią czek?	Nie,	to	zbyt	seksowne.	Może	czar-
no-bia łą	sukienkę	vinta ge	z	lat	pięćdziesią tych,	w	kwia ty,	z	wi-
śniowymi	szpilka mi.	Musi	podjąć	decyzję,	i	to	szybko.	Quinn	za -
raz	za puka	do	jej	drzwi,	a	musi	się	jeszcze	uma lować	i	uczesać.
Mia ła	 ochotę	 wcią gnąć	 spodnie	 do	 jogi	 i	 T-shirt,	 a	 potem

usiąść	przed	telewizorem	z	pizzą	i	czerwonym	winem.	Obejrze-
liby	 z	 Quinnem	 ja kiś	 horror,	 wyśmiewa jąc	 efekty	 specjalne.
Chcia ła	oprzeć	głowę	na	jego	ra mieniu	albo	stopy	na	jego	ko la -
nach,	i	żeby	ukradł	jej	ka wa łek	pizzy.
Chcia ła,	by	ją	wziął	na	ręce	i	położył	na	plecach,	żeby	się	nad



nią	pochylił	 i	musnął	warga mi	jej	usta.	Żeby	dotknął	jej	piersi.
Cal	 za mknęła	oczy.	Wyobra ża ła	 sobie,	 że	Quinn	zsuwa	 jej	 figi,
dotyka	jej,	widzi,	że	pra gnie	go	tak	samo	jak	on	jej.
–	Widzia łaś	mój	portfel?
Gwał townie	 uniosła	 głowę.	 Dopiero	 po	 chwili	 zda ła	 sobie

spra wę,	że	obiekt	jej	fanta zji	stoi	w	drzwiach,	w	szortach,	z	na -
gim	 torsem	 pokrytym	 kropelka mi	 potu.	 Biegał,	 przy pomnia ła
sobie.	Kiedy	wra ca ła	do	domu,	minęła	się	z	nim.	Wtedy	miał	na
sobie	T-shirt	i	rzucił	jej	tylko:
–	Wkrótce	się	widzimy.
Przygryzła	wargi,	wodząc	po	nim	wzrokiem.	Kiedy	jej	spojrze-

nie	 dotarło	 do	 jego	 twa rzy,	 uniosła	 rękę	 i	 na tra fiła	 na	miękką
koronkę	sta nika	i	ciepłą	skórę	piersi.	Nie	mia ła	na	sobie	wiele.
Quinnowi	chyba	spodobał	 się	 ten	widok.	Czy	powinna	sięgnąć
po	sukienkę	i	się	za kryć?	Przed	ich	poca łunkiem	za żartowa ła by
z	niego,	że	wyglą da	jak	złota	rybka	z	otwartymi	usta mi	i	odesła -
ła by	go.
Teraz	jedynym	miejscem,	gdzie	chcia ła by	go	odesłać,	było	łóż-

ko.	Boże,	wpa dła	po	uszy.
Quinn	tymcza sem	oparł	ręce	na	biodrach	i	za mknął	oczy.	Cal

spuściła	wzrok	i	za uwa żyła	w	nim	pewną	zmia nę.
–	Boże,	to	jest…	–	za czął.
Uniosła	głowę	za intrygowa na.	Quinnowi	nigdy	nie	bra kowa ło

słów.	Za wsze	miał	na	wszystko	odpowiedź,	za wsze	potra fił	roz-
ła dować	na pięcie.	Teraz	był	 tak	samo	zdenerwowa ny	 i	podnie-
cony	jak	ona.
–	No…	Znajdę	portfel	i	spotka my	się	na	dole.
Wypuściła	wstrzymywa ne	powietrze.	Siłą	woli	szła	po	podło-

dze,	by	za mknąć	drzwi,	które	zosta wił	otwarte.
Kiedy	za proponowa ła	mu	mał żeństwo,	myśla ła,	że	Quinn	nie

za kłóci	 jej	 uporządkowa nego	 życia.	 Jak	 mogła	 się	 tak	 mylić?
Miał	być	jedyną	sta bilną	rela cją	w	jej	życiu,	trwa łą	i	niezmien-
ną.	Pla toniczną,	do	cholery.
Nigdy	 do	 głowy	 jej	 nie	 przyszło,	 że	 będzie	 spędza ła	 noce	 –

i	sporą	część	dni	–	na	przemian	wyobra ża jąc	sobie	seks	z	Quin-
nem	 i	 przypomina jąc	 sobie,	 że	 seks	 z	 Quinnem	 to	 fa talny	 po-
mysł.



Gdyby	 poszli	 do	 łóżka,	 ich	 sytuacja	 jeszcze	 bardziej	 by	 się
skomplikowa ła,	 także	 później,	 kiedy	 za kończą	 to	 mał żeństwo.
Ryzykowa li	przyjaźń,	coś,	co	dla	obojga	było	nadzwyczaj	ważne.
Przera ża ło	 ją	również	to,	że	gdyby	przespa ła	się	z	Quinnem,

mogła by	poczuć	coś	głębszego	i	poważniejszego	niż	w	tej	chwi-
li.	 Jej	 emocje	mia ły	 potencjał,	 a	gdyby	 im	uległa,	 to	 tak	 jakby
pozwoliła	komuś	innemu	–	w	tym	wypadku	Quinnowi	–	kontrolo-
wać	jej	serce,	jej	życie.
Nie	mogła	do	tego	dopuścić.	Już	nigdy	na	to	nie	pozwoli.	Nikt

nie	będzie	miał	nad	nią	kontroli.	Dopóki	nie	odnajdą	drogi	po-
wrotnej	 do	 przyjaźni,	 będą	 musieli	 trwać	 w	 tym	 seksualnym
czyśćcu.	Nie	mogą	 zostać	 kochanka mi,	 choć	 są	 zdecydowa nie
czymś	 więcej	 niż	 przyja ciół mi.	 To	 była	 bardzo	 krótka	 droga
z	czyśćca	do	piekła.

–	Porozma wiajmy	o	seksie.
Cal	skupiła	się	na	swoim	 fritto	misto	di	mare,	myśląc,	że	 je-

dzenie	 w	 Sylvie’s	 jest	 nadzwyczajne,	 kiedy	 ni	 stąd,	 ni	 zowąd
Quinn	rzucił	te	słowa.	Przełknęła	krewetkę,	wypiła	 łyk	bia łego
wina	i	usia dła	prosto.
Quinn	nie	przerwał	jedzenia.	Ukroił	ka wa łek	pieczonej	żabni-

cy	i	uniósł	widelec	do	ust.	Jedząc,	wyglą dał	na	za myślonego,	ale
szykował	się	do	kolejnego	ka wał ka.
–	Jak	możesz	po	godzinie	mozolnej	konwersa cji	rzucać	coś	ta -

kiego	i	da lej	jeść?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Próbowa łem	to	ignorować,	ale	mi	się	nie	uda je,	więc	powin-

niśmy	o	tym	poga dać.	Poza	tym	wciąż	jestem	głodny,	a	ryba	jest
pyszna.
Cal	 na chyliła	 się	 nad	 stolikiem.	 Mówiła	 cicho	 na	 wypa dek,

gdyby	w	restaura cji	był	ktoś	o	wyjątkowym	słuchu.
–	 O	 tym?	 Mówimy	 o	 seksie	 w	 ogóle,	 czy	 o	 tobie	 i	 o	 mnie

w	szczególności?
–	Jedno	i	drugie.	–	Wska zał	na	jej	ta lerz	i	wbił	widelec	w	ka -

wa łek	jej	kalma ra.	–	Cholera,	 ja kie	dobre.	Chcesz	się	za mienić
ta lerza mi?
–	Nie.	Chcę,	żebyś	wyja śnił	swoje	słowa.



Quinn	sięgnął	po	wino.	Świece	rzuca ły	cienie	na	 jego	twarz,
na da jąc	włosom	złoty	odcień	i	pogłębia jąc	zieleń	oczu.
–	To,	co	zrobiliśmy,	ten	poca łunek…	nas	zmienił	–	rzekł	cicho.

Nie	mogła	za przeczyć.	–	Pyta nie,	co	z	tym	zrobimy.	–	Wypił	łyk
wina.	–	Czy	to,	o	czym	oboje	myślimy?
–	Na	ja kiej	podsta wie	są dzisz,	że	myślę	o	seksie	z	tobą?
–	 Na	 podsta wie	 tego,	 jak	 na	 mnie	 pa trzysz	 –	 odparł	 nieco

zniecierpliwiony.	 –	 Daj	 spokój,	 Ruda,	 za wsze	 byliśmy	 z	 sobą
szczerzy	aż	do	bólu.	Kontynuujmy	to,	okej?
Wierciła	się	na	krześle,	za wstydzona.
–	 Wiem,	 przepra szam.	 –	 Przygryzła	 wargę	 i	 oparła	 ręce	 na

stoliku.	–	Za wsze	wiedzia łam,	że	 jesteś	przystojny.	Odkąd	mia -
łeś	 trzyna ście	 lat	 i	Nelly	 Porter	 za cią gnęła	 cię	 za	 salę	 gimna -
styczną,	żeby	cię	poca łować.
Quinn	się	uśmiechnął.
–	Wepchnęła	mi	język	do	ust,	omal	nie	dosta łem	za wa łu.	Była

moją	pierwszą	starszą	kobietą.
–	Mia ła	trzyna ście	i	pół	roku.	–	Uśmiech	Cal	zgasł.	–	Wiem,	że

podobasz	 się	kobietom,	 jesteś	atrakcyjny.	Rozumiem	 to,	ale	 to
się	nigdy	nie	przekła da ło.
–	Nie	przekła da ło?	–	Ścią gnął	brwi.
Cal	postuka ła	się	w	skroń.
–	Wiem,	ale	ostatnio	 –	położyła	 rękę	na	mostku	 i	wyją ka ła	 –

rozumiem	to	 też	 fizycznie.	 –	Opuściła	głowę	 i	czuła,	 że	rumie-
niec	pokrywa	jej	dekolt.	–	Nigdy	nie	podejrzewa łam,	że	poczuję
do	ciebie	coś	ta kiego.
–	Ja	też	nie.	Ale	nie	są dzę,	żebyśmy	mogli	da lej	żyć	jak	do	tej

pory.	To	mnie	do prowa dza	do	sza leństwa.	–	Pocią gnął	za	rozpię-
ty	koł nierzyk.	–	Powta rzam	sobie,	że	jesteś	moją	najlepszą	przy-
ja ciół ką	i	że	na sza	przyjaźń	jest	zbyt	ważna,	żeby	ją	zepsuć.	Ale
nie	masz	pojęcia,	jak	niewiele	bra kowa ło,	żebym	dzisiaj	wieczo-
rem	rzucił	cię	na	łóżko,	kiedy	cię	zoba czyłem	w	tej	bieliźnie.
Widzia ła	pożą da nie	w	jego	oczach.
–	Ale	jak	jeden	poca łunek	może	wszystko	zmienić?
–	 Kto	 to	 wie?	 –	 Quinn	 opróżnił	 kieliszek.	 –	 Wiem,	 że	 wciąż

o	nim	myślę	i	wciąż	pra gnę	więcej.
Cal	milcza ła.



–	Nie	jesteś	cieka wa?	–	spytał.	–	Jeśli	poca łunek	był	taki	nie-
sa mowity,	nie	za sta na wiasz	się,	jak	by	było	w	łóżku?
Cal	zrobiło	się	gorą co.	Wszędzie.
–	Jestem	bardzo	cieka wa	–	przyzna ła.	–	Oczywiście	powodem

może	być	to,	że	od	śmierci	Toby’ego	nie	upra wia łam	seksu	–	do-
da ła.
Quinn	za reagował	na	jej	słowa	po	dłuższej	chwili.
–	Nie	upra wia łaś	seksu	od	pięciu	lat?
Nie	musiał	chyba	robić	ta kiej	przera żonej	miny.
–	Tak.	Zmieńmy	temat.
–	Nie.	–	Do tknął	jej	brody,	by	na	niego	spojrza ła.	–	To	zna czy,

że	dla	ciebie	to	nie	 jest	ważne.	Co	sugeruje,	że	nie	mia łaś	do-
brych	doświadczeń	w	sypialni.	Nic	dziwnego,	skoro	byłaś	żoną
największego	dupka	na	na szym	wybrzeżu.
–	Nie	mówi	się	źle	o	zmarłych	–	za uwa żyła.
–	Mówiłem	o	nim	źle,	kiedy	żył,	więc	mogę	 tak	samo	mówić

po	jego	śmierci.	Mam	ra cję?	Okej,	wiem,	że	mi	nie	odpowiesz,
ale	wezmę	 twój	brak	odpowiedzi	za	 tak.	 –	Potrzą snął	głową.	–
Co	za	idiota.
–	Możemy	wrócić	do	rozmowy	na	temat	ryzykowa nia	przyjaź-

ni	dla	seksu?
–	To	 jest	 ryzyko	 –	odrzekł	 i	westchnął.	 –	Pra gnę	cię,	 ale	 ile-

kroć	pomyślę,	 że	 z	powodu	 seksu	mógł bym	cię	 stra cić,	 za czy-
nam	 się	 wycofywać	 jak	 sza lony.	 Chcę	 gwa rancji,	 że	 jeśli	 się
prześpimy,	na sza	przyjaźń	na	tym	nie	ucierpi.
–	Już	ucierpia ła,	a	jeszcze	nie	spa liśmy	z	sobą	–	za uwa żyła.
–	Chcę	seksu	i	chcę,	żebyś	pozosta ła	moją	przyja ciół ką.
–	Jeśli	chodzi	o	związki,	tylko	jednego	jestem	pewna.	Nie	ma

żadnych	gwa rancji.	Nigdy	nie	jest	tak,	jak	się	spodziewasz.
–	Czy	tak	było	z	twoim	mał żeństwem?	Oka za ło	się	gorsze,	niż

oczekiwa łaś?	–	Cal	spojrza ła	mu	w	oczy	siłą	woli.	–	Za	każdym
ra zem,	 kiedy	mówię	 o	 Carterze,	 zmieniasz	 temat	 –	 cią gnął.	 –
Więc	albo	wciąż	go	opła kujesz,	bo	byłaś	w	nim	do	sza leństwa
za kocha na,	albo	twoje	mał żeństwo	było	na prawdę	nieuda ne.
Skrzywiła	się,	kiedy	Quinn	spojrzał	na	nią	baczniej.
–	No	wła śnie.	Było	złe,	prawda?
Och,	za	dużo	widzi,	za	dobrze	ją	zna.



–	Może	o	nim	nie	rozma wiam,	bo	go	nie	lubiłeś,	nie	chcia łeś,
żebym	za	niego	wyszła.	–	Rzuciła	pierwszą	wymówkę,	jaka	przy-
szła	jej	do	głowy.
–	 Bzdury.	 Nigdy	 nie	 chcia łem,	 żebyś	 pra cowa ła	 za	 gra nicą,

w	niebezpiecznych	kra jach,	a	ty	to	robiłaś	i	o	tym	akurat	rozma -
wia liśmy.	 Twoje	mał żeństwo	 się	 skończyło.	 Twój	mąż	 nie	 żyje.
Okej,	więc	nie	było	 świetnie,	 ale	 czemu	nie	 chcesz	o	 tym	mó-
wić?	Nie	jesteś	pierwszą	osobą	na	świecie,	która	popeł niła	błąd.
Nie	chcia ła,	ponieważ	wciąż,	po	la tach,	czuła	się	jak	idiotka.

Ponieważ	 zna la zła	 się	w	 złym	związku,	gdzie	 ktoś	 ją	wykorzy-
stywał,	 nadużywa jąc	 swojej	 wła dzy,	 a	 ona	 nie	 wiedzia ła,	 jak
z	tego	wybrnąć.	Toby	zrobił	jej	ta kie	pra nie	mózgu,	że	bała	się,
iż	nie	da	sobie	sama	rady.	Aż	do	dnia	jego	śmierci.	Potem	udo-
wodniła	mu,	że	się	mylił,	bo	przetrwa ła,	a	na wet	rozkwitła.
Nigdy	więcej	nie	pozwoli	 żadnemu	mężczyźnie,	by	 ją	zdomi-

nował.	By	kontrolował	 jej	myśli	 i	wszystko,	co	robi.	Nieważne,
jak	bardzo	pra gnęła	Quinna,	nie	dopuści	do	tego,	by	przejął	nad
nią	 kontrolę.	 Bo	 czyż	 seks	 nie	 jest	 przeja wem	 domina cji?
A	może	wciąż	nie	uwolniła	się	od	wspomnień	Toby’ego	i	seksu
z	Tobym?
Postuka ła	 palcem	 w	 brzeg	 kieliszka,	 za topiona	 w	 myślach.

Quinn	nigdy	nie	próbował	jej	kontrolować	ani	nią	ma nipulować.
Czemu	więc	za kła da,	że	zrobił by	to	w	łóżku?	Quinn	to	nie	Toby.
A	ona	nie	jest	już	tamtą	kobietą.	Może	zdecydować,	czy	chce

się	kochać	z	Quinnem,	ile	mu	dać	i	ile	wziąć,	na	ile	sobie	i	jemu
pozwolić.	To	jej	życie,	jej	cia ło.
Jej	serce…
Da	sobie	radę.
–	Porozma wiajmy	o	tym,	Quinn.	O	seksie.	–	Jej	serce	wiedzia -

ło,	że	seks	z	Quinnem	nie	był by	taki	sam	jak	z	Tobym,	ale	jej	ro-
zum	potrzebował	potwierdzenia.
Quinn	odsunął	ta lerz	i	sięgnął	po	butelkę	wina.	Na peł nił	oba

kieliszki	i	uśmiechnął	się.
–	Byłoby	ci	dobrze,	Cal…	Nie,	byłoby	fanta stycznie.	Potrzebu-

jesz	seksu.	Wyszła byś	z	mojego	łóżka	za spokojona	i	szczęśliwa,
i	ledwie	żywa.	Jestem	dobrym	kochankiem.
W	to	nie	wątpiła.



–	Nie	mówię	tak	dla tego,	że	mam	doświadczenie,	ale	dla tego,
że	dla	mnie	to	ważne,	żeby	kobieta	mia ła	z	tego	tyle	samo	przy-
jemności	co	ja.	A	ty	jesteś	dla	mnie	setki	razy	ważniejsza	niż	ja -
ka kolwiek	inna	kobieta.
Słucha jąc	go,	czuła	ciarki	na	plecach.
–	Dla	mnie	seks	to	o	wiele	więcej	niż	orgazm.	–	Pa trzył	na	nią

tak,	że	za schło	 jej	w	ustach.	–	Chcę	wiedzieć,	czy	 twoja	skóra
jest	 taka	gładka	 i	kremowa,	na	 jaką	wyglą da?	Za wsze	 lubiłem
twoje	 piegi	 i	 chcę	wiedzieć,	 czy	masz	 piegi	w	 ja kichś	 niezwy-
kłych	miejscach.	Chcę	czuć,	 jak	 twoje	włosy	 ła skoczą	mnie	po
brzuchu.	Chcę	wiedzieć,	czy	pachniesz	polnymi	kwia ta mi.	Chcę
za tonąć	 w	 twoich	 ustach.	 Masz	 najseksowniejsze	 usta,	 ja kie
znam.	Za łożę	się,	że	tego	nie	wiesz.
On	ją	za bija.	Dłonie	mia ła	wilgotne	z	podniecenia.
–	Chcę	słyszeć	twoje	westchnienia,	twój	zdysza ny	głos,	który

mi	 mówi,	 co	 lubisz.	 Chcę	 cię	 trzymać,	 kiedy	 będziesz	 drża ła.
Czuć,	jak	zbliżasz	się	na	szczyt.	Chcę	się	dowiedzieć,	jak	to	jest
kochać	się	z	tobą,	Cal.
Nie	mogła	tu	zostać	ani	mi nuty	dłużej.	Nie	mogła	już	myśleć

o	niczym	innym	jak	o	tym,	by	zrobił	to	wszystko,	o	czym	mówił.
–	No	to	dowiedzmy	się	tego.
Jego	oczy	za błysły.	Wstał	i	sięgnął	po	portfel.
–	Tak,	chodźmy.
Odsunęła	się	z	krzesłem,	rzuciła	na	stolik	serwetkę	i	wsta ła.

Podniosła	 wzrok	 na	 Quinna	 i	 skinęła	 głową.	 Chodzi	 o	 seks,
o	rozła dowa nie	fizycznego	na pięcia,	nic	więcej.
Nie	chodzi	o	kontrolę,	głębsze	uczucia	ani	przyszłość.	Ani	jej

przeszłość.	Chodzi	tylko	o	ten	wieczór.

Otworzył	przesuwa ne	drzwi	i	położył	rękę	na	plecach	Cal,	lek-
ko	popycha jąc	ją	do	środka.	Potem	za mknął	drzwi	tak	gwał tow-
nie,	 że	 aż	 podskoczyła.	 Gdyby	 zmieniła	 zda nie,	 pła kał by	 jak
dziecko.
Sta nął	na przeciw	niej.	W	jej	oczach	widział	pyta nie:	„Co	my,

do	dia bła,	robimy?”,	ale	teraz	nic	by	go	nie	powstrzyma ło.	Ona
też	tego	pra gnęła.
Położył	ręce	na	jej	biodrach	i	westchnął	z	ulgą.	Dotknęła	jego



brzucha,	przesunęła	ręce	na	jego	ra miona,	a	potem	objęła	go	za
szyję.	Poca łował	ją,	wniknął	językiem	w	jej	otwarte	usta	i	z	tru-
dem	się	powstrzymał	przed	gwał towniejszym	ruchem.	Cal	opu-
ściła	 jedną	rękę	 i	uniosła	 jego	koszulę,	by	dotknąć	na gich	ple-
ców.	Zniecierpliwiony	 jednym	szarpnięciem	pozbył	 się	koszuli.
Usłyszał,	 jak	Cal	 głośno	wcią ga	 powietrze,	 a	 za raz	 potem	 po-
czuł	na	skórze	jej	wargi,	tuż	nad	sercem.
Za cisnął	powieki.	Potem	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	pochylił	gło-

wę,	by	ją	znów	poca łować.	Nie	mógł	przestać,	pra gnął	tego	od
tygodni.	Cal	wciąż	mia ła	na	sobie	za	dużo	ubrań.	Pchnął	 ją	do
tyłu,	aż	wpa dła	na	ka na pę.
–	Chciał bym	mieć	dość	cierpliwości	i	rozbierać	cię	powoli,	ale

nie	mam	–	oznajmił.	–	Rozbieraj	się	tak	szybko,	jak	potra fisz.
Zrzucił	buty,	a	Cal	szpilki.	Kiedy	za czął	rozpinać	spodnie,	ona

rozpięła	górę	sukienki.	Seksowna	szatka	opa dła	na	podłogę.	Cal
sta ła	przed	nim	w	różowej	bieliźnie.
–	Nie	widzę	żadnych	piegów	–	mruknął,	pa trząc	na	jej	kremo-

wą	skórę.
–	Przyjrzyj	się	dobrze	–	odparła	i	wska za ła	na	jego	spodnie.	–

Potrzebujesz	pomocy?
–	Nie	trzeba.	–	Z	uśmiechem	zdjął	spodnie	i	bokserki.
Jej	oczy	pociemnia ły,	były	pra wie	czarne,	skóra	się	za czerwie-

niła.	 Quinn	 nie	 mógł	 dłużej	 czekać.	 Rozpiął	 jej	 sta nik	 i	 ujął
w	dłonie	piersi,	spuszcza jąc	wzrok	na	jej	pła ski	brzuch.	Na	wi-
dok	kolczyka	w	pępku	uśmiechnął	się.	Dotknął	ma leńkiego	dia -
mentu.
–	 Pa miętam,	 kiedy	 to	 zrobiłaś.	Mia łaś	 szesna ście	 lat	 i	 byłaś

wściekła	na	mamę,	bo	nie	pozwoliła	ci	zrobić	ta tuażu	–	szepnął.
–	A	ty	kupiłeś	mi	koktajl	czekola dowy	i	opowia da łeś	dowcipy,

żebym	przesta ła	ryczeć.	–	Dotknęła	jego	policzka,	a	potem	bro-
dy.	–	Nie	znosiłeś,	jak	pła ka łam.
–	Na dal	tego	nie	lubię	–	powiedział,	ca łując	jej	palce.
–	Nie	chcę,	żeby	to	oka za ło	się	błędem,	Quinn.
Położył	rękę	na	jej	brzuchu.
–	Nieza leżnie	od	wszystkiego	za wsze	będziemy	przyja ciół mi.

Nic	i	nikt	tego	nie	zmieni.
–	Obiecujesz?



–	Obiecuję.	I	obiecuję,	że	będzie	ci	dobrze.
–	Już	jest	cudownie	–	odparła,	kiedy	wsunął	palce	pod	koron-

kę	fig.
Była	 wilgotna,	 podniecona.	 Niczego	 tak	 nie	 pra gnął	 jak	 już

się	 tam	dostać.	Ale	 tu	nie	chodzi	o	niego.	Obiecał	 jej,	 że	 seks
będzie	fanta styczny,	że	Cal	poczuje	się	jak	nigdy	dotąd.	Chciał,
by	 to	 było	 wyjątkowe	 dozna nie,	 by	 doświadczyła	 prawdziwej
ma gii	seksu.	Udowodni	jej,	że	seks	może	być	na miętny	i	sza lo-
ny.	Tyle	rzeczy	robili	ra zem.	Tyle	rzeczy	doświadczyli	ra zem	po
raz	 pierwszy.	 Wyda wa ło	 się,	 że	 to	 uspra wiedliwia	 tę	 wspólną
chwilę.
Przypomina jąc	sobie,	by	się	nie	spieszyć,	zsunął	jej	figi	i	deli-

katnie	położył	ją	na	ka na pie.	Pochylił	się,	wyjął	portfel	z	kiesze-
ni	spodni	i	zna lazł	prezerwa tywę,	którą	nosił	na	wszelki	wypa -
dek.	Otworzył	opa kowa nie	 i	za bezpieczył	się,	a	potem	spojrzał
na	Cal,	na	 jej	rude	włosy,	ciemnoniebieskie	oczy,	gładką	skórę
i	stworzone	do	grzechu	wargi.	Nie	widział	w	życiu	piękniejszej
kobiety.
–	Boże,	Cal	–	szepnął,	a	gdy	rozsunęła	uda,	wiedział,	jak	w	nią

wejść.
–	Nie	zna la złeś	jeszcze	piegów	i	nie	wiesz,	czy	pachnę	polny-

mi	kwia ta mi	–	szepnęła	mu	do	ucha,	wbija jąc	pa znokcie	w	jego
pośladki	i	unosząc	biodra	w	za proszeniu.
–	Później	–	obiecał.
Oderwa ła	 od	 niego	 wargi.	 Quinn	 znieruchomiał,	 pa trząc	 na

nią	z	niepokojem.
–	Wszystko	dobrze?
Kosmyk	rudych	włosów	za krył	jej	policzek.
–	Nie	przesta waj!	Proszę!
Za czął	 znów	 poruszać	 biodra mi.	 Lekko	 się	 uniósł	 i	 wsunął

między	nich	rękę,	by	ją	pieścić	palca mi.	Na tychmiast	się	na	nim
za cisnęła,	wcią gnęła	go	głębiej.	Czuł	 jej	wibra cje,	pulsowa nie,
poczuł	jej	orgazm.	A	ponieważ	nie	pozosta ło	mu	już	ani	trochę
siły	woli,	sam	za czął	w	niej	pulsować.
Czuł	jej	dłonie	na	pośladkach	i	plecach.	Wsłuchiwał	się	w	jej

oddech.	Wcią gnął	jej	za pach,	za pach	seksu	i	kwia tów,	a	ona	ob-
sypywa ła	poca łunka mi	jego	brodę.



Gdy	w	końcu	uniósł	głowę,	by	na	nią	 spojrzeć,	w	 jej	 oczach
widział	rozma rzenie	i	speł nienie.
–	Cóż,	było	świetnie.	Chcesz	to	powtórzyć?	–	spyta ła	ze	śmie-

chem.
Tak,	do	dia bła.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Quinn	pa trzył	na	miejsce	piknikowe	w	Stanley	Park	i	oto czo-
ną	przez	dzieci	Cal.	Ja kiś	ma lec	opierał	się	o	jej	ra mię,	inny	sie-
dział	 jej	 na	 kola nach.	 Starsza	 dziewczynka	 obejmowa ła	 ją	 za
szyję.	Sześcioro	albo	siedmioro	dzieci	w	różnym	wieku	siedzia ło
przed	nią	na	tra wie,	wsłuchując	się	w	jej	słowa	z	otwartymi	bu -
zia mi.
To	wyda rzenie	–	piknik	dla	dzieci,	które	przeżyły	za gra ża ją ce

życiu	choroby	–	było	jedną	z	dorocznych	imprez	funda cji.	Quinn
chętnie	 wspierał	 Cal.	 Wierzył	 w	 to,	 co	 próbowa li	 osią gnąć.
A	 dzień	 na	 słońcu	w	Stanley	 Park,	 z	 pysznym	 śmieciowym	 je-
dzeniem,	był	dobry	dla	wszystkich,	chorych	i	zdrowych.
Kade	 i	 Brodie	 siedzieli	 z	 nim	 na	 ławce,	 obserwując,	 co	 się

dzieje.	Niektóre	ze	starszych	dzieci	ba wiły	się	frisbee.	Inne	sie -
dzia ły	na	huśtawkach.	Ma luchy	z	piskiem	goniły	mydla ne	bańki.
–	Co	ona	robi?	–	Quinn	delikatnie	szturchnął	 łokciem	Brodie

i	 skrzywił	 się,	 kiedy	 tra fił	 w	 stopę	 Cody’ego.	 Synek	 Bro die
i	Kade’a	spał	w	ra mionach	mamy.	–	Przepra szam…	Obudziłem
go?
–	Tylko	bomba	mogła by	go	obudzić	–	odparł	Kade.	Siedział	po

drugiej	stronie	Brodie,	ota cza jąc	ją	ra mieniem.	–	Z	tego,	co	wi-
dzia łem,	 Cal	 opowia da	 im	 ja kąś	 historię,	 coś	 o	 zwierzętach
w	lesie.
–	Na prawdę	 świetnie	 ra dzi	 sobie	 z	 dziećmi	 –	 rzekła	 Brodie,

przeka zując	 syna	mężowi	 i	 przytula jąc	 się	 do	 niego.	 Cody	 na
moment	uniósł	powieki,	spojrzał	na	tatę	i	znów	za snął	za dowo-
lony.
Kade	 jest	 dobrym	 ojcem,	 pomyślał	 Quinn	 i	 serce	 za biło	mu

mocniej.	Spojrzał	na	Maca,	który	rozma wiał	z	Wren,	trzyma jąc
Rosie.	Nie	zwra cał	uwa gi	na	to,	że	córka	ośliniła	mu	rękę.	Kade
i	Mac	 z	 ła twością	 i	 ra dością	 z	 ka wa lerów	 za mienili	 się	w	mę-
żów,	a	potem	w	ojców,	ze	spokojem	biorąc	na	siebie	dodatkową



odpowiedzialność.
Quinn	był	dumny,	że	na	pierwszym	miejscu	sta wia li	swoje	ko-

biety	i	dzieci.	On	sam	nigdy	tego	nie	pozna.	Nie	będzie	musiał
zmieniać	trybu	życia,	by	zrobić	w	nim	miejsce	dla	rodziny.	 Już
się	z	tym	pogodził.
Ale	czy	na	pewno?
Oczywiście,	 że	 tak.	 I	 nie	 powinien	 o	 tym	myśleć.	 Jakby	 nie

miał	 dość	 problemów	 ze	 swoją	 tymcza sową	 żoną	 i	 odwieczną
przyja ciół ką.
Przeniósł	 wzrok	 z	 Cal	 na	 pa nora miczny	 widok	 English	 Bay.

Wspa nia ły	kra jobraz	nie	sta nowił	konkurencji	dla	siedzą cej	na
tra wie	 kobiety,	 jej	 włosów	 splecionych	 w	warkocz,	 piegów	 na
nosie	i	policzkach.	Uwielbiał	te	piegi,	uwielbiał	jej	wargi,	jej	fa -
scynują ce	gra na towe	oczy.	Jej	palce	u	stóp,	piersi,	jej…
–	Jest	ja kaś	szansa	na	to,	że	wa sze	mał żeństwo	na	niby	sta nie

się	prawdziwe?
Quinn	gwał townie	odwrócił	głowę	i	spojrzał	na	puste	miejsce,

gdzie	siedzia ła	Brodie.	Tak	się	skupił	na	Cal,	że	nie	za uwa żył	jej
odejścia.	Zły	na	siebie,	rzucił:
–	Co?
–	Ty	i	Cal.
–	Co	ja	i	Cal?
–	Dobrze	ra zem	wyglą da cie,	 lubicie	swoje	towa rzystwo,	przy

niej	jesteś	bardziej	sobą	niż	przy	ja kiejkolwiek	innej	kobiecie.
–	Sobą?	Co	to	zna czy?
Kade	nie	za reagował	na	wojowniczy	ton	Quinna.
–	Przy	niej	jesteś	sobą.	Prawdziwym	sobą.
–	Za wsze	jestem	sobą	–	za protestował	Quinn.
–	Nieprawda,	masz	wiele	twa rzy	–	odparł	Kade.	–	Bywasz	cza -

rują cy,	bywasz	duszą	towa rzystwa,	ale	też	ryzykantem	i	sza leń-
cem.
Quinn	 znów	 chciał	 się	 sprzeciwić,	 ale	 bra kowa ło	 mu	 argu-

mentów.
–	Przy	nas	 i	przy	Cal	nie	próbujesz	udowodnić,	 jaki	 z	 ciebie

chojrak.
W	 tym	 momencie	 Quinn	 miał	 chęć	 mocniej	 szturchnąć

Kade’a.	Prawda	za wsze	boli.



–	Chyba	każdy	różnie	się	za chowuje	w	różnych	sytuacjach.
Kade	skinął	głową,	przesuwa jąc	palcem	po	nosie	Cody’ego.
–	Ja sne.	Ale	ważne	jest	mieć	kogoś,	przy	kim	możesz	się	zre-

laksować,	przestać	uda wać.	Dla	ciebie	Cal	jest	taką	osobą.
Nieprawda.	No,	może	trochę,	ale	nie	tak,	jak	myśli	Kade.	Cal

jest	 jego	najlepszą	przyja ciół ką	 i	 kobietą,	 z	 którą	 sypia.	Kiedy
za kończą	to	mał żeństwo,	na dal	będą	przyja ciół mi.
Muszą	pozostać	przyja ciół mi.	Tak	sobie	obieca li.
–	To	nie	tak	–	za oponował.
–	Ależ	tak	–	upierał	się	Kade.	–	Czemu	tego	nie	widzisz?
Wszystko	 się	 zmienia,	 pomyślał	 Quinn,	 ignorując	 pyta nie

Kade’a.	Parę	miesięcy	wcześniej	był	wolny	i	nieza leżny,	a	teraz
jest	żona ty	i	sypia	z	najlepszą	przyja ciół ką.	W	cią gu	minionych
tygodni	więcej	myślał	o	dzieciach	i	rodzinie	niż	przez	całe	swoje
życie.
Jego	świat	za chwiał	się	w	posa dach,	a	on	nie	wiedział,	jak	mu

przywrócić	dawną	równowa gę	ani	na wet,	czy	tego	chce.	Bycie
mężem,	posia da nie	rodziny	 jest	czymś,	czego	dobrze	nie	rozu-
miał,	a	jednak	z	ja kiegoś	powodu	ostatnio	przestał	uwa żać	to	za
bzdurę.
Zirytowa ny	sa mym	sobą,	spojrzał	na	Cal,	która	wła śnie	wsta -

ła.	 Serce	 za biło	 mu	 mocniej,	 gdy	 wzięła	 na	 ręce	 najmniejsze
dziecko,	które	oparło	głowę	na	jej	ra mieniu	i	wsa dziło	pa lec	do
buzi.	Cal	 pogła ska ła	ma lucha	 i	 ruszyła	w	 stronę	Quinna	 z	 po-
liczkiem	przytulonym	do	 ciemnowłosej	 główki.	Była by	 świetną
matką.	Ale	na wet	gdyby	mógł	wyobra zić	sobie	życie	z	Cal,	nie
może	dać	jej	dziecka.	To	wyklucza	ich	zwią zek.	Wiedział,	że	Cal
chce	mieć	dużą	ro dzinę,	a	on	nie	jest	w	sta nie	jej	tego	za gwa -
rantować.
Cza sa mi	myślał,	 że	powinien	 jej	 to	powiedzieć.	Powinien	był

to	zrobić	już	przed	laty,	skoro	uwa ża	ją	za	najlepszą	przyja ciół -
kę.	 Z	 drugiej	 strony	 nie	 zdra dził	 tego	 sekretu	 na wet	Ma cowi
czy	Kade’owi.
Cza sa mi,	tak	jak	teraz,	czuł	potrzebę	zwierzenia	się	Cal.	Jest

z	 nią	 zwią za ny	 –	 emocjonalnie.	 Świetny	 seks	 potra fi	 stworzyć
taką	więź.	Zwykle,	gdy	tak	się	dzia ło,	na tychmiast	się	dystanso-
wał.	W	przypadku	Cal	to	było	niemożliwe,	choćby	z	powodu	ich



przyjaźni	i	obrączki	na	palcu.
Quinn	potarł	czoło.	Za	dużo	ana lizuje.
–	Cześć.	–	Cal	podeszła	do	nich	i	poklepa ła	pulchną	nóżkę.	–

Poznajcie	 Lee.	 –	 Uśmiechnęła	 się	 do	 Kade’a	 i	 spojrza ła	 na
Cody’ego.	–	Boże,	on	jest	cudny,	Kade.
Kade	uśmiechnął	się	z	dumą.
–	Prawda?	Dobrze	się	spisa łem.
Cal	się	uśmiechnęła.
–	Myślę,	że	Brodie	też	ma	w	tym	swój	udział.
Kade	wstał.
–	Usiądź.	Idę	włożyć	mojego	przystojnia ka	do	wózka,	a	potem

może	pogram	w	pił kę.	–	Spojrzał	na	Quinna.	–	Chcesz	za grać?
–	Może	później.	–	Quinn	pokręcił	głową.
Odprowa dził	Kade’a	wzrokiem,	a	potem	wycią gnął	przed	sie-

bie	nogi	i	uniósł	twarz	do	słońca.
–	Masz	dobrą	frekwencję.	Jest	masa	dziecia ków.
–	Tak.	–	Cal	usia dła,	a	mały	chłopiec	przytulił	się	do	jej	piersi.

–	Mama	to	za inicjowa ła	dwa	lata	przed	dia gnozą.	Kocha ła	dzie-
ci.
–	Tak	jak	ty	–	odrzekł	Quinn.	–	Kiedy	byłaś	mężatką,	spodzie-

wa łem	się	usłyszeć,	że	jesteś	w	cią ży.
Przez	twarz	Cal	przemknął	niesmak.	Quinn	ścią gnął	brwi	za -

kłopota ny.
–	Nie	chcia łaś	dzieci?
–	Nie	wtedy.	–	Za drża ła,	po	czym	mocniej	ścisnęła	chłopca.
Quinn	 spuścił	 wzrok	 i	 zoba czył,	 że	 chłopiec	 ma	 za mknięte

oczy.	Pogła skał	palcem	policzek	Cal.
–	Pewnie	któregoś	dnia	zechcesz	za łożyć	rodzinę?
Znów	mówi	o	rodzinie?	Zdecydowa nie	coś	z	nim	nie	tak.	Cal

przygryzła	wargi	i	kiwnęła	głową.
–	Tak,	bardzo	bym	chcia ła.
–	Wobec	tego,	kiedy	się	rozwiedziemy,	znajdziesz	sobie	dobre-

go	męża,	który	da	ci	dziecko	albo	i	trójkę	dzieci.
Cal	przewróciła	ocza mi.
–	Daj	spokój,	od	kiedy	to	trzeba	wychodzić	za	mąż,	żeby	mieć

dzieci?	Nie	słysza łeś	o	bankach	spermy?
Spojrzał	na	nią	z	przera żeniem.



–	Osza la łaś?	Nie	możesz	wybrać	ojca	swojego	dziecka	z	bazy
da nych.
–	Czemu	nie?
–	Bo	to	może	być	ja kiś	sza leniec.
–	 Jestem	pewna,	że	eliminują	wa ria tów	podczas	ba dań	prze-

siewowych.
Nie	wiedział,	czy	Cal	z	niego	nie	żartuje.
–	Żadnych	banków	spermy,	Cal.	Poważnie.
–	Cóż,	to	jaki	mam	wybór?	–	spyta ła,	opiera jąc	się	o	jego	ra -

mię.	 –	 Przypuszczam,	 że	mogła bym	 za liczyć	 serię	 krótkich	 ro-
mansów	z	mężczyzna mi,	których	uzna ła bym	za	dobry	ma teriał
genetyczny,	ale	to	chyba	jest	w	złym	guście.
Okej,	to	brzmi	jeszcze	gorzej	niż	banki	spermy.	Myśl,	że	inny

mężczyzna	mógł by	jej	dotykać,	budziła	w	Quinnie	agresję.
–	Żadnych	ta kich,	Calla han.
–	Nie	zajdę	w	cią żę	dzięki	wia tropylności,	Rayne.	Zresztą	nie

jestem	 jeszcze	 gotowa	 na	 dziecko,	 a	 kiedy	 będę,	 przygotuję
plan.	 Może	 na wet	 poproszę	 mojego	 najlepszego	 przyja ciela,
żeby	mi	 użyczył	 swoich	 plemników.	 Jest	 przystojny,	 bystry,	 no
i	lubię	go.	Ale	nic	mu	nie	mów.
Quinn	 za mrugał,	 sta rał	 się	 ją	 zrozumieć.	Niemożliwe,	 by	 go

prosiła	o	jedyną	rzecz,	której	nie	mógł	jej	dać.
–	Weź	oddech,	za nim	zemdlejesz,	Rayne.	 Jezu	–	powiedzia ła,

poklepując	go	po	udzie	wolną	ręką.	–	To	tylko	taki	pomysł.
–	Cal…
–	Okej,	rozumiem.
Zoba czył,	że	jest	ura żona.	Poczuł	się	jak	drań.
–	Przepra szam	–	wydukał.	–	Ale	nie	mogę	tego	zrobić.
Spojrzał	na	 jej	profil	 i	westchnął.	Musi	 jej	 powiedzieć.	Musi

wyja śnić	powód	swojej	odmowy.	Poza	tym,	jeśli	z	kimś	mógł	się
podzielić	swoim	sekretem,	to	tylko	z	Cal.	Może	pożą dał	 jej	 jak
wa riat,	lecz	ona	wciąż	jest	jego	najlepszą	przyja ciół ką.	Jej	przy-
jaźń	na dal	była	dla	niego	ważniejsza	niż	seks.	Lubił	ją	i	sza no-
wał.	 Za ufa ła	 mu	 i	 pozwoliła	 mu	 poka zać,	 że	 seks	 może	 być
czymś	wspa nia łym.	On	też	mógł	 jej	za ufać	i	zdra dzić	swój	naj-
bardziej	ponury	sekret.
Wziął	głęboki	oddech	i	wydusił	siłą	woli:



–	Niewiele	rzeczy	bym	ci	odmówił,	ale	nie	mogę	ci	dać	moich
plemników.
–	Rozumiem.	Nie	chcesz	być	ojcem,	mieć	rodziny,	zwią zać	się.
–	Boże,	Cal,	za mknij	się	na	sekundę.	Okej?
Gwał townie	uniosła	głowę,	a	Quinn	westchnął.	Najlepiej	wy-

rzucić	to	z	siebie	tak	szybko,	jak	to	możliwe.
–	Nie	mogę	mieć	dzieci,	Cal.	Jestem	bezpłodny.
–	Nieprawda.	–	Cal	ścią gnęła	brwi.
–	Prawda.	Co	dwa	lata	gra cze	Ma vericksów	przechodzą	ba da -

nia.	Wyniki	poka za ły,	że	jestem	bezpłodny.
–	Robili	test	spermy?
–	Nie,	ba da nie	krwi.	Najwyraźniej	to	rzadki	stan,	akurat	mnie

się	przytra fił.
–	Jak	to	się	na zywa?
–	Nie	pa miętam,	do	dia bła.	–	Wzruszył	ra miona mi.
Cal	uderzyła	pięścią	w	jego	udo.
–	Od	kiedy	wiesz	i	dla czego	mi	nie	powiedzia łeś?
Położył	rękę	na	jej	pięści.
–	Powiedzieli	mi	dwa	tygodnie	przed	twoim	ślubem.	Chcia łem

do	 ciebie	 za dzwonić,	 ale	 sobie	 przypomnia łem,	 że	 ze	mną	nie
rozma wiasz.	–	Spojrzał	na	nią.	–	Posłuchaj,	Cal,	 to	nic	wielkie-
go,	w	każdym	ra zie	dla	mnie.	Nigdy	nie	chcia łem	mieć	dzieci,
nigdy	nie	chcia łem	domu	z	ogródkiem	i	tym	podobne.
Cal	wycisnęła	ca łusa	na	jego	ra mieniu.	Poczuł	ciepło	jej	warg

przez	zielony	T-shirt.
–	 Przepra szam,	 że	 nie	 chcia łam	 z	 tobą	 rozma wiać.	 To	moja

wina,	to	nie	było	w	porządku.
–	Dzwoniłem	do	twojego	męża,	tego	dupka,	i	za groziłem	mu,

że	cię	porwę,	żebyś	za	niego	nie	wyszła	–	przyznał.
–	Cza sa mi	ża łuję,	że	mnie	nie	porwa łeś	–	szepnęła.	Za nim	po-

prosił,	by	to	wyja śniła,	odsunęła	się	i	podjęła:	–	Rozumiem,	dla -
czego	nie	chcesz	mieć	dzieci	ani	się	żenić.
–	Na prawdę?
–	To	nie	jest	fizyka	kwantowa.	Zosta łeś	zra niony	i	zignorowa -

ny	 jako	dziecko	 i	 boisz	 się,	 że	 znów	zosta niesz	 zra niony.	Twoi
rodzice	cię	za wiedli.
–	Nieważne	–	burknął	Quinn,	zły,	 że	Cal	ma	ra cję,	 że	ubra ła



w	słowa	jego	najwięk sze	lęki	i	ka za ła	mu	sta wić	im	czoło.	–	To
nic	wielkiego,	że	nie	mogę	mieć	dzieci.
Nie	wiedział,	kogo	próbuje	przekonać.	Siebie	czy	ją?
–	 Dla	 mnie	 ważne	 –	 stwierdziła	 –	 bo	 moim	 zda niem	 był byś

wspa nia łym	ojcem	i	mężem.	Jak	pozbędziesz	się	lęku	przed	zra -
nieniem	 i	 pozwolisz	 sobie	 na	miłość,	 będziesz	 cudownym	mę-
żem.	–	Za bra ła	rękę	z	jego	uda	i	poma sowa ła	kark.	–	Myślisz,	że
stra ciłam	 rozum.	 Nie,	 znam	 cię,	 Quinn,	 lepiej	 niż	 ktokolwiek
inny.	 Jesteś	 wspa nia łym	 przyja cielem	 i	 był byś	 fanta stycznym
mężem.	 Posłuchaj	 –	 cią gnęła	 –	musisz	 jeszcze	 raz	 się	 zba dać.
Przekonać	się,	co	możesz	zrobić.	Są	 inne	możliwości,	adopcja,
sperma…
–	Cal,	przestań!	–	Potrzą snął	głową	i	uniósł	ręce.	–	To	moje	ży-

cie.	Nie	przeszka dza	mi,	że	nie	mogę	mieć	dzieci.
Cal	pokręciła	głową.
–	Nie	kupuję	tego.	Mógł byś	mieć	wszystko.
Ujął	ją	pod	brodę.
–	Na wet	nie	próbuj	mi	współ czuć.
–	Ta	 tak	zwa na	niepłodność	 to	 tylko	kolejna	wymówka,	żeby

się	nie	anga żować	–	oświadczyła.
Okej,	nie	za mierzał	tra cić	cza su	na	przekonywa nie	Cal.
–	To	twój	punkt	widzenia,	Calla han.	Koniec	rozmowy.
–	Nie,	to	nie	koniec.
–	Porozma wiajmy	o	Carterze,	twoim	mał żeństwie	i	jego	śmier-

ci.
W	jej	oczach	poja wił	się	chłód.
–	Nie.	Nigdy.
–	Czemu?
Cal	wsta ła,	a	dziecko	w	jej	ra mionach	otworzyło	oczy.
–	Nie	rób	tego,	Quinn.
–	Czemu	tobie	wolno,	a	mnie	nie?	Czemu	mi	nie	wierzysz?	–

spytał,	także	wsta jąc.	Carter	od	dawna	nie	żył,	więc	czemu	jej
sekrety	wciąż	nie	dają	mu	spokoju?
Boże,	to	wszystko	jest	ta kie	pokręcone	i	 irytują ce.	Nigdy	się

tak	nie	dzia ło,	gdy	sypiał	z	kobietą,	z	którą	nie	rozma wiał.	Wsa -
dził	ręce	do	kieszeni	dżinsów	i	za kołysał	się	na	piętach.	Cal	ufa -
ła	mu	dość,	by	pójść	z	nim	do	łóżka,	ale	nie	dość,	by	mu	zdra -



dzić	swoją	przeszłość.	To	bola ło.
Ta kie	rozmowy,	a	ostatnio	wszystkie	rozmowy	z	Cal,	spra wia -

ły,	że	czuł	się,	jakby	stał	na	skra ju	urwiska,	rozpaczliwie	sta ra -
jąc	się	nie	spaść.	Zbyt	wiele	się	dzia ło	na raz.	Był	żona ty,	miesz-
kał	 i	kochał	się	z	najlepszą	przyja ciół ką.	Czy	wraz	z	za kończe-
niem	tego	mał żeństwa	za kończy	się	też	ich	przyjaźń?
Czy	będzie	potra fił	być	jej	przyja cielem,	nie	myśląc	o	seksie?

Czy	zdoła	za pomnieć,	że	Cal	ma	trzy	piegi	na	wewnętrznej	stro-
nie	uda?	Wiedział,	że	seks	z	Cal	wszystko	skomplikuje,	ale	nie
zda wał	sobie	spra wy,	jak	bardzo	na miesza	mu	w	głowie.
Cal	była	teraz	jego	największym	problemem.

–	Kawa.
Cal	wcisnęła	głowę	w	poduszkę.	Leża ła	na	brzuchu,	naga,	po-

ściel	sięga ła	jej	pośladków.	Poczuła,	że	Quinn	przewrócił	się	na
bok.	Odwróciła	głowę	w	jego	stronę.	Wsparł	się	na	łokciu,	dru-
gą	ręką	 liczył	piegi	na	 jej	 ra mionach.	Kochał	 jej	piegi	 tak	bar-
dzo,	jak	ona	ich	niena widziła.
–	Gdzie	moja	kawa?	–	jęknęła,	a	on	się	za śmiał.
–	Dzień	dobry.	–	Pogła skał	jej	plecy.	–	Dobrze	spa łaś?
–	Nie,	bo	wciąż	mnie	budziłeś	 –	mruknęła,	pa trząc	na	niego

przez	zmrużone	oczy.	Miał	na	twa rzy	odciśnięty	ślad	poduszki,
i	nigdy	nie	wyglą dał	lepiej.
–	O	ile	sobie	przypominam,	ostatnim	ra zem	to	ty	mnie	obudzi-

łaś.	–	Odsunął	kosmyk	z	jej	oczu	i	czoła.
Za czerwieniła	się,	a	on	się	za śmiał.
–	Nie	wstydź	się,	Ruda.	Nie	przy	mnie.
Cal	za mknęła	oczy,	znów	wcisnęła	twarz	w	poduszkę.	Nic	nie

mogła	na	to	pora dzić.	Przy	Quinnie	sta ła	się	niena sycona.	Tylko
w	łóżku	pozwa la ła	mu	przejmować	kontrolę.	W	każdej	innej	sfe-
rze	byli	sobie	równi.
Nigdy	nie	pytał,	gdzie	była	ani	co	robiła,	a	kiedy	mu	to	mówi-

ła,	słuchał	z	za interesowa niem	i	wierzył,	że	mówiła	prawdę.	Po-
zwa lał	 jej	 pła cić	 część	 ra chunków,	a	kiedy	kupiła	 ozdobne	po-
duszki,	by	dodać	barw	jego	wnętrzom,	za uwa żył	to	dopiero	po
trzech	dniach.	Cokolwiek	na	siebie	włożyła,	chwa lił	ją.
Życie	 z	 nim	 było	 bezproblemowe,	 podobnie	 jak	 wtedy,	 gdy



byli	tylko	przyja ciół mi.
Cal	podcią gnęła	koł drę	i	odsunęła	włosy	z	twa rzy.
–	To	dziwne.	Nie	są dzisz,	że	to	dziwne?	Jak	myślisz,	kiedy	to

przesta nie	być	dziwne?
–	Ale	co?
–	Ty	i	ja.	Ra zem.	Przyja ciele	nie	chodzą	ra zem	nago.
–	Ale	my	tak	–	odparł.	–	Nie	myśl	za	dużo,	Cal.	W	sypialni	je-

steśmy	kochanka mi,	poza	sypialnią	przyja ciół mi.	To	proste	i	nie
trzeba	tego	komplikować.
Uniosła	głowę	i	rozwa ża ła	jego	słowa.	To	proste.	I	pokrzepia -

ją ce.	Ziewnęła,	a	gdy	uniosła	rękę,	Quinn	przeczytał	słowa	wy-
ta tuowa ne	na	jej	żebrach.
–	Wolność	jest	w	nas	–	przeczytał	głośno.	–	Czemu	akurat	te

słowa,	Ruda?
To	 była	 jej	 dekla ra cja	 niepodległości,	 lecz	 nie	 znajdowa ła

słów,	by	to	wyja śnić.
–	Kiedy	zrobiłaś	sobie	ten	ta tuaż?
–	Ja kiś	rok	po	śmierci	Toby’ego.
No	i	wypowiedzia ła	na	głos	jego	imię.	Pewnie	może	to	uznać

za	postęp.
–	Podoba	mi	się	–	orzekł	Quinn.	–	Bia ły	ta tuaż	jest	kobiecy.
Wciąż	trudno	jej	było	rozma wiać	o	przeszłości,	więc	spuściła

wzrok	na	jego	mięśnie.
–	Jesteś	najbardziej	niegrzecznym	chłopcem	w	okolicy	i,	nie-

stety,	 jedynym	bez	 ta tuażu.	 Jak	 to	możliwe,	że	wciąż	boisz	 się
igły?	–	za żartowa ła.
–	Nie	boję	się	–	odpa rował.	–	Po	prostu	nie	widzę	w	tym	sen-

su.
Cal	przewróciła	ocza mi.
–	 Byłam	 tam	 tamtego	 wieczoru,	 kiedy	 chcia łeś	 zrobić	 sobie

pierwszy	 ta tuaż.	 Zemdla łeś,	 kiedy	 fa cet	 usiadł	 obok	 ciebie
i	wziął	do	ręki	 igłę.	Powta rzaj	za	mną:	Nie	 jestem	stra chajło	–
powiedzia ła.
Nie	dał	się	sprowokować.
–	Czemu	wyta tuowa łaś	sobie	te	słowa,	Cal?
–	Mam	drugi	ta tuaż.
–	Unikasz	 tema tu,	na	ra zie	ci	na	 to	pozwolę.	Ale	w	pewnym



momencie,	niedługo,	będę	chciał	wiedzieć	dla czego.	Więc	gdzie
ten	 drugi?	 Myśla łem,	 że	 widzia łem	 każdy	 centymetr	 twojego
cia ła.
Ścią gnął	z	niej	koł drę	i	lustrował	ją	wzrokiem.	Serce	jej	wa li-

ło,	na	skórze	mia ła	ciarki.	Cza sem	za pomina ła,	że	to	jej	przyja -
ciel.
–	Gdzie	ten	drugi	ta tuaż?
–	Tutaj.	–	Uniosła	szczupłą	stopę,	by	zoba czył	ma leńkie	piórko

na	podbiciu.	Było	pięknie	wykona ne,	delikatne.
Ujął	w	dłonie	jej	stopę	i	przesunął	kciukiem	po	ta tuażu.
–	To	na	cześć	twojej	mamy.	Za wsze	zbiera ła	pta sie	pióra.
Przygryzła	wargę,	poruszona,	że	to	pa miętał.
–	Mówiła,	że	to	wia domości	od	aniołów.	Ja	też	za częłam	szu-

kać	piór.
–	I	znajdujesz?	–	Ich	oczy	się	spotka ły.
Cal	się	uśmiechnęła.
–	Tak,	cały	czas.	Wierzę,	że	w	ten	sposób	mama	mówi	mi,	że

wciąż	jest	obok,	że	się	mną	opiekuje.	–	Na gle	poczuła	się	za że-
nowa na.	–	Pewnie	myślisz,	że	to	głupie.
–	Czemu	miał bym	tak	myśleć?
–	Bo	zmarli	to	zmarli	i	już	ich	nie	ma	–	rzekła	z	goryczą.
Quinn	wstał	i	wziął	dżinsy	z	krzesła.	Wcią gnął	je,	nie	za pina -

jąc	i	podszedł	do	komody.	Wyjął	T-shirt	dla	Cal.
–	Myślę,	że	jesteś	silniejsza	niż	wszyscy,	których	znam.	Ktoś,

kto	stra cił	matkę	i	męża	w	cią gu	dwu	lat	i	zdołał	da lej	żyć,	musi
być	silny.	Jeżeli	pta sie	pióra	ci	poma ga ją,	to	ja kie	ja	mam	pra wo
cię	osą dzać?
Wiedzia ła,	 że	 gdyby	 toczyła	 tę	 rozmowę	 z	 Tobym,	 zosta ła by

wyśmia na	i	zdyskredytowa na.
–	Nie	wiem,	czy	pióra	są	wia domościa mi	od	twojej	mamy,	ale

wiem,	 jak	bardzo	mama	cię	kocha ła,	więc	 jeśli	dzięki	 tym	pió-
rom	czujesz	jej	bliskość,	nie	będę	cię	osą dzał.	Nie	mam	pra wa.
Oczy	Cal	wypeł niły	się	łza mi.
–	Tak	bardzo	mi	jej	brak.
–	Wiem,	Ruda.	Mnie	też.
Wiedzia ła,	 że	 mówił	 szczerze.	 Jej	 mama	 była	 też	 dla	 niego

mamą,	 gdyż	 jego	 matka	 nie	 spisa ła	 się	 w	 tej	 roli.	 To	 Ra chel



świętowa ła	z	nim	jego	na grody	sportowe,	świa dectwa	szkolne,
choćby	niedoskona łe.	 To	 ona	 chodziła	 z	Cal	 na	mecze	 hokeja.
Ona	była	obecna	podczas	 jego	dyplomu.	 Jej	miłość	 i	 obecność
odcisnęły	trwa ły	ślad	w	jego	życiu.
–	Jak	są dzisz,	co	by	o	tym	pomyśla ła?	–	spytał	zduszonym	gło-

sem.	–	Za aprobowa ła by	to,	co	robimy?
Cal	przez	chwilę	milcza ła.
–	Nie	wiem.	Kocha ła	cię,	ale	mogła by	uznać,	że	to	dziwne,	tak

jak	ja	cza sem	myślę.	Nie	za sta na wiasz	się,	pa trząc	na	mnie,	co
my	robimy?
–	Cały	 czas.	 –	Quinn	 podra pał	 się	w	 głowę.	 –	 Chcesz	 z	 tym

skończyć?
Nie,	do	dia bła.	Cal	spuściła	głowę,	spojrza ła	na	swoje	pa znok-

cie,	a	kiedy	znów	podniosła	głowę,	uśmiecha ła	się.
–	Nie	jest	aż	tak	dziwnie.
Za śmiał	się	i	poca łował	ją	w	usta.
–	Skoro	mowa	o	dziwnych	rzeczach,	moja	matka	zosta wiła	mi

wia domość.	 Spodziewa li	 się,	 że	 do	 tej	 pory	 ich	 odwiedzimy.
Chce	wiedzieć,	 czemu	 się	 pobra liśmy,	 czemu	 nie	 było	wesela,
czemu	dowiedzieli	się	o	ślubie	z	ga zet.
Cal	zmarszczyła	czoło,
–	Nie	powiedzia łeś	 im?	Quinn!	Minęły	pra wie	 trzy	miesią ce.

O	czym	ty	myśla łeś?
–	Myśla łem	że,	skoro	od	lat	nie	rozma wia łem	z	rodzica mi	ani

braćmi,	nie	muszę	im	nic	mówić.
–	Czemu	z	nimi	nie	rozma wia łeś?	–	spyta ła,	spuszcza jąc	nogi

z	łóżka.	–	Znów	się	pokłóciliście?
Cal	pa mięta ła	 ich	ostatnią	kłótnię	–	 rodzina	sprzeciwia ła	 się

jego	ka rierze	hokeisty,	a	on	powiedział	im,	że	nic	go	nie	obcho-
dzi	ich	zda nie.
–	Nie.	Po	prostu	stra ciliśmy	kontakt.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–

W	 każdym	 ra zie	 za sugerowa li,	 żebyśmy	 zjedli	 ra zem	 kola cję.
Mówiąc	szczerze,	myślę,	że	to	ciebie	chcą	widzieć,	nie	mnie.
–	Czemu?	Twoi	rodzice	nigdy	nie	poświęca li	mi	cza su.
–	Nigdy	nie	mieli	cza su	dla	nikogo,	kto	nie	miał	 IQ	sto	pięć-

dziesiąt	albo	więcej,	więc	nie	bierz	tego	do	siebie.	–	Przeczesał
włosy	palca mi.	–	Nie	mam	pojęcia,	co	się	za	tym	kryje.	Już	daw-



no	przesta łem	się	za sta na wiać	nad	moją	rodziną.
–	Chcesz	pójść?
Spojrzał	na	nią,	jakby	zwa riowa ła.
–	Chyba	powinniśmy.
Jej	mama	nie	żyła,	tata	był	bliski	śmierci.	Rodzina	jest	ważna.
–	 Boże.	 –	 Westchnął.	 –	 Jestem	 pewien,	 że	 za mieniono	 mnie

w	szpita lu.	Będziesz	się	przy	tym	upierać,	prawda?
–	No.
–	 Zoba czę,	 kiedy	 da	 się	 to	 zrobić.	 –	 Ska pitulował,	 a	 ona	 się

uśmiechnęła.
–	Wiesz,	że	twoja	mama	potra fi	przypa lić	wodę.	Może	za prosi-

my	ich	tutaj,	a	ja	coś	ugotuję?
–	Ty	też	nie	umiesz	gotować	–	za uwa żył.	–	Ka napki	z	grillowa -

nym	serem	się	nie	liczą.
–	Świetnie	gotuję.
–	To	czemu	dla	mnie	nie	gotujesz,	żono?
Cal	skrzywiła	się.
–	Bo	często	nie	ma	nas	w	domu.	A	kiedy	jesteśmy,	przywozisz

jedzenie.	Albo	jemy	u	Maca	czy	Kade’a.
–	Kiedy	na uczyłaś	się	gotować?	–	spytał	za cieka wiony.
Cal	spuściła	głowę.	Gotowa nie	mia ło	z	niej	zrobić	żonę	ideal-

ną.
–	Toby	posłał	mnie	na	kilka	kursów.
Za nim	za czął	drą żyć	 temat,	Cal	wsta ła	 i	 ruszyła	do	 ła zienki,

kołysząc	biodra mi,	z	na dzieją,	że	odwróci	 jego	uwa gę.	Tak	 jak
liczyła,	spuścił	wzrok	na	jej	pośladki.
–	Wezmę	prysznic	–	oznajmiła.	–	Za dzwoń	do	swojej	 rodziny,

za proś	ich	na	kola cję.	Będzie	dobrze.
–	Za	dużo	myślenia	życzeniowego	jak	na	tak	wczesną	porę	–

burknął.
–	Teraz	myślę	o	ka wie	i	mam	życzenie	ją	dostać	–	powiedzia ła.

–	Nie	krępuj	się	speł niać	moich	życzeń.
Quinn	uśmiechnął	się.
–	Myśla łem,	że	w	nocy	je	speł niłem.
Cal	za mknęła	drzwi	ła zienki	i	ujrza ła	w	lustrze	obraz	szczęśli-

wej	 kobiety.	 Ledwie	 rozpozna ła	 jej	 ja sne	 oczy,	 niegrzeczny
uśmiech,	czystą	ra dość	na	twa rzy.	Nie	rób	tego,	Cal,	ostrzegła



samą	siebie.
To	wszystko	 jest	tymcza sowe.	Bycie	z	Quinnem,	bycie	szczę-

śliwą,	jest	cudowną	niespodzianką.
Ale	to	nie	jest	prawdziwe	życie.	To	się	skończy.
Szczęście	nigdy	nie	trwa	wiecznie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kiedy	 Quinn	 odprowa dził	 swoich	 bliskich	 na	 promena dę,
wszedł	do	sa lonu	i	uderzył	głową	w	szkla ne	drzwi.
–	Masz	 ra cję.	Myślę,	 że	 za mienili	 cię	 po	 urodzeniu	 –	 rzekła

Cal,	stojąc	obok	stołu	 i	pa trząc	na	resztki	kola cji,	którą	szyko-
wa ła	godzina mi.	Pieczeń	wołowa	była	wła ściwie	nietknięta,	ser-
nika	 z	 ja goda mi	 nikt	 nie	 spróbował.	 Zosta ła	 połowa	 pół miska
pieczonych	ziemnia ków	z	czosnkiem	i	rozma rynem.	–	Nie	mogli
cię	uprzedzić,	że	przeszli	na	wegeta ria nizm?
Quinn	odsunął	się	od	drzwi.
–	Na	plus	można	powiedzieć,	że	wyczyścili	wa rzywa	gotowa -

ne	na	pa rze.
–	I	butelkę	dziesięcioletniej	whisky	oraz	trzy	butelki	twojego

najlepszego	czerwonego	wina	–	prychnęła	rozdrażniona.
Minęło	dwa na ście	 lat,	odkąd	ostatnio	widzia ła	rodzinę	Quin-

na,	 ale	 szybko	 sobie	 przypomnia ła,	 dla czego	 w	 dzieciństwie
większość	cza su	spędza li	w	 jej	domu.	Po	cią gną cym	się	w	nie -
skończoność	 wieczorze	 Cal	 rozumia ła	 też,	 czemu	 Quinn	 nie
utrzymywał	z	rodziną	kontaktów.
Dla czego	 nie	 dostrzega li	 w	 nim	 człowieka,	 którego	 ona	 wi-

dzia ła?	 Inteligentnego,	 z	 poczuciem	 humoru,	 który	 by	 ich	 ko-
chał	i	troszczył	się	o	nich,	gdyby	dali	mu	szansę.	Nie	musiał	być
geniuszem.	Powinno	wystarczyć,	że	jest	Quinnem.
–	Jezu,	po	co	w	ogóle	przychodzili	do	nas	na	kola cję?	–	Cal	ze -

bra ła	ta lerze.	–	Rozma wia li	głównie	z	sobą	 i	 ledwie	się	do	nas
odzywa li.
Quinn	zebrał	kieliszki	do	wina	i	posta wił	je	na	bla cie	nad	zmy-

warką.
–	Ale	wyra zili	swoje	za strzeżenia	co	do	na szego	mał żeństwa,

a	Ben	powiedział,	 że	mieszka jąc	na	 jachcie,	 obnoszę	 się	 z	bo-
gactwem.
–	Ben	wciąż	 jest	 idiotą,	 ja kiego	pa miętam.	–	Cal	przewróciła



ocza mi.
Quinn	 zrobił	 kolejną	wycieczkę	do	 ja dalni,	 by	 posprzą tać	 ze

stołu,	a	włożywszy	na czynia	do	zmywarki,	oparł	się	o	blat	i	ścią-
gnął	brwi.
–	Jack	był	bardziej	powścią gliwy	niż	zwykle.
Cal	przygryzła	wargi	i	za sta na wia ła	się,	czy	powinna	wyra zić

swoją	 opinię	 na	 temat	 rela cji	 bra ta	Quinna	 z	 jego	 partnerem.
Może	lepiej	nie	wywoływać	wilka	z	lasu.
–	Chcą	się	z	Robem	pobrać	–	oznajmił	Quinn,	na lewa jąc	wino

do	dwóch	kieliszków.
Cal	wzięła	od	niego	kieliszek.	Ślub	Jacka	i	Roba	był by	bardzo

złym	pomysłem,	pomyśla ła,	zwłaszcza	dla	Jacka.
–	Cal?	Chcesz	mi	coś	powiedzieć?
Czytał	jej	w	myślach.	Wciąż	nie	była	pewna,	czy	ma	pra wo	to

powiedzieć.
–	Wyrzuć	to	z	siebie	–	rzekł	Quinn.
Nigdy	 nikomu	 nie	mówiła,	 jak	 na prawdę	wyglą da ło	 jej	mał -

żeństwo.	Nie	mogła	za cząć	 tego	tema tu,	a	potem	się	wycofać,
jakby	za moczyła	pa lec	w	wodzie,	a	później	go	cofnęła,	bo	woda
oka za ła	się	za	zimna.	Musi	się	na	coś	zdecydować.
–	Cal,	mów	do	mnie.
–	Myślę,	że	Rob	znęca	się	nad	Jackiem,	może	na wet	fi zycznie

–	powiedzia ła	cicho.
–	Co?
–	Słysza łeś	–	odparła,	spla ta jąc	ra miona	na	piersi.
–	Czemu	tak	myślisz?	–	spytał	z	niedowierza niem.	–	Wyda wa ło

mi	 się,	 że	 Rob	 był	 dziś	 najbardziej	 znośną	 osobą	 przy	 stole.
Poza	tobą	i	mną,	na turalnie.
Cal	postuka ła	palcem	w	swój	kieliszek.
–	 Jest	cza rują cy,	zga dzam	się,	 i	na wet	z	nami	porozma wiał	–

odparła.	–	Był	uprzejmy,	a	my	tego	potrzebowa liśmy.
–	To	czemu	uwa żasz,	że	znęca	się	nad	moim	bra tem?	–	Quinn

był	szczerze	zdumiony.	–	Fizycznie	czy	słownie?
Cal	 rozejrza ła	 się	 po	 kuchni	 i	 westchnęła.	 Nie	 mia ła	 siły

sprzą tać,	ale	niestety	kuchenne	skrza ty	strajkowa ły.	Duma	nie
pozwoliła	 jej	 zosta wić	 tego	 do	 rana,	 kiedy	 przychodziła	 pani,
która	tu	sprzą ta ła.	Za częła	płukać	ta lerze,	by	je	włożyć	do	zmy-



warki.
–	Zga dzam	się,	że	nic	w	za chowa niu	Roba	nie	sugeruje,	że	ko-

goś	dręczy,	ale	świadczy	o	tym	za chowa nie	Jacka	–	rzekła	cicho.
Boże,	czemu	otworzyła	tę	puszkę	Pandory?
Wciąż	może	 zmienić	 temat.	Zrobi	 to,	 jeśli	 za brną	 za	da leko.

Mówienie	o	 tym	przyspiesza ło	 jej	 tętno	 i	przypomina ło,	czemu
już	nie	chcia ła	się	z	nikim	wią zać.
Poślubiła	Quinna,	 by	 zerwać	 ostatnie	więzy	 łą czą ce	 ją	 z	 To-

bym.	Samo	mówienie	 o	 znęca niu	 się	 odbiera ło	 jej	 tę	 odrobinę
pewności	siebie,	o	której	odzyska nie	walczyła.	Reagowa ła	prze-
sadnie.	To	jest	Quinn.	Jedyny	człowiek,	któremu	może	ufać.	Jej
najstarszy	i	najlepszy	przyja ciel.
Quinn	otworzył	zmywarkę	i	wycią gnął	rękę	po	ta lerz.	Pa trzył

na	nią	 z	oczekiwa niem.	Cal	wiedzia ła,	 że	nie	 chodzi	 o	kolejne
na czynie.
–	Jack	pa trzył	na	Roba,	ilekroć	wygła szał	ja kąś	opinię,	czekał

na	 jego	 aproba tę.	 Poda wał	 Robowi	 jedzenie,	 pytał	 wciąż,	 czy
czegoś	nie	potrzebuje.	Zga dzał	się	ze	wszystkim,	co	Rob	powie-
dział.
–	Jack	za wsze	był	taki	–	stwierdził	Quinn.
–	To	coś	głębszego.	Był	zdenerwowa ny,	wciąż	szukał	aproba ty

Roba.
–	 Czy	 to	 dziwne,	 że	 chce	 się	 być	 aprobowa nym	 przez	 tych,

których	kocha my	i	którzy	nas	kocha ją?	–	spytał.
Cal	westchnęła.	Rozumia ła,	że	trudno	mu	pojąć,	iż	jego	rosły

brat	 jest	 źle	 traktowa ny	 przez	 niższego	 i	 drobniejszego	Roba,
ale	znęca nie	się	nie	ma	nic	wspólnego	ze	wzrostem.	Podobnie
jak	 Toby	 Rob	 chciał	 mieć	 przewa gę,	 chciał	 kontrolować	 i	 do-
kładnie	wiedział,	jaki	guzik	przycisnąć,	by	Jack	tańczył	tak,	jak
mu	za gra.
–	 Słysza łam	 protekcjonalność	 w	 głosie	 Roba,	 jakby	 mówił

o	Jacku:	Nie	wiem,	czemu	ja	go	znoszę.	Mia łam	ochotę	dać	mu
w	twarz	–	cią gnęła.
–	Nie	musisz	go	lubić,	ale	jest	duża	różnica	między	kimś,	kto

jest	dupkiem,	a	kimś,	kto	kogoś	wykorzystuje	i	się	nad	nim	znę-
ca.
–	Nie	tak	duża,	jak	myślisz	–	mruknęła.



–	Co?	–	Quinn	ścią gnął	brwi.
Machnęła	ręką.
–	Możesz	mi	wierzyć.	Twój	brat	jest	w	toksycznym	związku.	–

Za mknęła	zmywarkę	i	licząc,	że	zmienią	temat,	wska za ła	głową
sernik.	–	Chcesz	ka wa łek?
Quinn	położył	rękę	na	sercu.
–	Boże,	tak.	Wyglą da	super.
Cal	 otworzyła	 szufla dę,	 by	 wyjąć	 nóż.	 Ukroiła	 dwa	 ka wał ki

cia sta	i	położyła	je	na	ta lerzu.	Quinn	wziął	widelczyk.
–	Biedny	Ben.	Widzia łam,	 jak	pa trzył	na	mięso.	 –	Cal	wzięła

do	ust	ka wa łek	cia sta.	–	Mmm.	Pyszne.
–	Nigdy	bym	nie	uwierzył,	że	sama	je	upiekłaś,	gdybym	tego

nie	widział	–	przyznał	Quinn.
–	Jestem	dziewczyną	wielu	ta lentów.
–	To	prawda.	 –	Gdy	 spojrzał	 na	nią,	 poczuła	motyle	w	brzu-

chu.
Quinn	zjadł	kolejny	ka wa łek	cia sta	i	spojrzał	na	resztę	brud-

nych	na czyń.
–	Zostawmy	to.	Chodźmy	z	cia stem	i	winem	na	pokład.
Na	pokła dzie	usiedli	na	dużym	kwa dra towym	pufie.	Cal	pod-

winęła	pod	siebie	nogi	i	oparła	kieliszek	na	kola nie.
–	Jack	jest	idiotą,	jeśli	pozwa la	sobą	pomia tać	–	stwierdził	Qu-

inn,	sta wia jąc	ta lerzyki.	–	Poważnie,	jeśli	Rob	za chował	się	nie
tak,	powinien	go	pozwać.
Mówi,	jakby	to	było	ta kie	proste,	pomyśla ła	Cal.	Ta kie	czarno-

bia łe.	Nie	miał	pojęcia,	jak	ła two	przekręcić	słowa	i	jak	okrutni
potra fią	być	ci,	których	kocha my.	Ci,	którzy	ra nią,	mogliby	zdo-
bywać	 na grody	 aktorskie,	 tak	 świetnie	 odgrywa ją	 ofia ry.	 Nie-
wiele	 osób	 rozumie,	 jak	 to	 jest	 żyć	 w	 cią głym	 stra chu.	 Kiedy
Toby	podniósł	na	nią	rękę,	z	jej	pewności	siebie	nic	nie	zosta ło.
Odzyska nie	poczucia	wartości	było	prawdziwą	walką.
–	Nie	rozumiem,	jak	ktoś	może	się	zga dzać	na	ta kie	traktowa -

nie	–	dodał	Quinn,	unosząc	widelczyk	do	ust.
Nikt	tego	nie	rozumie,	dopóki	nie	znajdzie	się	w	peł nym	prze-

mocy	 związku.	 I	 nie	 wie,	 jak	 wpadł	 w	 to	 szambo	 ani	 jak	 się
z	niego	wydostać.
–	Powiedz,	dla czego	wła ściwie	uwa żasz,	że	Rob	znęca	się	nad



Jackiem?
Cal	 spuściła	 wzrok	 na	 swój	 kieliszek.	 Albo	 powie	 Qinnowi

o	 swoim	podłym	mał żeństwie,	 albo	będzie	uda wa ła,	 że	nic	 się
nie	sta ło.	Innymi	słowy	albo	mu	za ufa,	albo	nie.	Czy	Quinn	by	ją
wykpił?	Pogardzał	nią?
Nie,	nie	był	ta kim	człowiekiem.
Poza	tym	nie	chodzi	o	jego	reakcję,	ale	o	to,	czy	ma	siłę	i	od-

wa gę	zmierzyć	się	z	przeszłością.	W	cią gu	minionych	pięciu	lat
dorosła,	 była	 teraz	 nową	Cal.	 A	wyja wienie	Quinnowi	 prawdy
ozna cza łoby	wolność.	Za mknięcie	tego	ciemnego	okres	życia.
Podniosła	wzrok.
–	Za nim	ci	odpowiem,	muszę	ci	coś	powiedzieć	…	co	zresztą

jest	z	tym	zwią za ne.
–	Okej.	–	Popa trzył	na	nią	za cieka wiony.
–	Nie	bez	powodu	poprosiłam,	żebyś	się	ze	mną	ożenił.
Zmarszczył	czoło.
–	Tak,	 ja	musia łem	popra wić	swój	wizerunek,	a	 ty	potrzebo-

wa łaś	wymówki,	 żeby	 nie	 uczestniczyć	w	nudnym	 życiu	 towa -
rzyskim.
Cal	pokręciła	głową.
–	 To	 wszystko	 prawda,	 ale	 był	 jeszcze	 inny	 powód,	 który

przed	tobą	ukryłam.
–	Okej.	Już	się	boję.	Co	ta kiego?
Opowiedzia ła	mu	o	 testa mencie,	o	swojej	potrzebie	uwolnie-

nia	się	od	Toby’ego.
–	Nie	potrzebuję	 jego	pieniędzy.	Mama	zosta wiła	mi	fundusz

powierniczy,	odziedziczę	też	kiedyś	ma ją tek	ojca.
–	Zrezygnowa łaś	z	dwustu	milionów?
–	 Nie	 mogę	 wziąć	 jego	 pieniędzy.	 To	 są…	 –	 za wa ha ła	 się	 –

brudne	 pienią dze.	Wyja śnię	 ci	 dla czego,	 ale	 pozwól,	 że	wrócę
do	Roba	i	Jacka.	–	Wzięła	oddech.	–	Z	da leka	rozpozna ję,	kiedy
ktoś	 kogoś	 kontroluje.	 Byłam	 żoną	mężczyzny,	 który	 kontrolo-
wał	wszystko,	co	robiłam,	wszystko,	co	mówiłam.
Potrzebował	chwili,	by	to	do	niego	dotarło.
–	 Byłam	 wła snością	 Toby’ego,	 tak	 jak	 Jack	 jest	 wła snością

Roba.
Cal	widzia ła,	że	w	Quinnie	obudził	 się	 jednocześnie	 instynkt



opiekuńczy	i	złość.
–	Mów	da lej.	–	Za cisnął	zęby.
–	Sygna ły	tej	jego	ma nii	poja wia ły	się	już,	kiedy	byliśmy	za rę-

czeni,	ale	myśla łam,	że	chce	mnie	chronić.	Po	ślubie	to	się	po-
głębiło.
–	Czemu	od	niego	nie	odeszłaś?	Dla czego	się	nie	rozwiodłaś?
W	jego	ustach	za brzmia ło	to	tak	prosto.
Pa trzył	na	nią	zdumiony	i	wściekły.
–	 Dla czego	 do	 mnie	 nie	 za dzwoniłaś?	 Jezu,	 Cal,	 czemu	 mi

o	tym	nie	powiedzia łaś,	do	dia bła?	Ja	bym…
–	Uderzył byś	go	 i	 zrobił	 awanturę	 –	 odparła.	 –	 Potem	on	by

cię	pozwał	i	skończył byś	w	więzieniu,	oskarżony	o	na paść	kwa -
lifikowa ną.	Nie	mogłam	tego	zrobić,	nie	mogłam	zniszczyć	two-
jej	ka riery.
–	Moja	ka riera	nie	jest	taka	krucha.
Wściekał	 się	 z	 powodu	 czegoś,	 co	 sta ło	 się	 lata	 temu.	 Ale

przecież	nie	na	nią	się	wściekał,	tylko	na	to,	co	z	nią	się	dzia ło.
Troszczył	się	o	tych,	których	dopuścił	do	swojego	życia.	Wła śnie
to	w	nim	kocha ła…
Ogarnął	ją	strach.	Nie	wolno	jej	kochać	Quinna,	tego	nie	było

w	umowie.	Żeby	o	tym	nie	myśleć,	szybko	podjęła:
–	Toby	lubił	też	używać	siły.
–	Carter	się	skrzywdził?	–	Tak	podniósł	głos,	że	Cal	się	wzdry-

gnęła.
Musi	 go	 ja koś	 uspokoić,	 rozła dować	 sytuację.	 Położyła	 rękę

na	jego	ra mieniu.
–	Parę	razy	mocniej	mnie	klepnął,	ra nił	głównie	słowa mi.
–	Nie	próbuj	go	bronić.	Podniósł	na	ciebie	rękę.	Na	to	nie	ma

żadnego	wytłuma czenia.
–	Nie	bronię	go,	próbuję	ci	wyja śnić,	co	się	sta ło.
–	Kiedy	za czął	cię	bić?	–	za pytał.
–	Ja kieś	pół	roku	po	ślubie	–	przyzna ła.
–	 I	 zosta łaś	z	nim	 jeszcze	przez	 rok?	–	krzyknął.	 –	Nie	 rozu-

miem	tego.	Nie	rozumiem	cię!	Czemu	go	nie	rzuciłaś?
–	Bo	stra ciłam	pewność	siebie.	Powiedział,	 że	 zniszczy	mnie

i	mojego	ojca,	jeśli	go	opuszczę.
–	A	ty	mu	uwierzyłaś?	Daj	spokój,	Cal,	jesteś	mą drzejsza.



Objęła	zgięte	w	ko la nach	nogi,	nie	chcia ła	poczuć	się	ura żo-
na.	Quinn	po	prostu	jej	nie	rozumiał.
–	 Dawniej	 ocenia łam	 kobiety,	 które	 trwa ły	 w	 toksycznych

związkach.	Ła two	jest	stać	na	piedesta le,	ale	Tony	zrzucił	mnie
z	niego	jednym	uderzeniem	w	policzek.
Jej	ła godna	reprymenda	chyba	do	niego	dotarła.	Wziął	głębo-

ki	oddech	i	wstał.	Po	paru	minutach	usiadł	znów	obok	Cal.	Ujął
jej	 dłoń	 i	 splótł	 palce	 z	 jej	 palca mi.	Wciąż	był	 zły,	 ale	 już	nad
tym	pa nował.
–	Więc	wytłumacz	mi	to.	Czemu	z	nim	zosta łaś,	Cal?	Nie	rozu-

miem,	dla czego	nie	rzuciłaś	go,	kiedy	pierwszy	raz	cię	uderzył.
Czuła	wstyd	i	za żenowa nie.
–	Mówiłam	 sobie,	 że	 nie	 chcę,	 żeby	moje	 kosztowne	wesele

oka za ło	 się	 stra tą	 pieniędzy,	 głupi	 powód,	 i	 nie	 chcia łam	 się
przyznać,	że	popeł niłam	wielki	błąd.	Duma	i	upór	odgrywa ły	tu
dużą	rolę.
–	Och,	Cal.
–	Przede	wszystkim	nie	chcia łam	wyjść	na	głupią	–	wyzna ła.
–	Czy	kiedykolwiek	pomyśla łaś,	żeby	go	zosta wić?
–	Dzień	przed	wypadkiem	oznajmiłam	mu,	że	skła dam	pa piery

o	rozwód.	Wybuchła	potworna	kłótnia,	groził,	że	mnie	zniszczy.
Że	zniszczy	mojego	ojca.	Potem	mnie	uderzył,	na prawdę	moc-
no,	w	żebra.
Widzia ła	rosną cą	wściekłość	Quinna.
–	Boże,	chciał bym	zna leźć	 jego	grób,	wykopać	go	 i	pobić	na

śmierć.
–	Zła mał	mi	trzy	żebra.	Po	jego	śmierci	pra sa	pisa ła,	że	byłam

w	zbyt	wielkim	szoku,	żeby	pła kać	na	pogrzebie.	A	ja	myśla łam
tylko	o	tym,	że	więcej	mnie	nie	skrzywdzi.	Że	nie	będę	musia ła
przechodzić	 przez	 rozwód.	 Czułam,	 jakby	 mnie	 wypuszczono
z	więzienia.	–	Spojrza ła	na	niego.	–	Czy	to	złe?
Quinn	wzruszył	ra miona mi.
–	Dla	mnie	nie.	–	Ścisnął	jej	dłoń.	–	Mogłaś	do	mnie	za dzwo-

nić.	Pomógł bym	ci.
–	Wiem,	ale	czułam	się…
–	Jak	głupia?
–	Tak.	Myśla łam,	że	skoro	sama	się	w	to	wpa kowa łam,	sama



muszę	z	 tego	wybrnąć.	–	Położyła	 ich	złą czone	dłonie	na	kola -
nach	i	oparła	się	o	jego	ra mię.	–	Byłam	bardzo	młoda	i	głupia.
Opła kiwa łam	śmierć	mamy,	a	dzięki	niemu	poczułam	się	ra do-
sna,	piękna	i	chyba	bezpieczna.
–	A	przy	mnie	tak	się	nie	czułaś?
Cal	pokręciła	głową.
–	Toby	mnie	 rozpieszczał.	 Ty	nigdy	 tego	nie	 ro biłeś.	 Trakto-

wa łeś	mnie	jak	równą	sobie,	jak	dorosłą.	Toby	obiecał,	że	moje
życie	z	nim	będzie	pozba wione	dra ma tów.	Po	śmierci	mamy	ni-
czego	więcej	nie	pra gnęłam.
–	Życie	nigdy	nie	jest	wolne	od	dra ma tów.
–	 Teraz	 to	wiem	 –	 odparła.	 –	 Przepra szam,	 że	 ci	 nie	 powie-

dzia łam,	nie	prosiłam	o	pomoc.	To	był	mój	ponury	sekret.
–	Wszyscy	mamy	ja kieś	ta jemnice.	–	Położył	rękę	na	jej	policz-

ku.	–	Ża łuję,	że	mi	nie	powiedzia łaś.
Do	oczu	Cal	na płynęły	łzy.
–	Ja	też.	Teraz	wiem,	że	byś	mi	pomógł,	tak	jak	wiem,	że	po-

możesz	Jackowi,	jeśli	ci	na	to	pozwoli.	–	Cal	dotknęła	jego	bro-
dy.	–	Jesteś	dobrym	człowiekiem.	Na wet	jeśli	w	to	nie	wierzysz.
–	Nie	ta kim	dobrym	–	odrzekł	schrypniętym	głosem.
Cal	pokręciła	głową.
–	Jesteś	jednocześnie	czuły	i	silny,	a	to	mnie	zbija	z	tropu.
Obok	czułości	w	oczach	Quinna	poja wił	się	błysk	pożą da nia.

Nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Ruda,	Boże,	czemu	nie	mogę	ci	się	oprzeć?
Pa trzył	na	nią,	jakby	ją	widział	po	raz	pierwszy.	Cal	wie dzia ła,

że	na wet	 jeśli	 to	 tymcza sowe,	przyjaźń	zrobiła	miejsce	dla	na -
miętnego	 romansu.	 To	może	 potrwać	 tylko	 jedną	 noc	 lub	 być
dość	 silne,	 by	 wytrzymać	 próbę	 cza su.	 Nieza leżnie	 od	 tego,
chcia ła	się	tym	cieszyć.
–	Pra gnę	cię.	Teraz,	tutaj,	w	ciemności	–	powiedział,	sięga jąc

do	pa ska	jej	swetra.	Rozsunął	poły	swetra	i	objął	jej	piersi,	wsu-
nął	język	między	jej	rozchylone	wargi.
To	 było	 równie	 podnieca ją ce	 jak	 ich	 pierwszy	 poca łunek	 na

ta ra sie	podczas	balu	ma skowego.
–	 Jesteś	taka	słodka.	–	Odsunął	się	na	moment,	by	to	powie-

dzieć.
Położyła	dłonie	na	jego	torsie.	Wkrótce	poczuła	kontrast	mię-

dzy	 chłodną	 nocą	 a	 jego	 gorą cym	 cia łem.	Kiedy	wsunął	 palce
pod	miseczkę	biustonosza,	za drża ła.	Te	ręce	ją	zna ły,	wiedzia ły,
co	lubiła,	wiedzia ły,	gdzie	i	jak	jej	dotykać.
Quinn	spojrzał	na	koronkowy	sta nik.	Opuścił	głowę	i	poca ło-

wał	 lewą	 pierś	 przez	 cienką	 koronkę.	 Cal	 objęła	 go	 za	 szyję.
Czuła	 się	 pewna	 siebie,	 kobieca	 i	 silna.	 Quinn	 rozpinał	 jej
spodnie.	 Potem	 znów	 za czął	 ją	 ca łować,	 zsuwa jąc	 jej	 dżinsy
i	stringi.
Cal	rozpięła	guzik	jego	dżinsów,	pocią gnęła	w	dół	suwak.	Nie

mogła	czekać.	Tego	wieczoru	gra	wstępna	doprowa dza ła	 ją	do
sza leństwa.
Quinn	 pchnął	 ją	 na	 puf	 i	 rozsunął	 jej	 nogi.	 Pochylił	 się

i	wszedł	w	 nią	 jednym	płynnym	 ruchem.	Była	 już	 gotowa.	Na
moment	znieruchomiał.	W	jej	oczach	widział	zdumienie,	że	tak
świetnie	do	siebie	pa sują.
–	Quinn!	–	Na gle	uderzyła	go	w	ra mię.
–	Co	się	sta ło?



–	Gumka!
–	Jestem	zdrowy	i…	No	wiesz,	koniec	drzewa	genealogiczne-

go.	–	Wsparł	się	na	jednej	ręce,	a	kciukiem	drugiej	pogła skał	jej
policzek.	–	Jeśli	ka żesz	mi	biec	na	dół	po	prezerwa tywę,	zrobię
to,	ale	będę	pła kał	całą	drogę.	Za wsze	się	za bezpieczam,	w	ze-
szłym	miesią cu	się	ba da łem.	Jestem	czysty,	nie	zajdziesz	ze	mną
w	cią żę.	Chcę	się	z	tobą	kochać	i	nie	chcę,	żeby	cokolwiek	nas
dzieliło.
Poczuła,	że	jej	mięśnie	się	za ciska ją,	mimowolnie	od powia da -

jąc	na	jego	bła galne	słowa.
–	 Okej	 –	 odparła	 w	 końcu,	 kła dąc	 dłonie	 na	 jego	 biodrach

i	wcią ga jąc	go	głębiej.	–	Do	roboty,	Quinn.	Potrzebuję	cię.
–	Nie	tak	jak	ja	ciebie,	złotko.	–	Sta rał	się	nie	spieszyć.
Cal	uniosła	biodra.
–	Mocniej,	głębiej,	szybciej	–	wyrecytowa ła.
Nie	miał	 z	 tym	 problemu.	Wsunął	 dłonie	 pod	 jej	 biodra,	 by

mogła	go	przyjąć	jeszcze	głębiej.	Podejrzewa ła,	że	był	o	krok	od
orga zmu,	a	chcia ła,	by	zrobili	to	ra zem.
Wśliznęła	między	nich	ręce	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Polećmy	ra zem,	Quinn.
–	Teraz?
–	Teraz.
Orgazm	był	tak	silny,	że	długo	drża ła.	Quinn	jęknął	i	odrzucił

do	tyłu	głowę.
Na leża ła	do	niego.	Tylko	do	niego.

Cal	 przewróciła	 się	 na	 bok	 i	 wycią gnęła	 rękę,	 ale	 łóżko	 po
stronie	 Quinna	 było	 puste.	 Marszcząc	 czoło,	 otworzyła	 oczy.
Słysząc	 szum	wody,	 spojrza ła	 na	 drzwi	 ła zienki.	Usia dła	 za do-
wolona	z	chwili	sa motności,	kiedy	mogła	pomyśleć.
Minionej	 nocy	 podejrzewa ła,	 że	 za kocha ła	 się	 w	 Quinnie.

W	zimnym	świetle	poranka	wiedzia ła,	że	to	prawda.	Za kocha ła
się	w	najlepszym	przyja cielu.
Czy	 na prawdę	 była	 tak	 głupia,	 by	myśleć,	 że	mu	 się	 oprze?

Był	ostatnim	człowiekiem	na	świecie,	którego	powinna	kochać.
A	 jednak	przepeł nia ły	 ją	 te	wszystkie	 sza lone	emocje,	 których
przysięgła	sobie	unikać.	Nie	powinna	o	nim	myśleć	w	tych	ka te-



goriach.	 Quinn	 się	 nie	 anga żuje,	 nie	 wie,	 co	 zna czy	 „na	 za -
wsze”.	Poślubił	ją	w	określonym	celu.	Wierzył,	że	nie	będzie	od
niego	wyma ga ła	niczego,	czego	nie	chciał by	jej	dać.
Quinn	nie	był	ideałem,	lecz	dla	niej	był	idealny.	Dość	silny,	by

jej	pozwolić	być	silną.	Sprzecza li	się,	ale	nigdy	jej	nie	zmuszał,
by	zga dza ła	się	z	jego	opinią.	Wierzył,	że	Cal	jest	najlepszą	wer-
sją	 siebie.	 Był	 dość	 dojrza ły,	 by	 wiedzieć,	 że	 każdy	ma	 swoje
dziwactwa.
Znał	ją,	jej	za lety	i	wady.	Co	więcej,	on	je	akceptował.	Z	tego

powodu,	i	miliona	innych,	kocha ła	Quinna.
Miniona	 noc	 na	 pokła dzie,	 a	 potem	w	 łóżku,	 sposób,	w	 jaki

Quinn	ją	traktował,	jakby	była	bezcenna	i	doskona ła,	da wa ły	jej
na dzieję.	Może	nie	wszystko	stra cone.
–	Wyglą dasz	trochę	nieprzytomnie,	Ruda.
Gwał townie	 uniosła	 głowę.	 Quinn	 stał	 oparty	 o	 fra mugę

drzwi,	owinięty	ręcznikiem	wokół	bioder.	Wyglą dał	świetnie	jak
za wsze	 i	wyda wał	się	równie	odległy	 jak	międzyna rodowa	sta -
cja	 kosmiczna.	 W	 przeciwieństwie	 do	 niej	 nie	 przeżywał	 żad-
nych	rozterek	ani	uniesień.
–	Cześć.
–	Co	jest?	–	Uniósł	brwi,	wchodząc	do	pokoju.	–	Widzę,	że	nad

czymś	myśla łaś.
Tak	dobrze	ją	znał.
–	Możesz	to	z	siebie	wyrzucić,	Ruda.	Przecież	chcesz.
Tak,	 chcia ła	mu	 powiedzieć,	 że	 pra gnie,	 by	 ich	mał żeństwo

było	prawdziwe,	by	trwa ło	do	końca	życia.	Chcia ła	być	odważ-
ną,	silną,	pewną	siebie	kobietą	 i	spytać	go,	czy	czuje	to	samo.
Czy	mógł by	ją	kochać,	tak	jak	chcia ła by	być	kocha na.
Objęła	kola na	i	przygryzła	wargi.
–	Mogła bym	ci	powiedzieć,	ale	nie	wiem,	czy	chcesz	to	usły-

szeć.
–	Chcesz	mi	powiedzieć	coś	jeszcze	o	Carterze,	co	mi	się	nie

spodoba?
–	Nie.	W	tej	spra wie	powiedzia łam	już	wszystko.
–	Więc	o	co	chodzi?	–	Spojrzał	na	zega rek.	–	Wybacz,	nie	chcę

cię	poga niać,	ale	muszę	iść	na	spotka nie.	Mac	i	Kade	będą	cze-
kać.



Nie	może	tego	wypa lić	na	chybcika.	Potrzebują	cza su	na	spo-
kojną	rozmowę.
–	Nieważne.	Później	porozma wia my.
Quinn	potarł	grzbiet	nosa,	sfrustrowa ny.
–	Po	prostu	to	powiedz.
Pa trząc	mu	w	oczy,	podjęła	drżą cym	głosem:
–	Kocham	cię	 i	 chcę	spędzić	z	 tobą	 resztę	 życia.	Chcę,	 żeby

na sze	mał żeństwo	było	prawdziwe.
W	 jego	 oczach	 poja wił	 się	 ra dosny	 błysk,	 szybko	 zga szony

przez	lęk.	Quinn	potarł	brodę,	a	potem	poma sował	kark.
–	Boże,	Cal.	Nie	tego	się	spodziewa łem.
–	Domyślam	się.
–	Nie	wiem,	co	chcia ła byś	usłyszeć…
–	Nie	 chodzi	 o	 to,	 co	 chcę	 usłyszeć.	 Chcę	wiedzieć,	 czy	wi-

dzisz	taką	możliwość.	Czy	mógł byś,	kiedyś,	poczuć	do	mnie	to
samo.
Zniknął	w	garderobie,	a	kiedy	wyszedł	z	niej	po	pięciu	minu-

tach,	 był	 w	 spodniach	 i	 bluzie	 Ma vericksów.	 Usiadł	 na	 łóżku
i	wcią gał	skarpetki.	Cal	czeka ła,	aż	się	odezwie,	a	gdy	to	zrobił,
mówił	ze	spokojem.
–	Miniona	 noc	 była	 peł na	 emocji,	 rozmowa	 o	 Carterze	 była

dla	ciebie	trudna.	Uwolniłaś	dużo	uczuć,	które	w	sobie	tłumiłaś.
Poczułaś	ulgę	i	myślę,	że	mylisz	ją	z	miłością.
Cal	za sta nowiła	się	nad	jego	słowa mi.
–	Przykro	mi,	ale	nie.
Quinn	 chwilę	 pa trzył	 na	 swoje	 buty,	 nim	 za czął	 za wią zywać

sznurówki.
–	Seks	jest	fanta styczny.	Przyjaźnimy	się.	Ale	to	nie	zna czy,	że

jesteśmy	w	sobie	za kocha ni.	–	Usiadł	prosto	i	spojrzał	na	nią.	–
Jeśli	jest	tak,	jak	mówisz,	musimy	zrobić	krok	do	tyłu.
Kiwnęła	głową,	czując	lekki	ból	serca.
–	Jeszcze	mi	nie	powiedzia łeś,	czy	mógł byś	mnie	kochać.
Wstał.	Nie	odezwał	się,	a	kiedy	Cal	podniosła	wzrok,	w	 jego

oczach	zoba czyła	lęk	i	zmiesza nie.
–	Nie	wiem,	 Cal.	 Nie	wiem,	 co	 czuję.	 –	 Zerknął	 na	 zega rek

i	skrzywił	się.	–	Przemyśl	to,	odsuńmy	od	siebie	emocje	i	za sta -
nówmy	się,	co	robimy.	Co	ryzykujemy.



Słysza ła,	 co	 chciał	 powiedzieć,	 ale	 nie	 powiedział,	 bo	 nie
chciał	jej	zra nić:	„Co	ty	robisz,	po	co	ryzykujesz”.
Pozwolił	jej	się	wycofać,	cofnąć	się	do	seksu	bez	komplika cji.

Wziął	swój	portfel	i	telefon,	i	włożył	je	do	kieszeni	bluzy	z	kap-
turem.
–	Mam	coś	dziś	wieczór.	A	ty?
Wiedzia ła,	że	nie	miał	żadnych	pla nów	na	wieczór,	bo	rozma -

wia li	o	wspólnym	obejrzeniu	filmu.	Duma	nie	pozwoliła	jej	oka -
zać	rozcza rowa nia	ani	o	nic	prosić.
–	Ja	też	coś	mam.
Quinn	skinął	głową	i	podszedł	do	łóżka.	Cal	czeka ła	na	poże-

gna nie,	na	poca łunek,	ale	on	cmoknął	ją	tylko	w	czubek	głowy.
To	był	sta ry	jak	świat	sposób	na	powiedzenie:	Oczekujesz	ode

mnie	więcej,	niż	mogę	ci	dać.
Zrozumia łam,	Quinn,	pomyśla ła.	Zrozumia łam.

Minął	tydzień.	Cal	nie	była	pewna,	czemu	w	środku	poranka
siedzi	na	sta dionie	Ma vericksów,	zwłaszcza	że	na	biurku	w	fun-
da cji	zgroma dziła	stos	pa pierów.	Gdyby	ktoś	koniecznie	oczeki-
wał	odpowiedzi,	powiedzia ła by	pewnie,	że	przyszła	spytać	Qu-
inna,	czy	pójdzie	z	nią	do	teatru	w	tym	miesią cu.	Mia ła	dziesiąt-
ki	pytań,	które	mogła by	mu	za dać,	ale	żadnej	z	tych	spraw	nie
dało	się	za ła twić	podczas	dwuminutowej	rozmowy	telefonicznej
czy	później,	kiedy	spotka ją	się	w	domu.
Dom.	Może	powinna	przestać	myśleć	o	jachcie	w	tych	ka tego-

riach.
Przyjście	na	sta dion	było	 impulsywną	decyzją.	Chcia ła	 zoba -

czyć	Quinna.	Chcia ła	go	na mówić	na	wspólny	lunch,	spróbować
przedrzeć	się	przez	mur,	który	urósł	po	jej	równie	impulsywnej
dekla ra cji	miłości	w	minionym	tygodniu.	Na dal	ra zem	mieszka li
i	spa li	w	jednym	łóżku,	wciąż	upra wia li	seks.	Ale	się	nie	komu-
nikowa li.	Dzielili	wspólną	przestrzeń,	dzielili	się	z	sobą	cia łem
i	 niczym	 więcej.	 Dłużej	 nie	 mogła	 tak	 żyć.	 Tra fiła	 znów	 do
czyśćca,	tyle	że	tym	ra zem	byli	kochanka mi,	ale	już	nie	przyja -
ciół mi.	Czuła	smutek,	złość	i	rozcza rowa nie.
Za chowywa li	 się	dokładnie	 tak,	 jak	obieca li	 sobie	się	nie	za -

chowywać,	 ra nili	 się	 na wza jem.	 Trzeba	 przerwać	 ten	 impas.



Jednemu	 z	 nich	 musi	 starczyć	 odwa gi	 na	 to,	 by	 odejść,	 nim
zniszczą	swoją	przyjaźń.	Porusza jąc	temat	miłości,	zmieniła	pa -
ra metry	ich	mał żeństwa.	To	ona	wypowiedzia ła	to	słowo	na	M,
więc	jej	obowiązkiem	było	na pra wienie	tego,	co	zosta ło	zepsu-
te.
Czeka jąc,	aż	Quinn	ogłosi	koniec	treningu,	pomyśla ła,	że	bar-

dzo	lubi	oglą dać	go	na	lodzie.	Quinn	na	lodzie	czuł	się	tak	jak
ona	na	ziemi.	Ubra ny	w	dżinsy,	T-shirt	z	długim	ręka wem	i	ka -
mizelkę,	absolutnie	pa nował	nad	sytuacją.
Za wodnicy	go	sza nowa li,	nie	czuli	przed	nim	stra chu.	Da wa li

z	siebie	wszystko,	bo	byli	odpowiednio	inspirowa ni.
Quinn	wa lił	prosto	z	mostu.	Nie	szczędził	pochwał,	choć	nie

unikał	też	ostrych	słów,	gdy	były	konieczne.	Na wet	Maca	trak-
tował	tak	jak	resztę	za wodników.	Na	lodzie	był	tylko	jeden	szef,
a	był	nim	Quinn.
Cal	 sięgnęła	 do	 torebki	 chipsów	 i	 podniosła	 wzrok,	 słysząc

stukot	obca sów.	Na	widok	Wren	uśmiechnęła	się.
–	 Słysza łam,	 że	 tu	 jesteś.	 –	Wren	 pochyliła	 się	 i	 poca łowa ła

Cal	w	policzek,	a	potem	wzięła	chipsa.
–	Sprytna	kra dzież	–	mruknęła	Cal,	gdy	Wren	usia dła.
–	 Nie	 powinnaś	 sama	 zjeść	 dużej	 paczki	 chipsów.	 Utyjesz	 –

odparła	Wren.	–	Jestem	tylko	dobrą	koleżanką.
–	Tak,	tak.	–	Cal	posta wiła	torebkę	między	nimi.	Wska za ła	gło-

wą	na	kopertę	na	kola nach	Wren.	–	Co	to?
Wren	 poklepa ła	 kopertę	 i	 włożyła	 do	 ust	 kolejnego	 chipsa.

Kiedy	przełknęła,	poda ła	kopertę	Cal.
–	To,	moja	droga,	jest	mia ra	sukcesu.	Ty	to	zrobiłaś.
–	Co	zrobiłam?	–	spyta ła	Cal,	otwiera jąc	kopertę.
–	Zreha bilitowa łaś	Rayne’a.	To	są	kopie	wszystkich	artykułów

z	ostatniego	miesią ca,	gdzie	wspomina ją	o	tobie	albo	o	Quinnie.
Wszystkie	są	pozytywne.	Quinn	został	oca lony	dzięki	miłości	do-
brej	kobiety.
Cal	za częła	przeglą dać	kartki,	tu	i	ówdzie	się	za trzymując,	by

przeczytać	ja kieś	słowa	lub	spojrzeć	na	zdjęcie.	Było	tam	zdję-
cie,	 na	 którym	 ca łowa li	 się	 przed	 ka wiarnią	 obok	 jej	 biura,
i	 z	 pikniku	 w	 Stanley	 Park,	 kiedy	 szli,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce.
„Sta rzy	 przyja ciele,	 nowi	 kochankowie”,	 brzmiał	 jeden	 z	 tytu-



łów.	„Czy	Quinn	 i	Cal	są	najbardziej	 romantyczną	parą	Vanco-
uveru?”.	„Czy	to	prawdziwa	miłość?”.
–	Marka	Ma vericks	jest	silniejsza	niż	kiedykolwiek,	Quinn	od-

zyskał	za ufa nie	jako	trener	i	jako	człowiek.	Przedtem	doma ga li
się	jego	krwi,	teraz	doma ga ją	się	dzieci.	–	Wren	za nurzyła	rękę
w	paczce	chipsów	i	wsta ła.	–	Zosta wię	cię,	żebyś	sobie	to	przej-
rza ła.	Dzięki,	Cal.	Sama	nigdy	bym	tego	nie	dokona ła.
Doma ga ją	się	dzieci?	Tego	się	nie	doczeka ją.	Cal	posmutnia -

ła.	Gdyby	Quinn	pra gnął	mieć	rodzinę,	za inicjował by	roz mowę
o	 ich	 przyszłości.	 Jego	milczenie	mówiło	 wszystko,	 co	 chcia ła
wiedzieć:	Nie	był	tym	za interesowa ny.	Poślubił	 ją	dla	osią gnię-
cia	pewnego	celu,	a	gdy	już	go	osią gnął,	nie	istniał	ża den	ra cjo-
nalny	 powód,	 by	 da lej	 pozosta wa li	 mał żeństwem.	 Musi	 się
w	porę	wycofać,	żeby	więcej	nie	stra cić.
Cal	podniosła	wzrok	na	Wren.
–	Czy	to	zna czy,	że	możemy…	powoli	to	kończyć?
–	Słucham?	–	spyta ła	Wren	zmiesza na.
Cal	wsunęła	palce	we	włosy.
–	 Taki	 był	 plan:	 będziemy	 uda wać	 szczęśliwe	 mał żeństwo,

a	potem	się	rozsta niemy.
Wren	wska za ła	na	kopie	artykułów	na	kola nach	Cal.
–	Jeśli	to	uda wa liście,	jesteście	świetnymi	aktora mi.	–	Położy-

ła	ręce	na	biodrach.	–	Zajmuję	się	tym	od	dawna	i	potra fię	roz-
poznać,	kiedy	ktoś	uda je.	To	nie	jest	ten	przypa dek.
–	Jesteśmy	przyja ciół mi.
–	Dziewczyno,	jesteś	najlepszą	rzeczą,	jaka	mu	się	przytra fiła.

Nie	wyglą dasz	 też	na	nieszczęśliwą,	więc	czemu	chcesz	 to	za -
kończyć?
Cal	nie	chcia ła,	ale	to,	czego	chcia ła,	nie	wchodziło	w	ra chu-

bę.
–	Za kończymy	to,	Wren.
–	No	 to	 oboje	 jesteście	 idio ta mi	 –	 oznajmiła	Wren,	 po	 czym

poca łowa ła	Cal	w	policzek.	 –	Mam	na dzieję,	 że	zmienicie	zda -
nie.
Dotknęła	ra mienia	Cal,	uśmiechnęła	się	smutno	i	odeszła.	Cal

schowa ła	pa piery	do	koperty.
Musi	 za pa nować	 nad	 pożą da niem,	 bo	 ina czej	 przejmie	 nad



nią	kontrolę.	Znajdzie	się	w	tej	sa mej	sytuacji	co	przed	laty,	za -
kocha na	 w	 mężczyźnie,	 który	 jej	 nie	 kocha.	 Pozba wiona	 siły
i	ochrony.
Och,	 chwileczkę…	 ona	 już	 kocha ła	Quinna.	 Kocha ła	 go	 jako

przyja ciela	i	kochanka.	Kocha ła	go	ca łym	sercem,	tak	jak	kobie-
ta	potra fi	kochać.	Mimo	to	nie	była	gotowa	pozwolić,	by	jej	roz-
są dek	ska pitulował.
Teraz,	ina czej	niż	wtedy,	gdy	była	młodsza,	nie	była	już	ślepa

i	na iwna.	Quinn	jej	nie	kocha,	nie	chce	z	nią	spędzić	reszty	ży-
cia.	Kocha	upra wiać	 z	 nią	 seks.	Może	dla tego,	 że	 była	 jedyną
kobietą,	z	którą	mógł	się	kochać,	nie	tra fia jąc	na	pierwsze	stro-
ny	brukowców.	Potra fił	też	bez	trudu	oddzielić	przyjaźń	od	sek-
su.
Nie	za mierza ła	go	zmieniać.	Tak,	mia ła	popra wić	jego	reputa -

cję,	 ale	nie	 chcia ła	 zmieniać	 jego	 sa mego.	Za wsze	ko cha ła	 go
ta kiego,	jaki	był,	ama tora	mocnych	wra żeń	ska czą cego	z	da chu
ze	spa dochronem.	Quinna,	który	śmiał	się	jak	wa riat,	ja dąc	ko-
lejką	górską.	Całe	dzieciństwo	żyła	na dzieją,	że	zosta nie	wresz-
cie	 za uwa żony	 i	 doceniony.	 Rozumia ła	 jego	 potrzebę	wolności
i	motywy	jego	sza leństw.
Kocha ła	 go.	 Rozumia ła	 go.	 Kiedy	 się	 rozsta ną,	 poczuje	 się,

jakby	stra ciła	rękę	albo	nogę,	ale	muszą	to	zrobić.
Muszą	poważnie	porozma wiać	o	rozsta niu.	Wymyślić	plan,	jak

postępować	 przez	 kolejne	 miesią ce.	 Za cząć	 poka zywać	 się
osobno.	Muszą	mieć	ja kąś	stra tegię.
Nie	 chcia ła,	 żeby	 ludzie	 obwinia li	 o	 to	 Quinna.	 Jej	 ojciec

chciał	wrócić	do	pra cy,	więc	i	ona	może	wrócić	do	swoich	za jęć.
Poja wiły	się	problemy	z	projekta mi	w	Botswa nie,	Indiach	i	Beli-
ze,	którymi	powinna	się	za jąć.	Mogą	ją	obwinić	za	to	rozsta nie,
jej	pra cę	 i	wyjazdy.	Wszyscy	muszą	 zrozumieć,	 że	mał żeństwo
na	odległość	się	nie	sprawdza.
Wyjęła	z	 torby	butelkę	wody.	Wypiła	spory	 łyk,	a	Quinn	wła -

śnie	ogłosił	przerwę.	Spotkał	się	z	nią	wzrokiem	i	uniósł	pa lec,
poka zując,	 że	 za	moment	 do	 niej	 dołą czy.	 Cal	 przyglą da ła	 się
za wodnikom	na	 lodzie,	większość	 z	 nich	 zdą ża ła	w	 jej	 stronę.
Kiedy	zdjęli	ka ski,	rozpozna ła	niektóre	twa rze.
–	Hej,	Cal!



Pochyliła	się	z	uśmiechem.
–	Cześć,	Matt.	Cześć,	Jude.	Cześć,	Beckett.
–	Cześć,	Szefowo.	–	Beckett	posłał	jej	uśmiech.
Cal	zmieniła	pozycję,	rozba wiona,	kiedy	trzy	pary	oczu	śledzi-

ły	jej	nogi	w	dżinsach	i	skórza nych	butach	do	kolan.	W	porów-
na niu	 z	 Quinnem	 za wodnicy	 wyglą da li	 jak	 chłopcy.	 Jeszcze
przed	nimi	problemy	i	zła ma ne	serca.	Dopiero	wtedy	ich	ładne
chłopięce	twa rze	na biorą	wyra zu.
–	 Co	 dziś	 robimy?	 –	 spytał	 Beckett,	 za nim	 otworzył	 bramkę

i	 usiadł	 na	 krześle	 obok	 Cal.	 –	 FOMO,	Up	 Close	 czy	 Bottoms
Up?
–	Co	to	jest	FOMO?	–	za pyta ła.	Wiedzia ła,	że	Up	Close	to	jest

klub,	 a	 Bottom	 Up	 sportowy	 bar,	 którego	 wła ściciela mi	 byli
Kade,	Mac	i	Quinn.
Beckett	położył	rękę	na	oparciu	krzesła	Cal,	muska jąc	jej	ra -

mię.	Cal	pochyliła	się	i	oparła	łokcie	na	kola nach.	Nie	chcia ła,
by	sobie	za	dużo	wyobra żał.
–	To	lokal	w	centrum	–	odparł.	–	Chcesz	pójść?
Matt	zerknął	w	stronę	Quinna	i	pokręcił	głową.
–	Beck,	to	nie	jest	dobry	pomysł.	Szefowi	by	się	nie	spodobał.
Cal	ścią gnęła	brwi.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	jestem	dorosła	i	sama	podejmuję	decy-

zje.
Jude	chwycił	grzbiet	nosa	dwoma	palca mi.
–	Poważnie,	Cal,	jemu	na prawdę	by	się	nie	podoba ło…
Beckett	za śmiał	się	głośno.
–	 Jeśli	 chce	wpaść,	niech	wpadnie.	Będziemy	 tam	koło	dzie-

sią tej.
Kto	wychodzi	z	domu	o	dziesią tej?	Większość	ludzi	myśli	wte-

dy	o	łóżku	albo	siedzi	w	piża mie	i	je	lody.
–	O	dziesią tej?
Beckett	owinął	jej	warkocz	wokół	palców.
–	Może	jesteś	za	sta ra,	żeby	z	nami	imprezować.	Może	powin-

naś	być	dobrą	żoną	i	siedzieć	w	domu.	Quinnowi	zdecydowa nie
się	to	nie	spodoba.
Wiedzia ła,	że	się	nią	drażni,	ale	nie	chcia ła,	by	ten	bezczelny

smarkacz	 pomyślał,	 że	 ktokolwiek	 może	 ją	 kontrolować.	 Wy-



szarpnęła	warkocz	z	jego	palców.
–	Dla	twojej	informa cji:	Quinn	nie	decyduje	o	tym,	co	robię.
Rozba wiony	Beckett	uniósł	brwi.
–	Okej,	pani	Rayne.	W	ta kim	ra zie	FOMO	o	dziesią tej.	Mamy

po	pa nią	wpaść?
–	Chyba	sama	tra fię	–	odparła	cierpko.
–	Gdzie	tra fisz?
Nie	 słysza ła,	 jak	 Quinn	 się	 do	 nich	 zbliżał,	 choć	 język	 cia ła

Matta	i	Jude’a	powinien	być	dla	niej	ostrzeżeniem.	Szelmowski
uśmiech	Becketta	się	pogłębił,	groźnie	ścią gnięte	brwi	Quinna
go	nie	przestra szyły.
–	 Hej,	 szefie.	 Calla han	 wybiera	 się	 dziś	 z	 nami	 do	 FOMO,

może	pan	też	wpadnie?
–	FOMO?	–	Quinn	splótł	ra miona	na	piersi.	–	Na	pewno	nie.
Beckett	wzruszył	ra miona mi.
–	Mówiłem	jej,	że	panu	się	to	nie	spodoba,	ale	powiedzia ła,	że

nie	jest	pan	jej	szefem.
–	Halo,	ja	tu	jestem	–	odezwa ła	się	Cal.
–	Nie	pójdziesz	do	FOMO.
Cal	 przekrzywiła	 głowę.	 To	 tylko	 przypomnienie,	 czemu	 po-

winna	się	rozwieść.	Nikt	nie	ma	pra wa	podejmować	za	nią	de-
cyzji.
–	Pójdę.	Nie	powstrzymasz	mnie.	–	Wyprostowa ła	się,	zaś	Bec-

kett,	Jude	i	Matt	taktycznie	się	wycofa li.
Quinn	wyglą dał,	jakby	z	trudem	nad	sobą	pa nował.
–	Cal,	posłuchaj	mnie.	FOMO…
–	Nie	będziesz	mi	mówił,	co	mam	robić,	Rayne!	Śpimy	z	sobą

i	to	wszystko.	–	Za rzuciła	torbę	na	ra mię.	–	Nie	będziesz	mnie
kontrolować.	 Żadnemu	mężczyźnie	 nie	 pozwolę	 się	 znów	 kon-
trolować.
–	Nie	chcę	cię	kontrolować.	Próbuję	ci	powiedzieć,	że	FOMO

jest…
–	Nie	 trudź	 się.	Nie	 będę	 tego	 słuchać.	 –	 Czemu	mężczyźni

mają	 tę	chorą	potrzebę	kontrolowa nia	sytuacji,	kobiet?	Czy	 to
ego?	Głupota?	Cokolwiek	 to	 jest,	 ona	na	 to	nie	pozwoli.	Może
akceptować	 jego	domina cję	w	 łóżku,	może	na wet	 to	 lubić,	ale
wszystko	poza	tym	to	wyłącznie	jej	decyzje.	Na wet	gdyby	padł



na	podłogę	 i	bła gał	 ją,	by	spędziła	z	nim	kolejne	sześćdziesiąt
lat,	nigdy	nie	da ła by	mu	pra wa	decydowa nia	o	tym,	co	ma	ro-
bić.
–	Ta	rozmowa	dobiegła	końca	–	oznajmiła	chłodno.	Wzięła	ko-

pertę	 i	uderzyła	nią	w	jego	pierś.	–	Wren	to	podrzuciła.	 Jak	to
przejrzysz,	może	przyznasz,	 że	musimy	porozma wiać	o	 za koń-
czeniu	tego	mał żeństwa.
–	O	czym	ty	mówisz?	–	Quinn	podniósł	głos,	kiedy	ruszyła	do

wyjścia.	–	Wróć	tu,	chcę,	żebyś	zrozumia ła,	dla czego	nie	pozwo-
lę	ci	iść	do	FOMO.
Lekko	się	odwróciła	i	uniosła	ra miona,	za czerwieniona	ze	zło-

ści.	Na prawdę	użył	słowa	„pozwolę”?	Po	wszystkim,	co	mu	po-
wiedzia ła?
–	Pozwolisz?	Kim	 ty,	 do	dia bła,	 jesteś?	Bo	 ja	 nie	 jestem	 jed-

nym	z	twoich	za wodników	ani	jedną	z	twoich	licznych	kobiet.
–	Calla han	–	warknął.
Tym	ra zem	się	nie	za trzyma ła.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Było	 tam	dużo	czerni,	 różu	 i	 fioletu.	To	pierwsze,	 co	 rzuciło
się	w	oczy	Cal,	kiedy	weszła	do	FOMO.	Nie	było	to	jej	ulubione
połą czenie	 kolorystyczne.	 Zna la zła	wolne	miejsce	 obok	 dwóch
mężczyzn	 stoją cych	 przy	 ba rze.	 Próbując	 zwrócić	 na	 siebie
uwa gę	barma na,	rozglą da ła	się	za	Beckettem	czy	innym	za wod-
nikiem	Ma vericksów.	A	ponieważ	żadnego	z	nich	nie	widzia ła,
za sta nowiła	się,	co	ona	tu	wła ściwie	robi.
Nie	przepa da ła	za	kluba mi,	głośna	muzyka	i	mruga ją ce	la se-

rowe	 świa tło	 przypra wia ły	 ją	 o	 ból	 głowy.	 Za pach	 alkoholu,
wody	kolońskiej	i	perfum	drażnił	jej	nos,	a	w	ścisku	na piera ją -
cych	na	nią	ciał	czuła	się	klaustrofobicznie.
–	Co	podać?	–	za wołał	do	niej	barman.	Jego	dredy	kołysa ły	się

w	rytm	muzyki.
Taksówkę?	Ma skę	tlenową?
–	Wodę	sodową	z	 limonką.	Widział	pan	może	któregoś	z	Ma -

vericksów?
Zmierzył	ją	wzrokiem.
–	Kotku,	 jesteś	 trochę	 za	 sta ra	 i	 za	bardzo	wystrojona,	 żeby

przycią gnąć	ich	wzrok.
–	Dzięki	–	odparła	chłodno.	–	Widział	ich	pan?
Wska zał	głową	na	schody	w	rogu	sali
–	Są	na	górze.	–	Podaj	jej	szklankę.	–	Wyglą da	pani	zna jomo.

Zna my	się?
–	Nie	–	odparła	szybko,	ale	nie	mogła	się	oszukiwać.	Niedługo

ktoś	ją	tu	rozpozna.	Nie	wszyscy	w	klubie	są	pija ni	czy	na ćpa ni,
da ła by	głowę,	że	większość	tych,	którzy	pozosta li	trzeźwi,	była
fa na mi	Ma vericksów.
Sięgnęła	do	kieszeni	obcisłych	dżinsów	i	wyjęła	banknot.	Za -

nim	 go	 poda ła,	 poczuła,	 że	 ktoś	 przycisnął	 ją	 do	 baru.	 Potem
wycią gnął	 rękę	 z	 dwudziestodola rowym	 banknotem.	 Barman
wziął	pienią dze	od	mężczyzny,	nie	od	niej.	Zmarszczyła	czoło.



–	Sama	za	siebie	pła cę.	Bez	ura zy.
–	 Cały	 dzień	 mnie	 obra żasz	 –	 szepnął	 zna jomy	 głos	 do	 jej

ucha.
Quinn	ją	śledził.	Co	prawda,	nie	była	za skoczona.
–	Quinn	i	jego	pani.	–	Barman	uniósł	rękę,	by	przybić	z	Quin-

nem	piątkę.	–	Od	wieków	cię	tu	nie	widzia łem,	sta ry.
–	Żony	nie	lubią,	kiedy	mężowie	odwiedza ją	FOMO,	Ga len.
–	To	prawda,	sta ry.
Znał	barma na,	co	zna czy,	że	znał	także	klub.	Cal	spojrza ła	na

parkiet	 na	 pra wo	od	 baru	 i	westchnęła	 na	widok	 ską po	 ubra -
nych	dziewczyn.	To	pewnie	jeden	z	 ich	ulubionych	terenów	ło-
wieckich.
–	Co	tu	robisz,	sta ry?	I	czemu	przyprowa dziłeś	swoją	pa nią?
–	 Jesteśmy	w	drodze	na	kola cję	 i	wpa dłem	zoba czyć,	 jak	się

spra wują	moi	chłopcy.	Są	grzeczni?	–	spytał	Quinn.
Ga len	wska zał	na	schody.
–	Są	na	górze.	Nie	ma	tam	żadnych	pa pa razzich,	żadnych	di-

lerów,	tylko	parę	sta łych	dziewczyn.
Quinn	skinął	głową.
–	Daj	mi	znać,	jak	to	się	zmieni.
–	Ja sne,	szefie.
Ga len	podał	Quinnowi	piwo,	a	ten	chwycił	butelkę	za	szyjkę.

Drugą	ręką	ujął	Cal	za	nadgarstek.	Szarpnęła	się,	a	on	pochylił
ku	niej	głowę.	Pewnie	każdy,	kto	na	nich	pa trzył,	myślał,	że	Qu-
inn	szepcze	jej	słodkie	słówka.
–	Zostań	tu.
–	Nie	jestem	psem.	Nie	wolno	ci	do	mnie	mówić	siad	i	czekaj

–	odpa rowa ła,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	może	być	 tak	 zirytowa na
kimś,	kto	tak	pachnie	i	tak	ją	podnieca.
–	 Calla han,	 jeszcze	 chwila	 i	 stra cę	 nad	 sobą	 pa nowa nie,

a	wtedy	na prawdę	ci	się	to	nie	spodoba.	Nie	igraj	z	losem.
Przygryzła	wargę	i	podniosła	na	niego	wzrok.	Na gle	się	prze-

stra szyła.	Toby	używał	tych	sa mych	słów:	nie	igraj	z	losem,	za -
nim	wycią gnął	rękę.	Cza sa mi	ją	uderzył,	cza sa mi	się	powstrzy-
mywał.	 Raz	 czy	 dwa	 jego	 dłoń	 zosta wiła	 ślad	 na	 jej	 po liczku.
Jeszcze	gorzej	było,	kiedy	to	uderzenie	za mienia ło	się	w	piesz-
czotę,	w	grę	wstępną,	w	seks,	którego	nie	chcia ła.



Próbowa ła	 uspokoić	wa lą ce	 serce.	Quinn	 to	 nie	 Toby,	 on	 jej
nie	 skrzywdzi.	 Czemu	 więc	 czuła,	 jakby	 była	 kontrolowa na
przez	kogoś	dużo	od	niej	silniejszego?
Po	prostu	znów	pozwoliła	sobie	na	bezbronność.	Po	raz	kolej-

ny	obda rzyła	kogoś	miłością	i	zosta ła	odrzucona.	Wszystko,	na
co	tak	ciężko	pra cowa ła	–	nieza leżność,	poczucie	wła snej	war-
tości	 –	 gdzieś	 jej	 umyka ło.	Mia ła	wra żenie,	 jakby	 znika ła,	 bla -
kła…
Uniosła	rękę	do	gardła,	 jakby	nie	mogła	oddychać.	W	klubie

było	za	gorą co,	zbyt	głośno,	a	jej	serce	wa liło	tak	szybko,	jakby
chcia ło	wyskoczyć	z	piersi.
Ata ki	pa niki	za częły	się	miesiąc	przed	śmiercią	Toby’ego.	Na -

tychmiast	 je	 rozpozna wa ła.	 Za wroty	 głowy,	 mrowienie,	 lód
w	żyłach.	Chcia ła	uciec	od	Quinna,	z	tego	miejsca,	ale	nie	mo-
gła.	Trzyma ła	się	jego	ręki	z	na dzieją,	że	jego	ciepło	wycią gnie
ją	z	tego	ciemnego	strasznego	dołu.
–	Co	jest…	–	jakby	z	odda li	usłysza ła	słowa	Quinna	i	poczuła,

że	 nogi	 się	 pod	 nią	 ugina ją.	 Potem	 Quinn	 objął	 ją	 i	 wziął	 na
ręce.	 –	Trzymam	cię,	Ruda.	Tylko	oddychaj.	No	 już,	 kocha nie,
oddychaj,	wdech,	wydech.
Cal	skupiła	się	na	jego	koją cym	głosie,	na	jego	sile	i	cieple,	na

za pa chu.	Wcią gnęła	powoli	powietrze	 i	 lód	w	jej	żyłach	rozpu-
ścił	się,	a	świat	przestał	wirować.
–	No	już,	Ruda,	weź	się	w	garść.	Jestem	tu,	nic	ci	nie	jest.	Mu-

sisz	tylko	oddychać.	Wcią gaj	to	pa skudne	powietrze.
Na	te	słowa	Cal	parsknęła	śmiechem,	a	wtedy	Quinn	ścisnął

ją	jeszcze	mocniej.
–	Już	lepiej?
Wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 kiwnęła	 głową,	 uderza jąc	 nosem

w	jego	brodę.
–	Jak	cię	posta wię,	utrzymasz	się	na	nogach?
–	Tak.
Gdy	 jej	obca sy	dotknęły	podłogi,	 za chwia ła	 się,	ale	Quinn	 ją

przytrzymał.	Sta ra ła	się	zrozumieć,	co	się	wła śnie	sta ło.	Jeśli	to
nie	 kolejny	 znak,	 że	musi	 się	 zdystansować	 od	Quinna,	 to	 nie
wie,	co	to	ta kiego.	Nie	może	być	z	nim	w	związku,	nie	może	się
z	nikim	zwią zać.	Jeśli	parę	słów	tak	ją	pa ra liżuje,	a	dotyk	Quin-



na	 jest	 w	 sta nie	 przywrócić	 ją	 do	 rzeczywistości,	 powinna
odejść.
Zwią zek	to	cią gły	ping	pong	między	miłością	i	lękiem,	na dzie-

ją	i	rozpa czą.
Miłość	ozna cza	bezbronność.
–	Wyjdźmy	stąd.	–	Quinn	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	oparł	czoło

o	 jej	 czoło.	Czuła	 jego	miętowy	oddech,	kiedy	szeptał:	 –	Boże,
co	się	z	nami	dzieje?

Gdy	zna leźli	się	z	powrotem	na	jachcie,	usia dła	na	skra ju	ka -
na py	i	pa trzyła	na	drewnia ną	podłogę	pod	stopa mi.	Powinni	po-
rozma wiać,	ale	czy	jest	w	sta nie?
Quinn	za wsze	szczycił	się	tym,	że	jest	bezpośredni	 i	szczery,

ale	w	tym	tygodniu	było	ina czej.	Widział	spojrzenia,	ja kie	rzuca -
ła	mu	Cal,	za gubienie	na	jej	twa rzy,	kiedy	się	z	nią	kochał,	a	po-
tem	emocjonalnie	się	wy cofywał.	Był	nie	 fair,	ale	nie	wiedział,
jak	rozwią zać	tę	pa tową	sytuację.
–	Idę	na	pokład.	Potrzebuję	powietrza	–	oznajmiła.
Quinn	 skinął	 głową	 i	 wyjął	 z	 szafki	 dwa	 kieliszki.	 Przejrzał

swoją	kolekcję	win,	po	czym	wybrał	czerwone	o	boga tym	sma -
ku.	 Gdy	 sięgnął	 po	 korkociąg,	 za uwa żył	 grubą	 kopertę,	 którą
wcześniej	rzucił	na	blat.	Był	taki	zły	na	Cal,	że	na wet	nie	zajrzał
do	środka,	ale	teraz	cieka wość	wzięła	górę.	Odłożył	korkociąg,
otworzył	kopertę	i	rozłożył	jej	za wartość	na	bla cie.	Na	widok	fo-
togra ficznej	 dokumenta cji	 minionych	 miesięcy	 z	 Cal	 głośno
wcią gnął	powietrze.
Wyglą da li	na	szczęśliwych	i	do	sza leństwa	za kocha nych.	Było

tam	zdjęcie,	na	którym	pa trzył	na	Cal	na	wysta wie	ma larstwa.
Na	swojej	twa rzy	widział	miłość,	pożą da nie,	dumę	i	czułość.	Na
wszystkich	zdjęciach	było	widać	łą czą cą	ich	chemię.	Na	niektó-
rych	uda ło	się	uchwycić	ich	przyjaźń	i	za ufa nie.	Widział,	czemu
wszyscy	za kła da li,	że	są	za kocha ni.
Kiedy	 w	 klubie	 ujął	 twarz	 Cal	 w	 dłonie,	 na gle	 za błysł	 flesz

apa ra tu.	Gdy	to	zdjęcie	uka że	się	na za jutrz	w	sieci	czy	w	ga ze-
cie,	 zoba czą	 mężczyznę,	 który	 pa trzy	 na	 kobietę	 z	 uwielbie-
niem.	Bo	ją	uwielbiał.	Ale	czy	kocha	ją	dość,	by	porzucić	życie
sa motnego	wilka,	dać	jej	to,	na	co	za sługiwa ła	i	czego	pra gnę-



ła?	Czy	 potra fi	 na	 za wsze	 posta wić	 ją	 na	 pierwszym	miejscu?
Za ufać,	że	za wsze	będzie	dla	niej	najważniejszy?
Ła twiej	byłoby	odejść,	 teraz,	 tego	wieczoru,	pozwolić,	by	 to,

co	 ich	 łą czyło,	 umarło	 śmiercią	 na turalną.	 Ale	 gdyby	 to	 teraz
za kończyli,	potrzeba	by	miesięcy	albo	 lat,	żeby	odzyskać	przy-
jaźń,	gdyby	w	ogóle	uda ło	się	ją	odzyskać.	Czy	może	podjąć	ta -
kie	ryzyko?
Nie	znał	odpowiedzi.
Wziął	butelkę	i	kieliszki,	 i	ruszył	z	nimi	na	pokład.	Cal	sta ła,

pa trząc	na	wieżowce	Vancouveru.	Powiódł	wzrokiem	wzdłuż	jej
nóg	w	dżinsach.	Posta wił	kieliszki	i	butelkę,	sta nął	za	jej	pleca -
mi,	odsunął	na	bok	jej	włosy	i	wycisnął	ca łusa	na	szyi.	Wiedział,
że	muszą	porozma wiać,	ale	tego	pra gnął	bardziej,	tej	ma gii.
Nie	 był	 pewien,	 dokąd	 zdą ża ją,	 ale	 chciał	 się	 z	 nią	 kochać

jeszcze	raz,	nim	słowa	wejdą	im	w	drogę.
Bo	słowa	za wsze	tak	robią.

Na za jutrz	wczesnym	rankiem	poczuła	ca łusa	na	szyi,	usłysza -
ła,	 że	 Quinn	 wcią gnął	 powietrze,	 jakby	 wdychał	 jej	 za pach.
Mocno	ją	obejmował,	jego	udo	leża ło	na	jej	udzie,	jakby	próbo-
wał	ją	za trzymać.	To	nic	nie	zna czy,	przypomnia ła	sobie,	to	od-
ruch	wa runkowy.
Kiedy	Quinn	się	odsunął	 i	bez	słowa	wstał,	uda jąc	się	do	 ła -

zienki,	Cal	podniosła	powieki.	Mia ła	na dzieję,	że	wróci	do	 łóż-
ka,	choć	wła ściwie	się	tego	nie	spodziewa ła.
I	 rzeczywiście,	gdy	poja wił	się	znów	w	sypialni,	podszedł	do

okna.
–	Co	spowodowa ło	twój	wczorajszy	atak	pa niki?	–	spytał,	nie

odwra ca jąc	się.
Nie	uda wa ła,	że	śpi.	Tej	nocy	żadne	z	nich	nie	spa ło.	Za miast

rozma wiać,	kocha li	się,	 jakby	ta	rozmowa	mia ła	wszystko	mię-
dzy	nimi	zmienić.	Cóż,	na stał	świt…
Odsunęła	koł drę	i	wsta ła.	Włożyła	jego	T-shirt,	który	leżał	na

krześle	z	rzecza mi	do	pra nia.	Sta nęła	obok	Quinna.	W	ła zience
ubrał	się,	za	co	była	mu	wdzięczna.	Ina czej	nie	była by	w	sta nie
prowa dzić	tej	rozmowy.
–	Powiedzia łeś,	żebym	nie	igra ła	z	ogniem.



Poczuła	na	sobie	baczny	wzrok	Quinna.
–	Myśla łaś…	że	cię	skrzywdzę?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Mój	 rozum	wiedział,	 że	 tego	nie	 zrobisz,	 ale	 emocjonalnie

cofnęłam	się	w	cza sie.
–	Chodzi	 o	Cartera.	 –	 Potarł	 brodę.	 –	 Przecież	wiesz,	 że	 nie

podniósł bym	na	ciebie	ręki.
–	Wiem,	Quinn.	–	Spojrza ła	na	niego.	–	Źle	reaguję,	kiedy	ktoś

mówi	mi,	co	mam	robić	albo	czego	nie	robić.
Quinn	splótł	palce	na	karku.
–	Mia łem	dobry	powód.	Nie	wiedzia łaś,	co	wczoraj	mówisz	–

burknął.	–	FOMO	wyda je	się	zwyczajnym	klubem.
–	To	czemu	nie	pozwa la łeś	mi	tam	pójść?	–	Usia dła	na	brzegu

łóżka,	a	Quinn	usiadł	obok	niej.
–	Powiedzia łem,	że	wyda je	się	zwyczajny.	Dziewczyny	szuka ją

tam	boga tych	fa cetów,	fa ceci	ładnych	dziewczyn.	Jestem	w	do-
brej	komitywie	z	barma nem.	Podobnie	jak	z	dziesięcioma	inny-
mi	w	mieście,	bo	pła cę	im,	że	mieli	oko	na	moich	chłopa ków.
Cal	zmarszczyła	czoło.
–	Pła cisz	im,	żeby	śledzili	twoich	za wodników?
–	Pła cę	 im,	żeby	mnie	 informowa li.	 Jest	dużo	pokus	dla	mło-

dych	 z	 ta lentem	 i	 pieniędzmi.	 Barma ni	 informują	mnie,	 kiedy
za uwa ża ją,	 że	 ja kiś	 za wodnik	może	przesa dzić.	Próbuję	 to	po-
wstrzymać,	nim	posunie	się	za	da leko.
–	Jak?
–	Za wieszenie,	nieoczekiwa ne	testy	na	obecność	narkotyków,

groźby,	przekupywa nie,	przymus.	Nie	boję	się	użyć	niczego,	co
dzia ła.	Nie	pozwolę	im	zmarnować	ta lentu	tylko	dla tego,	że	są
młodzi	i	głupi.
–	Och,	Quinn.	–	To	cały	on,	honorowy	i	opiekuńczy.	–	Twoi	za -

wodnicy	byli	na	górze…	więc	co	jest	na	górze?
–	 Striptiz,	męski	 i	 damski.	 Tańce	 erotyczne	wykonywa ne	 na

kola nach	klienta.	Każda	możliwa	kombina cja.	To	świetne	miej-
sce,	 żeby	 przekonać	 się	 i	 poka zać,	 że	 nie	 masz	 problemu	 ze
swoją	seksualnością.	Nie	obchodzi	mnie,	kto	i	co,	 i	komu	robi,
ale	narkotyki	płyną	tam	jak	woda	z	kra nu	–	stwierdził.	–	Gdybyś
tam	poszła	sama	i	zosta ła byś	sfotogra fowa na,	lepiej	nie	myśleć,



co	da lej.
–	Chcia łam	pójść	–	przyzna ła.
–	 Wiem.	 Trudno	 byłoby	 wyja śnić,	 czemu	 poszłaś	 oglą dać

striptiz,	skoro	jesteśmy	szczęśliwym	mał żeństwem.
–	Tyle	że	nie	jesteśmy.
–	No	nie.	–	Quinn	złą czył	dłonie.	–	Obejrza łem	zdjęcia	z	tej	ko-

perty.	Chyba	uda ło	nam	się	przekonać	ludzi,	że	się	kocha my.
–	Ale	się	nie	kocha my,	prawda?	–	spyta ła	Cal	z	bolą cym	ser-

cem.	Cóż,	ona	go	kocha,	ale	bez	wza jemności.
Quinn	wsunął	palce	we	włosy.
–	To	się	skomplikowa ło,	a	przecież	chcieliśmy	uniknąć	kompli-

ka cji.
Pa trzył	na	nią.	Widzia ła	 lęk	w	 jego	oczach,	na pięcie	na	 twa -

rzy.	Szykował	się	na	jej	bła ga nia	i	łzy.
Nie	zrobi	tego.	Nie	powtórzy	tego	błędu.	Ale	to	bola ło.	Wzięła

oddech	i	zbiera ła	się	na	odwa gę.
Po	raz	pierwszy	posta nowiła	okła mać	Quinna.	Tłuma czyła	so-

bie,	że	robi	to	dla	ich	dobra.
–	Kocham	cię,	za wsze	cię	ko cha łam,	ale	nie	pozwolę	sobie	za -

kochać	się	w	nikim,	na wet	w	tobie.	–	Nie	może	z	nim	da lej	sy-
piać.	Nie	może	da lej	uda wać.	Każdy	spędzony	z	nim	dzień,	każ-
da	kolejna	noc	w	 jego	ra mionach	spra wi,	że	 tylko	bardziej	 się
w	nim	za kocha	i	odejście	sta nie	się	niemożliwe.	Musi	się	ra to-
wać.	–	Może	powinniśmy…
Nie	chcia ła	powiedzieć	tych	słów,	bo	nie	mogła by	ich	cofnąć.

Między	nimi	nic	już	nigdy	nie	będzie	ta kie	samo.	Boże,	nie	są -
dziła,	że	ta	rozmowa	będzie	taka	trudna.
Quinn	siedział	teraz	na przeciwko	niej.
–	Może	powinniśmy	to	za kończyć,	Cal.
Nie,	 nie	 myśl,	 jak	 to	 boli,	 powiedzia ła	 sobie.	 Przeżyłaś	 już

gorsze	 rzeczy,	 Calla han.	 Dasz	 sobie	 radę	 z	 nadła ma nym	 ser-
cem.	Skup	się	na	spra wach	praktycznych.
–	A	pra sa?	Co	powiemy?
–	Nie	poka zujemy	się	ra zem	bardzo	często,	a	kiedy	się	poka -

zujemy,	nie	przesa dza my	z	czułościa mi	–	cią gnął	Quinn	głosem
schrypniętym	z	emocji,	których	nie	potra fiła	zidentyfikować.
–	Byłoby	ła twiej,	gdybym	wyjecha ła	z	mia sta,	z	kra ju.



Z	 dala	 od	 niego	 na bierze	 dystansu	 niezbędnego,	 by	 uleczyć
serce.	Przez	jego	twarz	przemknął	szok.	Wzruszyła	ra miona mi.
–	To	byłoby	najlepsze	rozwią za nie.	Najprostsze.
Quinn	przeklął	pod	nosem,	bębnił	palca mi	po	udzie.
–	Mój	ojciec	 jest	 zmęczony	nicnierobieniem.	Chce	wrócić	do

pra cy.
–	Jest	w	dość	dobrym	sta nie,	żeby	pra cować?
–	Minęły	 trzy	miesią ce,	 więc	 są dzę,	 że	 tak.	 –	 Odgarnęła	 do

tyłu	włosy.	–	A	ja	powinnam	wra cać	do	swoich	za jęć.	Wszędzie
są	ja kieś	problemy,	niektóre	mogę	rozwią zać	tylko	na	miejscu.	–
W	 jej	 głowie	 zrodził	 się	 plan.	 –	 Proponuję,	 żebyśmy	 wyda li
oświadczenie	dla	pra sy,	że	muszę	wrócić	do	pra cy,	więc	będzie-
my	 mał żeństwem	 na	 odległość,	 dopóki	 nie	 skończę	 pewnych
projektów.	Tyle	że	te	projekty	zajmą	więcej	cza su,	niż	się	spo-
dziewa my,	i	w	rezulta cie	za czniemy	się	od	siebie	odda lać.
Twarz	 Quinna	 niczego	 nie	 zdra dza ła.	 Cal	 za wsze	 potra fiła

czytać	w	jego	myślach.	Aż	do	niedawna.	Ostatnie	trzy	miesią ce
to	zmieniły.
–	To	mogłoby	się	udać	–	przyznał.	–	Kiedy…
–	 Kiedy	 się	 wyprowa dzę?	 –	 Nie	 potra fiła by	 z	 nim	 mieszkać

i	spać	osobno.	Jeśli	się	wyprowa dzi,	padnie	wiele	pytań.	Najle-
piej	byłoby	wyjechać,	i	to	jak	najszybciej.
Musi	tylko	zna leźć	dość	odwa gi.
–	Jak	najszybciej,	Quinn.	Nie	chcę	tego	przecią gać,	nie	chcę,

żeby	to	było	trudniejsze	niż	to	konieczne.	–	Spuściła	wzrok,	by
nie	widział	jej	emocji.
Quinn	 otoczył	 ją	 ra mieniem.	Wszystko	widział.	 Poca łował	 ją

w	skroń	i	oparł	głowę	o	jej	głowę.
–	Na prawdę	nie	powinniśmy	byli	komplikować,	Ruda.
Cal	 objęła	 go	 za	 szyję	 i	 za mknęła	 oczy,	 ignorując	 pierwsze

ozna ki	podniecenia.
–	Tak.	Byliśmy	niemą drzy.

To	był	drugi	mecz	sezonu	 i	Quinn	stał	w	nowym	boksie	wła -
ścicieli	 Ma vericksów.	 Trybuny	 wła śnie	 za częły	 się	 za peł niać.
Quinn	 rozumiał	 podekscytowa nie	 kibiców.	 Poprzedniego	 dnia
on,	Mac	i	Kade	zosta li	większościowymi	wła ściciela mi	drużyny,



speł nia jąc	swoje	największe	ma rzenie.
Kade	i	Mac	sta li	obok	niego.	Quinn	widział	wymienia ne	przez

nich	 spojrzenia,	 ale	 je	 zignorował.	 Wypił	 łyk	 kawy	 z	 kubka.
Skrzywił	się.	Kawa,	 jak	wszystko	w	ostatnim	miesią cu,	sma ko-
wa ła	pa skudnie.
–	 Jesteśmy	 teraz	 oficjalnie	 wła ściciela mi	 większościowymi

Ma vericksów	 –	 rzekł	 Kade	 z	 głupim	 uśmiechem.	 Mac	 przybił
z	 nim	 piątkę.	 Wciąż	 byli	 podnieceni	 wyda rzeniem	 minionego
dnia.
Za pla nowa li	 to	 przed	 dziesięcioma	 laty.	 Ciężko	 na	 to	 pra co-

wa li,	ponosili	ryzyko	finansowe,	odda li	drużynie	swoje	siły	i	ser-
ca,	i	w	końcu	im	się	to	opła ciło.
Mac	stuknął	Quinna	w	ra mię.
–	Widzia łem	cię	bardziej	przejętego	pizzą,	sta ry.
Quinn	spojrzał	na	lodowisko,	poczucie	winy	go	dła wiło.	To	był

punkt	 zwrotny	w	 ich	 życiu.	Normalnie	 to	 on	 świętował by	 naj-
huczniej,	ale	od	odejścia	Cal	nic	nie	było	normalne.
Czuł	się,	jakby	jego	życie	było	jednym	z	tych	krzywych	luster,

gdzie	wszystko	jest	zniekształ cone	i	pozba wione	ostrości.	Ale	to
nie	 była	wina	 przyja ciół.	 Sam	 dokonywał	wyborów	 i	musi	 żyć
z	ich	konsekwencja mi.
Uśmiechnął	się	siłą	woli	i	uniósł	kubek.
–	Za	nas.
Kade	docenił	jego	wysiłek	lekkim	uśmiechem.
–	Nieźle,	 ale	 poziom	 twojego	 entuzja zmu	wciąż	 jest	 kiepski.

Poga dajmy	o	tym.
–	No	wła śnie,	poga dajmy	–	przytaknął	Mac.
O	Boże.	Co	jest	z	jego	kumpla mi,	że	wszystko	muszą	przega -

dywać?	Mężczyźni	tak	nie	robią.
–	Nie	ma	o	czym	ga dać	–	burknął.	–	Poza	tym	musimy	zejść	do

szatni.
–	Mamy	czas	–	odparł	Mac.
Kade	wyjął	z	kieszeni	gumę	do	żucia	i	odwinął	ją	z	pa pierka,

pa trząc	Quinnowi	w	oczy.
–	Nie	ma	o	czym	ga dać?	Na prawdę?	Poza	Calla han,	oczywi-

ście.	Jak	ona	się	miewa?
Więc	mieli	 rozma wiać	 o	 jego	 nieobecnej	 żonie	 i	 nieistnieją -



cym	mał żeństwie.
–	Bezpiecznie	dotarła	 do	Lesotho.	Ostatnio	 z	 nią	 nie	 rozma -

wia łem.
–	Czemu?	–	spytał	Kade.
–	Jest	w	górskim	rejonie,	tam	jest	kiepsko	z	za sięgiem.
–	Wren	rozma wia	z	nią	co	parę	dni,	podobnie	Brodie	i	Rory	–

stwierdził	Mac.
No	i	wpadł.	Jak	się	z	tego	wywinie?	Potarł	skroń	i	stwierdził,

że	 jest	 zbyt	 zmęczony,	 by	 szukać	wymówki.	 Poza	 tym	 to	 jego
najlepsi	przyja ciele.	Jego	koło	ra tunkowe.
–	Ła twiej	jest	o	niej	nie	rozma wiać.	–	Wy pił	kolejny	łyk	kawy

i	znów	się	skrzywił.	Odsta wił	kubek.
–	Tęsknisz	za	nią.
Tęskni?	Nie	mógł	spać,	nie	mógł	się	skupić,	nie	mógł	myśleć.

Tęsknił	za	swoją	kochanką	i	swoją	przyja ciół ką.
–	Tak,	tęsknię.
–	Czemu	znów	wyjecha ła?	–	spytał	Mac.
Quinn	potarł	kark.
–	Uzna liśmy,	że…	sytuacja	wymyka	się	spod	kontroli.
–	 Spod	 kontroli?	 –	 Kade	 spojrzał	 na	Maca,	 a	 ten	 potrzą snął

głową.
Czy	ma	im	to	na rysować?
–	Ża den	z	nas	nie	chciał	się	żenić,	nie	chcieliśmy	się	wią zać…

dopóki	tego	nie	zrobiliśmy.
Kade	sta rał	się	powstrzymać	śmiech,	ale	Mac	wybuchnął	gło-

śnym	śmiechem.	Quinn	za cisnął	pięści	 i	za sta na wiał	się,	czyby
mu	 wyba czono,	 gdyby	 uderzył	 najlepszego	 przyja ciela	 tuż	 po
ich	 największym	 za wodowym	 triumfie.	 I	 tuż	 przed	 meczem.
Pewnie	nie.
–	Cieszę	się,	że	to	cię	bawi.	Idź	do	dia bła.
–	Jak	możesz	nie	zda wać	sobie	spra wy,	że	ty	i	Cal	od	lat	jeste-

ście	z	sobą	zwią za ni?	–	spytał	Kade	rozba wiony.
–	O	czym	ty	mówisz?
–	Głupku,	od	dwudziestu	 lat	się	przyjaźnicie.	Przyjaźń	 to	 też

zobowią za nie	i	za anga żowa nie.
–	Tak,	ale	to	przyjaźń,	a	nie	romans.
–	 Za leża ło	 ci	 na	 tej	 przyjaźni.	 To	 było	 dla	 ciebie	 cholernie



ważne.	 I	dla	niej.	 Jesteście	sobie	bardziej	odda ni	niż	komukol-
wiek	innemu.	Wa sza	przyjaźń	trwa	dłużej	niż	na sza.	Dłu żej	niż
twoja	 ka riera	w	 klubie.	 Cal	 jest	 o	wiele	 dla	 ciebie	ważniejsza
niż	 twoja	 rodzina.	 Cykory	 z	 was,	 skoro	 od	 siebie	 ucieka cie	 –
rzekł	śmia ło	Mac.
Och,	do	dia bła.	Quinn	chciał	 temu	za przeczyć,	 lecz	nie	znaj-

dował	słów.	Nie	wszystko	mógł	powiedzieć.
–	To	nie	ta kie	proste	–	mruknął.
Kade	i	Mac	unieśli	brwi.	Quinn	nigdy	nie	czuł	się	tak	bezrad-

ny.	Wreszcie	spojrzał	im	w	oczy.
–	Cal	chce	mieć	dzieci.	Ja	nie	mogę	jej	dać	dziecka.
Kade	 i	Mac	pa trzyli	na	niego	długą	chwilę.	Na	 ich	twa rzach

widział	współ czucie.	Ani	cienia	litości.	Dzięki	Bogu.	Kade	bębnił
palca mi	po	stoliku.
–	Czemu	tak	mówisz?
Quinn	wszystko	 im	opowiedział.	Kade	zmarszczył	czoło	 i	po-

kręcił	głową.
–	Musisz	za sięgnąć	opinii	gdzie	indziej.	Nie	są dzę,	że byś	mógł

polegać	na	ba da niu	krwi	sprzed	tak	wielu	lat.
Mac	kiwnął	głową.
–	A	jeśli	się	oka że,	że	nie	możesz	mieć	dzieci,	są	 inne	opcje.

Adopcja,	bank	spermy.	Dla	dobra	spra wy	oddał bym	swoje	cenne
plemniki.
Kade	za krztusił	się	piwem,	a	Quinn	otworzył	usta.
–	Nie	dość,	 że	 z	 tobą	pra cuję?	Gdybym	musiał	wychowywać

ma łego	Maca,	chyba bym	się	wykończył	–	rzekł	z	humorem.
–	Ważne,	że	są	inne	możliwości.	Ale	–	Kade	spojrzał	na	Quin-

na	 –	 za nim	do	 tego	dojdziesz,	musisz	 zdecydować,	 czy	 chcesz
Cal.	Nieza leżnie	od	dzieci.
–	Przecież	chce	–	wtrą cił	Mac.
Tak,	 to	 prawda.	 Quinn	 pra gnął	 tego	 bardziej	 niż	 pra cować,

trenować,	 oddychać.	 Życie	 bez	Cal	 nie	mia ło	 sensu,	 barw	 ani
celu.	Kade	ma	ra cję	–	nigdy	nie	był	w	sta nie	za anga żować	się
w	 inny	 zwią zek,	 ponieważ	 za wsze,	 choćby	 podświa domie,	 był
zwią za ny	z	Calla han.	Kochał	ją.	Jego	podświa domość	od	dawna
to	wiedzia ła,	ale	cia ło	 i	rozum	potrzebowa ły	dużo	cza su,	by	to
pojąć.



Mac	ścisnął	ra mię	Quinna.
Quinn	 czuł,	 że	 powinien	 coś	 powiedzieć,	 wyra zić	 swoją

wdzięczność.	 Ale	 co	 mógł	 powiedzieć,	 by	 nie	 za brzmieć	 jak
wzruszona	na stolatka?
–	Dzięki	–	mruknął	w	końcu.
Mac	się	uśmiechnął.
–	Wiesz,	że	stoimy	za	tobą	murem.	Przyjął bym	za	ciebie	kul-

kę,	nie	w	głowę	czy	serce,	ale	może	w	pośla dek…	albo	duży	pa -
lec.
Po	raz	pierwszy	tego	wieczoru,	po	raz	pierwszy	tego	miesią -

ca,	Quinn	się	roześmiał.	A	kiedy	się	śmiał,	poczuł	wibra cje	ko-
mórki.	Wyjął	ją	i	spojrzał	na	ekran.	Jego	śmiech	za marł,	za stą -
piony	przez	cień	na dziei.
–	Muszę	iść.
Mac	za brał	mu	telefon,	przeczytał	wia domość	i	przeka zał	ko-

mórkę	Kade’owi.	Quinn	był	zbyt	zszokowa ny,	by	za protestować.
Chciał	tylko	wrócić	do	domu.
Kade	włożył	mu	telefon	do	ręki.
–	Muszę	 to	zrobić	–	rzekł	Quinn	z	na dzieją,	że	zrozumieją.	–

Muszę	porozma wiać	z	Cal.
Mac	i	Kade	przez	chwilę	ponuro	milczeli.	Potem	się	uśmiech-

nęli,	a	Quinn	wiedział,	że	żartowa li.	Dra nie.
–	 Idź,	wszystkim	się	tu	zajmiemy	–	odrzekł	Kade.	–	W	końcu

czy	robota	trenera	jest	taka	skomplikowa na?
W	drzwiach	Quinn	odwrócił	się	i	spojrzał	na	Kade’a.
–	Trzeba	się	na trudzić,	żeby	zoba czyć	wyniki,	Webb.
Kade	tylko	się	za śmiał.
–	Idź	już,	do	dia bła,	Rayne,	za nim	zmienimy	zda nie.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Próbę	życia	bez	Quinna	mogła by	porównać	do	próby	zmusze-
nia	Ziemi,	by	kręciła	się	w	przeciwną	stronę.	Po	prostu	się	nie
dało.	Cal	czuła	się	oszołomiona	i	smutna.	Bardzo	sa motna.
Sta ra ła	się,	 jak	mogła,	 lecz	po	miesią cu	mia ła	dość	życia	na

drugim	krańcu	świa ta.	Próbowa ła	sobie	przypomnieć,	dla czego
uzna ła,	że	lepiej	rozstać	się	z	Quinnem.	A	jednak	liczyło	się	tyl-
ko	to,	żeby	byli	ra zem,	by	Quinn	pozostał	częścią	jej	życia.
Nie	wiedzia ła,	czy	to	się	uda	ani	jaką	rolę	mia ła by	odgrywać,

ale	na	pewno	coś	wymyślą.	Quinn	był	najważniejszą	osobą	w	jej
życiu	 przez	 większą	 jego	 część.	 Człowiekiem,	 którego	 najbar-
dziej	kocha ła.
Otworzyła	drzwi	na	jachcie	i	rzuciła	na	podłogę	swój	podręcz-

ny	ba gaż.	Choć	wiedzia ła,	że	Quinn	był	na	lodowisku,	na słuchi-
wa ła	 z	 na dzieją,	 że	może	 go	 usłyszy.	 Że	 go	 zoba czy.	 Podeszła
z	komórką	do	dużego	okna.	Oparta	ra mieniem	o	szybę	spojrza ła
na	wodę.	Tęskniła	za	tym	widokiem,	tęskniła	za	domem.
Za wsze	są dziła,	że	miłość	to	coś	nieziemskiego,	emocje,	dzię-

ki	 którym	 sta jemy	 się	 szczęśliwsi,	 ładniejsi,	 mą drzejsi,	 wię cej
warci.	Poślubiła	Toby’ego,	by	poczuć	się	bezpiecznie,	z	na dzie-
ją,	że	Toby	za bierze	ją	tam,	gdzie	nie	istnieją	smutek	i	kłopoty,
gdzie	nic	jej	nie	zra ni.	Pomyliła	się.	Toby	ją	zra nił.
Jego	śmierć	ją	uwolniła,	lecz	za miast	przepra cować	swe	pro-

blemy	z	mężczyzna mi,	za anga żowa niem	i	mał żeństwem,	odrzu-
ciła	to	wszystko	i	wybra ła	sa motność.
Wtedy	odkryła,	że	je dyne,	czego	pra gnie	i	potrzebuje	od	męż -

czyzny,	to	wsparcie.	Chcia ła,	by	potra fił	ją	rozśmieszyć,	żeby	za -
chęcał	ją	do	lotu,	a	kiedy	stra ci	równowa gę,	by	ją	zła pał.
Bo	miłość	nie	jest	idealna.	To	nie	boga te	rezydencje,	ele ganc-

kie	da nia,	modne	ubra nia	i	sztuczne	uśmiechy.	Miłość	to	nie	po-
ca łunek	w	 deszczu.	 To	 nie	 czerwone	 róże	 ani	 głębokie,	 peł ne
uczuć	rozmowy.



Miłość	 jest	 cha otyczna.	 Niedoskona ła.	 Miłość	 to	 ironiczne
esemesy	 i	 dwuminutowe	 rozmowy	 telefoniczne,	 to	 kupowa nie
pizzy	na	wynos	 i	 jedzenie	 jej	w	 łóżku	przed	seksem.	Miłość	 to
sprzeczki	i	wspólny	prysznic,	to	skra dziony	łyk	kawy	z	jego	fili-
żanki,	 kiedy	 biegniesz	 do	 drzwi,	 to	 poranne	 poca łunki	 przed
myciem	 zębów.	 Miłość	 to	 przyjaźń,	 pod	 którą	 ktoś	 podłożył
ogień.	Miłość	to	nie	ucieczka,	kiedy	robi	się	ciężko,	to	odwa ga,
by	sięgnąć	po	więcej.
Miłość	to	podróż	przez	ocean	z	jednego	kontynentu	na	drugi,

by	powiedzieć	swojemu	najlepszemu	przyja cielowi,	mężczyźnie,
którego	najbardziej	kocha ła,	że	pra gnie	wszystkiego,	co	on	ze-
chce	jej	dać.
Cal	wzięła	głęboki	oddech.	Nie	mogła	za dzwonić	do	Quinna.

Szykował	się	do	meczu,	i	tak	by	nie	odebrał.	Ale	mogła	mu	wy-
słać	esemesa,	którego	przeczyta	później,	a	ona	zyska	czas,	by
przemyśleć,	co	mu	powie.
Po	raz	pierwszy	nie	znajdowa ła	słów	dla	opisa nia	swoich	my-

śli	ani	uczuć.	Może	dla tego,	że	tym	ra zem	słowa,	których	szuka -
ła,	były	zbyt	ważne.	Uczucia	zbyt	przera ża ją ce.	Na pisa ła	i	ska -
sowa ła	cztery	wia domości,	przeklina jąc	się	w	duchu.
„Cześć,	 chcia łam	 ci	 powiedzieć,	 że	 za	 tobą	 tęsknię.	 Tęsknię

za	nami.	Może	do	mnie	za dzwonisz	 i	porozma wia my	o	na szym
mał żeństwie?	Za dzwoń	proszę”.
Na cisnęła	„wyślij”	i	przygryzła	wargę.	A	jeśli	Quinn	nie	odpo-

wie?	Jeśli	wróci	do	domu	i	zdenerwuje	się	na	 jej	widok?	Boże,
a	jeśli	ma	kogoś?
Może	powrót	do	Vancouveru	to	był	zły	pomysł,	pomyśla ła,	pa -

trząc	 na	 ocean	 i	 powstrzymując	 łzy.	Może	 powinna	wrócić	 do
Afryki,	a	potem	do	Indii,	i	pogrą żyć	się	w	pra cy.	Tyle	że	już	tego
próbowa ła,	 bezskutecznie	 sta ra ła	 się	 o	 nim	 za pomnieć.	 Nie
ucieknie.	 Za czeka,	 porozma wia	 z	Quinnem,	 posta ra	 się	 ura to-
wać	ich	przyjaźń.
Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 Quinn	 nigdy	 jej	 nie	 pokocha,	 ale

mogą	być	przyja ciół mi.
Więc	za czeka.

Quinn	 pędził	 swoim	 duca ti.	 Gdy	 tylko	 dotrze	 na	 jacht,	 za-



dzwoni	do	Cal	i	dowie	się,	gdzie	jest.	Potem	za dzwoni	do	pilota
sa molotu,	z	którego	korzysta ła	drużyna.
Musi	 tylko	 wziąć	 ja kieś	 rzeczy	 i	 paszport.	 Nie	 może	 za po-

mnieć	 paszportu.	Wjechał	motocyklem	 na	 parking	 w	ma rinie,
zdjął	kask,	wziął	go	pod	ra mię	i	ruszył	biegiem	na	jacht.	Po	dro-
dze	 spojrzał	 na	 telefon.	 Co	 ma	 powiedzieć	 Cal?	 Jak	 wyra zić
wszystko	to,	co	czuł?
Czemu	to	musi	być	tak	potwornie	trudne?	Nie	chciał	być	zbyt

wylewny	przez	 telefon.	 Jeśli	ma	zrobić	z	siebie	 idiotę,	 to	 tylko
w	cztery	oczy.
Jeżeli	będzie	trzeba	polecieć	na	drugi	koniec	świa ta,	zrobi	to.

Wiedział,	że	jest	w	sta nie	przekonać	Cal,	by	zosta li	ra zem.	Męż-
czyzna	musi	uciec	się	do	ta kich	środków,	które	są	skuteczne.
Wpadł	na	jacht,	rzucił	kask	na	krzesło	i	zbiegł	po	schodkach

do	 ka biny,	 po	 drodze	 wybiera jąc	 numer	 Cal.	 Otworzył	 drzwi
garderoby,	skąd	wziął	parę	T-shirtów	.
Jeden	sygnał,	drugi,	trzeci	–	ona	musi	odebrać!
Rzucił	T-shirty	na	 łóżko	 i	przykucnął	obok	nocnej	 szafki.	Pa -

trzył	na	mały	sejf	w	ścia nie	szafki	i	nie	mógł	sobie	przypomnieć
kodu.	A	jeśli	Cal	nie	odbierze?
–	Halo?
Gwał townie	wstał,	przeklął	i	potarł	kark.
–	Cześć,	wybacz.	Myśla łem,	 że	nie	odbierzesz.	 –	Ledwie	sły-

szał	swój	głos,	tak	wa liło	mu	serce.
–	Cześć.	Nie	powinieneś	być	na	meczu?
–	Powinienem.	Nie	jestem.	A	ty	gdzie	jesteś?
–	Czemu	pytasz?
–	Bo	gdziekolwiek	jesteś,	już	do	ciebie	jadę.	–	Boże,	mówi	jak

idiota.	–	Daj	mi	trochę	cza su.	Masz	ra cję,	musimy	poga dać.
–	Jedziesz	do	mnie?
Zda wa ło	mu	się,	że	słyszy	rozba wienie	w	jej	głosie,	ale	uznał,

że	sobie	to	wyobra ził.
–	 Mam	 do	 dyspozycji	 sa molot	 firmowy.	 Możesz	 mi	 przesłać

esemesem	wska zówki,	jak	do	ciebie	dotrzeć?
–	Mogę.	Ale	to	proste,	mogę	ci	to	powiedzieć	przez	telefon.
–	Boże,	Ruda,	nie	myślę	logicznie	i	na	pewno	niczego	nie	za -

pa miętam.	Wyślij	 mi	 esemesa.	 Będę	 najszybciej,	 jak	 się	 da.	 –



Modlił	się,	by	podróż	nie	za jęła	mu	dwóch	dni.
–	Okej.	Do	zoba czenia.	–	Cal	rozłą czyła	się.
Quinn	pa trzył	na	czarny	ekran,	marszcząc	czoło.	To	wszystko,

co	mia ła	mu	do	powiedzenia?	Jest	najbardziej	irytują cą	smarku-
lą,	jaką	znał.	Jedyną	kobietą,	którą	kochał.
Na gle	 ekran	 telefonu	 rozja śnił	 się,	 Quinn	 przesunął	 po	 nim

kciukiem	 i	 przeczytał:	 „Przy	 drzwiach	 swojej	 sypialni	 skręć
w	 pra wo.	 Wejdź	 po	 schodach	 i	 szukaj	 dziewczyny	 z	 butelką
wina	i	dwoma	kieliszka mi”.

Ja sny	szlag,	ja sny	szlag.
Pognał	 po	 schodach	 i	wpadł	 do	 sa lonu,	 z	 trudem	 ła piąc	 od-

dech.	Za trzymał	się	obok	kremowej	sofy,	chwyta jąc	się	oparcia.
Cal	 szuka ła	 ja kiegoś	 inteligentnego	 komenta rza,	 by	 przerwać
peł ną	na pięcia	ciszę.	W	końcu	uniosła	kieliszek.
–	Na pijesz	się?
–	Wina?	Nie.	 –	Ruszył	do	niej.	Za brał	 jej	kieliszek	 i	posta wił

go	na	ma łym	stoliku.	–	Nie	tego	chcę.
–	A	czego?	–	spyta ła,	unosząc	głowę.
–	Ciebie.	–	Prze niósł	wzrok	z	 jej	oczu	na	wargi,	 jakby	z	sobą

walczył.	 Dotknął	 jej	 ra mienia,	 przesunął	 rękę	 na	 jej	 szyję,	 za -
trzymując	ją	na	policzku.
Cal	położyła	rękę	na	jego	piersi.
–	Serce	ci	wali.
Uniósł	ką ciki	warg.
–	Za częło	wa lić,	jak	zoba czyłem	twoje	imię	na	ekra nie.	Czemu

przyjecha łaś,	Cal?
Chcia ła	mu	 to	wytłuma czyć,	 ale	 znów	 za bra kło	 jej	 słów.	 Za -

miast	wyznać,	 że	 go	 kocha	 i	 chce	 spędzić	 z	 nim	 resztę	 życia,
przygryzła	wargi.
–	Czemu	chcia łeś	porwać	firmowy	sa molot,	żeby	do	mnie	 le-

cieć?	–	szepnęła	z	na dzieją	w	głosie.
–	Bła gać	cię,	żebyś	wróciła	do	domu.	Do	mnie	–	mówił	głosem

peł nym	emocji.	–	Moje	życie…	bez	ciebie	jest	do	niczego.
Potrzebowa ła	absolutnej	ja sności.
–	Beze	mnie	jako	przyja ciół ki?	Jako	kochanki?
–	 Jako	wszystko.	 Je steś	 jedyną	kobietą,	którą	kocha łem	 i	ko-



cham,	jedyną	osobą,	której	ufam.
–	Quinn.	 –	 Za mknęła	 oczy,	 a	 on	 dotknął	warga mi	 jej	 skroni,

policzka,	powiek.
–	Nic	mnie	tak	nie	cieszy	jak	to,	że	budzisz	się	moich	ra mio-

nach.	Lubię,	jak	jesteś	w	domu,	gdy	tu	wra cam.	Nigdy	nie	czuję
się	lepiej	niż	wtedy,	kiedy	się	kocha my.
Cal	objęła	go	za	szyję	i	sta nęła	na	palcach,	by	musnąć	warga -

mi	jego	usta.	W	odpowiedzi	ją	poca łował,	a	ona	w	tym	poca łun-
ku	poczuła	jego	miłość.	Ten	poca łunek	jednocześnie	wiele	obie-
cywał,	podniecał	i	uspoka jał.	Opowia dał	historię	ich	przeszłości
i	ma lował	obraz	przyszłości.
Raptem	Quinn	się	za wa hał	i	spojrzał	na	nią	pyta ją co.
–	Czemu	wróciłaś?	–	spytał	znów.
Dotknęła	 policzka	 Quinna,	 świa doma	 jego	 wątpliwości	 i	 lę-

ków.	Poruszona	 tym,	że	 ten	silny	mężczyzna	potrzebuje	 jej	 za -
pewnienia,	że	nie	tylko	on	ryzykuje	swoje	serce.
–	Wróciłam	z	twojego	powodu.	Jesteś	moim	domem.
Oczy	Quinna	poja śnia ły.
–	Czy	to	zna czy,	że	się	kocha my?
Cal	skinęła	głową,	nie	przerywa jąc	kontaktu	wzrokowego.
–	 Ja	 cię	 kocham	 –	 odrzekła.	 –	 Jestem	w	 tobie	do	 sza leństwa

za kocha na.
–	 Tak	 jak	 ja	 w	 tobie	 –	 odparł,	 opiera jąc	 czoło	 o	 jej	 czoło.	 –

Boże,	jak	ja	za	tobą	tęskniłem.
–	 Ja	za	 tobą	też.	Nie	wiedzia łam,	że	noc	bez	ciebie	trwa	tak

długo	–	mówiła,	tuląc	się	do	niego.	–	Nie	wiedzia łam,	czy	mnie
kochasz	 albo	 pokochasz,	 ale	wiedzia łam,	 że	muszę	 być	 blisko
ciebie,	choćby	jako	przyja ciół ka.
–	Tylko?	–	Quinn	ścisnął	jej	pośla dek.
–	Myśla łam,	że	rozmowa	zajmie	nam	więcej	cza su.
–	Najlepiej	rozma wia	mi	się	nago	–	odrzekł,	cią gnąc	za	brzeg

jej	swetra.
Cal	uniosła	ręce,	a	on	zdjął	jej	sweter	przez	głowę.
–	Spróbuję	dać	ci	wszystko,	co	cię	uszczęśliwi.	Wierność,	sza -

cunek,	miłość,	 to	na	pewno.	Nie	 jestem	 romantyczny,	 ale	 jeśli
tego	potrzebujesz…
–	Nie	potrzebuję	romantycznych	gestów	–	przerwa ła	mu.	–	Po-



wiedz	mi	 tylko	 cza sem,	 że	mnie	 kochasz,	 i	 rozbieraj	mnie	 jak
najczęściej.	To	mi	wystarczy.
–	Nie	ma	 problemu.	 Za wsze	 cię	 kocha łem,	 to	 tak	 na turalne

jak	oddycha nie.
–	Dla	mnie	też.
Na gle	Quinn	spoważniał.
–	Co	z	dziećmi,	Cal?	Nie	mogę	dać	ci	dziecka.
Na tychmiast	za pewniła,	że	kocha	go	bezwa runkowo.
–	 Nie	 jestem	 przekona ny,	 czy	 to	 prawda,	 ale	 tak	 czy	 owak

damy	sobie	radę.
Uśmiechnęła	się	i	uniosła	rękę	tuż	nad	jego	uchem.
–	Co	robisz?	–	Uniósł	brwi.
Wycią gnęła	z	jego	włosów	małe	bia łe	piórko.
–	Moja	mama	chyba	się	cieszy.



EPILOG

Trzy	miesią ce	później…

–	 A	 teraz	 powiedz	mi,	 że	 to	 nie	 był	 świetny	 pomysł	 –	 rzekł
Mac,	unosząc	butelkę	szampa na,	by	uzupeł nić	kieliszki	Brodie
i	Rory.	Całą	 szóstką,	 z	Rosie	 i	Codym,	 siedzieli	 na	werandzie.
Wła śnie	wrócili	z	pla ży.
Cal	 za pewniła	 Maca,	 że	 jego	 pomysł,	 by	 spędzili	 tydzień

w	domu	w	Portoryko,	który	był	wspólną	wła snością	trzech	przy-
ja ciół,	był	bardzo	dobrym	pomysłem.
–	Za czekaj,	aż	przeżyjesz	tu	hura gan	–	mruknęła	Rory,	ale	jej

oczy	śmia ły	się	do	męża.
Mac	wziął	od	niej	córkę	i	poca łował	ją.
–	Tylko	 trochę	wia ło,	Rorks,	 a	 ty	 schroniłaś	 się	w	moich	 ra -

mionach.
–	Jednym	ra mieniu.	Drugie	było	wtedy	ra czej	bezużyteczne	–

popra wiła	go	Rory.	–	Boże,	byłeś	koszmarnym	pa cjentem.
Przyja ciele	 roześmia li	 się.	Cal	 oparła	 się	wygodnie	 i	 uniosła

zgięte	w	kola nach	nogi,	opiera jąc	stopy	na	brzegu	krzesła.	Nie-
długo	nie	będzie	mogła	 tak	siedzieć.	Była	zdumiona,	że	Quinn
nie	za uwa żył,	jak	się	za okrą gliła.
Przez	 cały	miniony	dzień	od	wyjazdu	 z	Vancouveru	 za sta na -

wia ła	 się,	 jak	mu	 powiedzieć,	 że	 za	 ja kieś	 trzydzieści	 tygodni
zosta nie	ojcem.	Mia ła	na dzieję,	że	będzie	zdziwiony	i	uszczęśli-
wiony.	Szczęśliwszy	niż	dotąd,	jeśli	to	możliwe.
Quinn,	 który	 siedział	 obok	 Kade’a,	 pochylił	 się	 i	 poła skotał

stopę	Cody’ego,	który	głośno	się	za śmiał.	Ba wili	się	tak	od	dzie-
sięciu	minut	i	jeszcze	się	tym	nie	znudzili.	Cal	czuła	na pływa ją -
ce	 do	 oczu	 łzy,	 a	 kiedy	 spotka ła	 się	wzrokiem	 z	Kade’em,	 ten
spojrzał	pyta ją co.
Na	co	czeka?	To	są	najlepsi	przyja ciele	Quinna,	jej	przyja cie-

le,	 ich	 rodzina.	 Przeniosła	 wzrok	 na	 Cody’ego,	 lekko	 kiwnęła



głową	w	stronę	Kade’a,	a	jego	oczy	rozbłysły	zrozumieniem	i	ra -
dością.
–	Quinn	–	za częła,	ale	słów	jej	za bra kło.
Przygryzła	 wargi.	 To	 jest	 taka	 dobra	 wia domość,	 a	 ona	 ma

ściśnięte	gardło.
–	Hej,	ośle	–	wtrą cił	Kade,	puszcza jąc	oko	do	Cal.	–	Po wtórzy-

łeś	sobie	testy	na	niepłodność?
Quinn	podniósł	na	niego	wzrok	i	się	skrzywił.
–	Świetnie	się	ba wię	z	twoim	synem,	a	ty	musisz	mi	psuć	za-

ba wę?	Dzięki,	Webb.
–	Zrobiłeś	czy	nie?
Quinn	ujął	dłoń	Cal,	a	ona	poczuła	jego	na pięcie.
–	Cal	i	ja	posta nowiliśmy,	że	zrobimy	to	po	za kończeniu	sezo-

nu,	 kiedy	 będziemy	 wolniejsi.	 Najpierw	 chcemy	 mieć	 trochę
cza su	tylko	dla	siebie.
–	Ale	chcecie	mieć	dzieci?	–	za pytał	Kade.
Cal	 zoba czyła,	 że	 jabł ko	 Ada ma	Quinna	 podskoczyło.	 Potem

powoli,	ale	zdecydowa nie	skinął	głową.
–	Chcę	tego,	co	możemy	mieć.	Cal	jest	najważniejsza.
Cal	poczuła	płyną ce	po	 twa rzy	 łzy.	Cicho	za pła ka ła,	a	Quinn

odwrócił	głowę	i	spojrzał	na	nią	przera żony.
–	Jezu.	Co	ja	powiedzia łem?	Nie	płacz…	Przepra szam,	wiem,

że	to	drażliwy	temat,	ale	Kade	za czął.
Cal	się	za śmia ła	i	położyła	rękę	na	policzku	Quinna.
–	Przestań	pa trzeć	na	Kade’a,	jakbyś	chciał	mu	przyłożyć,	ko-

cha nie.	To	dobry	chłopak,	próbuje	mi	pomóc.
–	A	nie	mówiłem	–	odrzekł	Kade	z	uśmiechem,	głaszcząc	nie-

ogoloną	brodą	głowę	Cody’ego.
Quinn	ścią gnął	brwi.
–	O	co	ci	chodzi?
Cal	poklepa ła	stopę	Cody’ego,	przełyka jąc	łzy.
–	Będziemy	mieć	coś	ta kiego.	–	Spojrza ła	na	Rosie,	która	za -

nurzyła	palce	w	piwie	Maca	i	wsa dziła	je	do	ust.	–	A	może	różo-
we	jak	Rosie.	Może	powinieneś	odsunąć	piwo	od	córki,	Mac.
Kiedy	 Mac	 za brał	 piwo,	 Rosie	 głośno	 za protestowa ła.	 Rory

jęknęła.
–	O	Boże,	ta	mała	to	prawdziwy	Ma verick.



Quinn	pokręcił	głową,	wciąż	za gubiony.
–	Nie	rozumiem.	Co	próbujesz	powiedzieć,	Cal?
Położyła	jego	rękę	na	swoim	brzuchu.
–	Pa miętasz,	o	co	cię	prosiłam?
–	Tak,	a	ja	ci	powiedzia łem,	że	to	niemożliwe.
Za śmia ła	się.
–	Cztery	testy	cią żowe	i	wczorajsze	usg	mówią	co	innego,	ko-

cha nie.	Piszesz	się	na	tę	przygodę?	Ty,	ja	i	na sze	dziecko?
Oczy	Quinna	błyszcza ły	podnieceniem	i	ra dością.
–	 Kocham	 cię	 do	 sza leństwa,	 powinnaś	 znać	 odpowiedź.	 Ty

i	oni	–	wska zał	na	przyja ciół	–	jesteście	moją	rodziną,	ale	jestem
uszczęśliwiony,	że	jeszcze	się	powiększy.
–	Tak,	mamy	już	połowę	drużyny	juniorów,	bra cie	–	stwierdził

Mac.	 –	 Jeszcze	 po	 jednym	 i	 będziemy	mieć	 drużynę.	 Ale	 żeby
na prawdę	mieć	siłę	uderzenia,	przyda	się	jeszcze	parę…
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